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LAND AU MAKSYMILJAN *).

M ATERJAŁY DO HISTORJI ARTYLERJI LEGJONÓW
POLSKICH.

R o z d z i a ł  III.

(Zakończenie).

Sumar j u sz  działań I  okre su.

Na przełomie r. 1914/15 zakończył się pierwszy okres 
działań arty le r ji legjonowej. Różni się on od działań póź­
niejszych tem, że dotychczas wszystkie baterje pułku mia­
ły  arm aty górskie wz. 1875, teraz zaś otrzymywać m ają 
kolejno sprzęt bardziej nowoczesny.

Okres drugi stanowić będą działania I dywizjonu na 
B essarab ji i działania II dywizjonu w Królestwie.

W trzecim okresie następuje połączenie obu dywizjo­
nów na Wołyniu i w alk i nad Styrem  i Stochodem.

Czwarty wreszcie i ostatni okres działań wojennych a r­
ty le r ji Leg jonów przenosi nas na Litwę.

*) W spółpraca: kpt. Szczepański W alery.
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M aterjały do dziejów I okresu są ogłoszone w jede­
nastu zeszytach Przeglądu A rtyleryjsk iego z roku ubie­
głego i sześciu pierwszych roku bieżącego i obejmują 320 
stron tekstu i 30 szkiców. Podajem y poniżej krótki sko­
rowidz, który ułatwi czytelnikom odnalezienie potrzebnych 
szczegółów w poszczególnych zeszytach „Przeglądu A rty ­
leryjskiego". Cyfry rzymskie oznaczają numer zeszytu, a 
cyfry arabskie stronicę danego rocznika.

PRZEDMOWA (1.1933).

Cześć poległym i więźniom ideowym (1). Skrót dzie­
jów pułku (3). Listopad r. 1918 (6 ). W Polsce niepodle­
głej (7).

ROZDZIAŁ I, — ORGANIZACJA (II i III.1933).

Komitet redakcyjny (121). Charakterystyka źródeł 
(122). Zawiązki a rty le r ji (125). R ekrutacja i selekcja (126). 
P ierwsi artylerzyści (129). Postacie czołowe (131). Ofi­
cerowie i podoficerowie (136). Uzbrojenie (138). Konie 
(257). W yszkolenie (262). Dyscyplina (269). Służba we­
wnętrzna (272). W ym arsz na front (279).

ROZDZIAŁ II. — KARPATY (IV-VII i IX-XII.1933).

A. P lany operacyjne Austro-W ęgier (369). Przydział 
II brygady i I dywizjonu (374). Sytuac ja  na Węgrzech 
(376). Organizacja I dywizjonu (378). Konigsfeld-Kiralyi- 
mezó (380). Przegląd działań I dywizjonu (381). Zadania 
arm ji Pflanzera (388).

B. B a t e r j a  2. Bitwa pod Hwozdem 26.X.1914 (392 
i 545). Bitwa pod Mołotkowem 29.X.14 (546 i 673). Bi­
twa pod Piaseczną 8 .VI. 14 (676). Działania dalsze i w y­
cofanie z frontu (678).
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C. B a t e r j a  1. O k r e s y  działań (684).

1. B aterja  jako .całość (684). Pierwsze chwile (688). 
M arsze w 52 d. p. (690, 927). Pierwsza bitwa (934). Po­
wrót do Leg j onów (1023).

2 . Pluton II, Łapicki. Podział II brygady L. P, i po­
dział baterji (1034). Grupa Durskiego na Huculszczyźnie 
(1035). Bitwa pod Sokołówką 1. XII. 1914 (1036). W ycofa­
nie plutonu z frontu (1040).

3. Pluton I (W ieleżyńskiego). W alki pozycyjne gru­
py H allera (1123). Działania plutonu (1128). A tak na 
Pasieczną 6.XII.1914 (1138). W ig ilja  na froncie (1140). 
A tak nocny na Rafajłową (1144). Wycofanie plutonu z 
frontu (1147).

D. B a t e r j a  3. (W o jn a r a ) .
K iralyihaza i Nagy Szóllós (1255). Okermezó i front 

(1258). Bitwa pod Kifdibabą (1264). Wycofanie z fron­
tu (1271).

E. Ekwadorki.
Felixdorf (1271). Kirlibaba (1276). Marmarosz-Sziget 

(1279).

ROZDZIAŁ III, — DYWIZJON BRZOZY W ROKU 1914 (I-V1.1934).

Dodatkowe szczegóły organizacyjne (3). Spotkanie z 
piechotą (5). Uzupełnienie i marsz (7). Przybycie na tront 
(12). Bitwa pod Krzywopłotami (120, 255 i 383). Bitwa 
na Podhalu (394). Rdziostów (509). Bitwa pod M arcin­
kowicami (520). Bitwa pod Pisarzową (655) *).

*) Rozdziały I i III wyszły w osobnych odcinkach, które są 
do nabycia w A dm in istracji Przeglądu A rty leryjsk iego  po cenie 50 
groszy za arkusz druku t. )■: rozdział I — 1 zł., rozdział III (II d y ­
wizjon) — 3 zł. 75 gr.
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W ydrukowane w tych zeszytach m aterjały nie obejmu­
ją  wszystkich źródeł i pamiętników dotyczących tego okre­
su. Niektóre z nich, jak np. akta rachunkowe i inne m niej­
szego znaczenia pozostawiliśmy nietknięte, wykorzystując je 
tylko d la porównania i  uzupełnienia wspomnień i sprawo­
zdań. Inne, ważniejsze, nie zostały wykazane, ponieważ na­
desłano je nam zapóźno. Tu, gdzie publikacja nasza stanowi 
pewną ciągłość i zwartą całość dla siebie, nie możemy już 
teraz wracać do poszczególnych chwil dziejowych. Spóźnio­
ne te m aterjały wykorzystać będziemy mogli dopiero w w y­
daniu książkowem jako uzupełnienia i sprostowania. Tam 
też zamieszczone będą fotograf je z owych czasów i obecnie 
robione zdjęcia terenu. M iędzy innemi będą tam zdjęcia per­
spektywiczne terenu w alk pod Krzywopłotami i przepięk­
ne, przez Dywizjon pomiarów a rty le r ji wykonane zdjęcie 
panoramowe z okolic Mołotkowa.

Bez szkody dla ciągłości niniejszej pracy możemy tu, 
na zakończenie tego okresu, podać jeszcze dodatkowo tylko 
charakterystykę kilku postaci I dywizjonu, pisaną i druko­
waną w roku 1915 a nadesłaną nam dopiero teraz:

,,Adjutantem  sztabu dywizyjnego został po p rzejściu  z oddzia­
łu sanitarnego do lin ji W iktor Gosiewski, któremu do dziś dnia Czer­
wony Krzyż Legionu odstępstwa tego nie może zapomnieć. W ystarczy 
jednak spojrzeć na niego, na szerokie jego bary  i żylaste  ramiona, 
by zrozumieć, że ten człowiek nie do leczenia ran, a raczej do zada­
wania ich jest stworzony. Ambitny, żądny czynu, in teligentny i p ra ­
cowity, na swem stanowisku okazał w iele in ic jatyw y, gdzie miał po 
temu pole, jak  w czasie bitwy pod Mołotkowem, i w iele dobrej woli 
w cięższych chwilach kam panji. Dziś jest komendantem baterji 2, 
a m iejsce jego w sztabie za jął dotychczasowy żołnierz tej baterji 
niedawno oficerem mianowany.

Prócz ad ju tan ta należeli do sztabu lekarz i weterynarz d y ­
wizjonu, oficer prowiantowy i oficer rachunkowy. Dr. K ołłątaj, zna­
ny już „lekarz arm atni o gołębiem sercu", stał. się w polu praw dzi­
wym aniołem stróżem oddziałów nietylko naszych, a le  i innych sta­
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cjonowanych w pobliżu. Gdy nas pociski n iep rzyjac ie lsk ie  m ijały 
szczęśliwie, nam nie w yrządzając szkody, a jemu oszczędzając p ra­
cy, ofiarował się z pomocą oddziałom sąsiednim  i — nie bacząc na 
znużenie marszami dni poprzednich — do późnej nocy pracował na 
placu opatrunkowym na polu b itw y, gdy cała a r ty le r ja  dawno już 
była na kwaterach. W  nużącym kilkudziesięcio-kilom etrowym  mar­
szu osłabionego żołnierza wsadził na konia własnego i szedł przy 
nim pieszo, a całą sw oją p racą lekarską i wpływem moralnym za­
pobiegał chorobom i maruderstwu. O ryginalny jego akcent, polski 
wąs, skromność panieńska i serce prawdziw ie sam arytańskie pozo­
stanie na zawsze w  pamięci artylerzystów , z których każdy chowa 
d la niego obok należnego, szacunku rzetelną przyjaźń.

W ażne zadanie prowiantowania a r ty le r ji spełniał wśród w a­
runków nieraz bardzo ciężkich chorąży M aciejowski. Zdarzało się 
często, że w miejscowościach wyniszczonych przez wojnę i opusto­
szałych z powodu rozgryw ających  się w pobliżu bitew nie sposób 
było w ynaleźć potrzebnej ilości prowiantu, albo nasuwały się trudno­
ści w dostaniu go na pozycję. Oddziały całe głodniały, ■— jedna 
a r ty le r ja  dostawała ciepłą strawę i nie szła głodna do bitwy. Otrzy­
mywał też za to chorąży M aciejowski pochwały komend wyższych, lecz 
zrzekłszy się laurów prowiantowych, poszedł do lin ji. Chorego od 
października oficera rachunkowego zastępuje ogniomistrz rachunko­
wy M ałecki, którego postać we wspomnieniach naszych arty le rzy ­
stów pozostanie na zawsze szczególnie czemś nieodłącznem i nieodzow- 
nem w obrazie kw atery Komendy. Dlatego i w tym obrazie pisanym  na­
leży  mu się także skromny kącik . J a k  o kapitan ie powiedział ktoś 
dowcipnie, że musiał się narodzić w mundurze oficerskim, z gwiazd­
kami i w butach z wąskiem i cholewami, tak  o ogniomistrzu Małeckim 
można przypuszczać, że przyszedł na św iat w okularach, z piórem 
za uchem i z lin ją , k tórą rysu je  kratk i i rubryk i na raporcie poran­
nym. „Ogień", którego jest „mistrzem", jest zgoła nieszkodliwy, prze­
ciwnie nawet pożądany, gdyż działem jego jest kasa, a pociskami 
tego działa żołdy i  relujta. Inżynier M ałecki jest rachunkowym d y ­
wizyjnym . Oprócz słabego wzroku ma jeszcze tę chorobę, że musi 
zawsze mówić prawdę i drugą, że musi ciągle pracować, od wczesne­
go rana do późnego wieczora. Pozatem jest beznadziejnym „cyw i­
lem". Przem awia zawsze dyskretnym  półgłosem i, stojąc przed kap i­
tanem, majorem, czy pułkownikiem, lew ą dłonią gładzi p ieszczotli­
wie kułak pracowitej dłoni prawej, przyczem szabla zwisa u jego
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boku zawstydzona i zrezygnowana. A  jednak M ałecki w Przegorza- 
łach był podobno najp iln ie jszym  uczestnikiem ćwiczeń, w K irałyihaza 
wypraszał się gora.co od przydzielonego mu stanowiska, i gdyby wów­
czas protesty jego były uwzględnione, byłby potem z pewnością czyn­
ności przy arm acie wykonywał równie sumiennie, z tem samem po­
święceniem i zaparciem  się siebie jak  obecną, uc iążliw ą i niewdzięcz­
ną, lecz konieczną pracę w kancelarji" .

Na zakończenie k ilka słów o charakterze działań przy 
starym  sprzęcie:

Działania bateryj, uzbrojonych w arm aty o donośności 
4000 kroków (nawet nie metrów), musiały mieć charakter 
odmienny od działań bateryj nowoczesnych. Taktyka ich 
musiała być inna, niż taktyka dzisiejszych związków arty- 
le rji. Donośność i wszystkie właściwości tych dział oraz 
ich wyposażenie w sprzęt optyczno-mierniczy i inny w a­
runkowały raczej metody działania, zbliżone do dzisiejszych 
zasad walki a r ty le r ji towarzyszącej.

Podobieństwo rzuca się w oczy zwłaszcza w doborze 
stanowisk i w rodzajach ognia. Jak  dzisiejsza a rty le r ja  to­
warzysząca może i powinna jak najczęściej, tak i ówczesne 
baterje musiały zawsze zajmować stanowiska w pierwszej 
lin ji lub w bezpośredniem pobliżu pierwszej lin ji piechoty. 
Dziś a rty le r ja  towarzysząca w odróżnieniu od a rty le r ji bez­
pośredniego wsparcia i ogólnego działania działa zdecentra­
lizowana i ze wszystkich czynników powodzenia na jedno 
z pierwszych miejsc wysuwa nie potęgę ognia, lecz jego 
giętkość; ówczesne baterje o szybkostrzelności dzisiejszej 
nie mogły marzyć, a więc dlatego i d la ograniczonej ilości 
samych zapasów amunicji potęgą ognia imponować nie mo­
gły; natomiast mogły zaskoczyć n ieprzyjaciela częstemi 
krótkiemi nawałami i tę czynność wykonywały nieraz zna­
komicie. Pod jednym tylko względem nie mogły dorównać 
dzisiejszej a r ty le r ji towarzyszącej, a mianowicie w szyb­
kości manewru, zdolności szybkiego przerzucania się z m iej­
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sca na miejsce. Drogę kilkuset metrów wbok, czy tysiąca 
kilkuset wprzód, którą dziś działon (w razie potrzeby na­
wet samo działo) swoim zaprzęgiem szóstkowym i pojaz­
dem łamanym przebędzie naprzełaj kłusem lub galopem za 
k ilka minut — ówczesne baterje mogły przebywać tylko z 
trudem i znacznie większym nakładem czasu.

Czy dowódcy tych bateryj stosowali konsekwentnie za­
sady walki, narzucające się siłą rzeczy przez właściwości 
sprzętu? Realizowali je nieświadomie, gdyż w ówczesnym 
stanie w iedzy wojskowej zasady te nie m iały jeszcze p ra­
wa obywatelstwa w taktyce arty le r ji. Świadomie zaś sta­
ra li się wszystkiemi siłami spełniać zadania a rty le r ji dy­
w izyjnej i nie rzadkie były wypadki, gdzie im się to mimo 
wszystkie braki sprzętu udawało. Podana poniżej tabel­
ka bitew i potyczek przypomni czytelnikom te wyczyny, o- 
pisane szczegółowo w poprzednich rozdziałach.
26.X.1914, pod Hwozdem — baterja 2 (Kostecki). 
29.X.1914. pod Mołotkowem — baterja 2 (Gliniecki).
6.XI.1914. pod Św iniarką — baterja 1 (Nowak).
8.XI.1914. pod Pasieczną — baterja 2 (Gliniecki).
16.-18,XI,1914 pod Krzywopłotami — baterja 4 i 5 (Rożen 

. Śniadowski).
i.XII.1914. pod Sokołówką — baterja 1 (pluton Łapickiego). 
6.XII,1914. pod Piasieczną — baterja 1 (pluton W ieleżyń- 

skiego).
6.XII.1914. pod Rdziostowem — baterja 4 i 5 (Klinger i Bo- 

łesławicz).
6.XII.1914. pod Marcinkowicami — baterja 4 i 5 (Klinger 

i  Bolesław icz).
7.XII.1914. pod Pisarzową — baterja 4 i 5 (Klinger i Bo­

lesławicz) .
15.XII.1914. pod Hłodyszczem — baterja 1 (pluton W iele- 

żyńskiego).
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18.1.-21.1.1915. pod Kirlibabą — baterja 2 — 37 mm (Go­
siewski i M aciejowski).

18.-20,1.1915 pod Kirlibabą — baterja 3 (W ojnar). 
24.1.1915. pod Rafajłową —• baterja 1 (pluton W ieleżyń- 

skiego).
Nakoniec podajem y liczbowe zestawienie porównawcze 

działalności bojowej wszystkich bateryj w tym okresie:

X XI 
1914 1914

XII
1914

I
1915

Razem
dni

Strza­
łów

około

Przeby­
tych
kra

B aterja 1 100 600 700
„ 2 53 300 340

B aterja 2. (37 mm) 1 _ 8 1000 80
3 42 300 365

„ 4 15 1 39 600 354

Koniec części pierwszej.



Por. STĘPNIEWSKI ROMUALD.

WYSZKOLENIE OFICERÓW ZWIADOWCZYCH.

Kto będzie podoficerem zwiadowczym baterji w czasie 
wojny?

Przeważnie spotykałem się z odpowiedzią — podoficer 
zawodowy.

Niestety tak nie jest, a raczej nie będzie, ponieważ jest 
ich za mało, aby w razie wojny, k iedy trzeba obsadzać mo­
bilizowane jednostki, można było dać i do lin ji ogniowej 
i do zwiadów i do łączności podoficerów zawodowych.

W większości wypadku podoficerem zwiadowczym bę­
dzie musiał zostać podoficer rezerwy.

Z tego więc względu wynika konieczność szkolenia po­
doficerów niezawodowych na podoficerów zwiadowczych 
baterji, na podoficerów obserwatorów i podoficerów łącz­
nikowych do piechoty.

W  zeszycie 2/34 Przeglądu A rtyleryjsk iego mjr. dypl. 
Ciałowicz w artykule pod tytułem „Pułkowe Szkoły Podo­
ficerskie" podaje:

„W yszkolenie podoficerów zwiadowczych jest bodaj 
najtrudniejsze; n iestety ani program zajęć szkolnych, ani 
czas trwania szkoły nie sp rzy ja ją  specjalizacji w  tym k ie­
runku. Podoficer zwiadowczy — to pomocnik dowódcy ba-
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te r ji w zakresie rozpoznania stanowisk i punktów obserwa­
cyjnych, a także w zakresie obserwacji przedpola. Może 
mu przypaść rola wysuniętego obserwatora (musi umieć 
strzelać) oraz rola podoficera łącznikowego do piechoty. 
W szystkie te funkcje w ym agają nietylko dużej inteligencji 
i wysokiego wyszkolenia technicznego, a le  i dużej praktyki 
oraz pewnego wyrobienia taktycznego. Sądzę, że szkoła 
podoficerska nie jest w możności wyprodukować odpowied­
nich podoficerów zwiadowczych — powierzyć tak ie zada­
nie szkole, znaczyłoby stwarzanie sobie szkodliwych złu- 
dzeń“.

Będąc dowódcą szkoły podoficerskiej w roku 1933/34 
miałem możność przekonania się o słuszności słów mjr. 
dypl. Ciałowicza.

Sądzę, że zastosowanie pułkowego 6-tygodniowego kur­
su doskonalącego zwiadowców oraz kursu podczas powoły­
wania podoficerów zwiadowców z rezerw y na ćwiczenia, 
szkolenie ich w  te j samej specjalności byłoby rozwiązaniem 
zagadnienia.

Do pułkowego kursu doskonalącego zwiadowców nale­
ży wyznaczyć zasadniczo odpowiednio dobranych bombar- 
d jerów, którzy ukończyli szkołę podoficerską pułku.

P rzy tern wyznaczaniu należy zwracać uwagę, by na 
kurs zwiadowców wysłano po 1 szeregowym z każdej ba- 
te r ji i możliwie po 1 z pocztów dowódców dywizjonów, ra ­
zem wyniesie to od 9 do 12 szeregowych. Gdy przeprowa­
dzenie tego jest niemożliwe, wówczas trzeba odpowiednio 
wyrównać stany.

O konieczności zasilenia kursu zwiadowców ze szkoły 
podoficerskiej mówię z tego powodu, że dowódcy bateryj 
zawsze bardzo narzekają na brąk instruktorów i ich pomoc­
ników, a  gdy się im odejmie jednego instruktora, są bardzo 
niezadowoleni, zupełnie zapominając o doniosłości i zna­
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czeniu dobrze wyszkolonych i odpowiednio dobranych pod­
oficerów zwiadowczych (łącznikowych) na pokrycie zapo­
trzebowania mob.

Kurs podoficerów zwiadowczych powinien prowadzić 
jeden z oficerów zwiadowczych dywizjonu lub oficer zwia­
dowczy pułku pod ścisłą kontrolą zastępcy dowódcy pułku. 
Do kierownika kursu pomocy należy przydzielić jednego 
lub dwóch podoficerów zwiadowczych dywizjonów, którzy 
sami na tym kursie dużo skorzystają.

Kurs taki nie powinien rozpocząć się wcześniej niż w 
połowie kwietnia lub w początku m aja i przez cały czas 
musi być prowadzony w terenie. Jedyn ie w pierwszym ty ­
godniu szkolenia kilka godzin można poświęcić na przedmio­
ty teoretyczne, wykładane na sali.

Proponuję następujący program i obliczenie czasu. 
Sądzę, że po ukończeniu pułkowej szkoły podoficer­

skiej oraz kursu doskonalącego podoficerowie zwiadowczy 
będą już posiadali dostateczną wiedzę techniczną i wyro­
bioną samodzielność. Wyrobienie praktyczne nastąpi w 
dalszym ciągu na ćwiczeniach szkieletowych i podczas słu­
żby w polu, przerabianej w baterjach lub dywizjonach.

Dalsze doskonalenie tych podoficerów mogłoby być 
prowadzone przez zastosowanie następującej metody:

Poprzednio przeprowadzić oficerskie ćwiczenia indy­
widualne w terenie, przeznaczonym np. dla obrony siłami 
1 bataljonu, wyznaczając:

dowódcę bataljonu, 
dowódcę dywizjonu, 
oficera zwiadowczego,
3 dowódców bateryj, 
oficera łącznikowego, 
oficera łączności.
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Każdy z oficerów opracowuje szczegółowe zadanie in­
dywidualne, związane z otrzymaną funkcją, kładąc nacisk 
na prace, któremi będzie obarczał przydzielonych mu podo­
ficerów.

Po przeprowadzonem omówieniu i poprawieniu prac 
indywidualnych należy przeprowadzić w tym samym tere­
nie ćwiczenie szkieletowe z pełną obsadą zwiadowców dy­
wizjonu i  bateryj, wyposażając szczególnie bogato oddział 
łącznikowy do piechoty w podoficerów, gońców i sygnali­
stów.

Poprzednio trzeba rozstawić w terenie cele oznaczające 
n ieprzyjaciela, wyznaczyć rozjemców z zadaniem obserwo­
wania ruchów grupy ćwiczącej. Rozjemcy powinni na omó­
wieniu podać dokładnie gdzie, kogo i o której godzinie w i­
dziano', będzie to jednocześnie nauka prowadzenia dziennika 
obserwacyjnego.

Do pozorowania c. k. m. n ieprzyjaciela możnaby roz­
stawić odpowiednio 1. k. m., któreby strzelały ślepemi na­
bojami.

Podoficerowie łącznikowi i obserwatorowie musieliby 
w ykrywać te cele i przekazywać je dowódcy oddziału. Do­
wódcy kompanij żądalibv ognia od podoficerów łączniko­
wych.

Ćwiczenie takie w tedy tylko może być korzystne dla 
szeregowych, jeżeli będzie bardzo dokładnie opracowane 
przez poszczególnych oficerów. Rozjemców trzeba szcze­
gółowo poinformować, co ma nastąpić po przeprowadzeniu 
każdego fragmentu ćwiczenia.

Podoficerów zwiadowczych a rty le r ji z rezerwy nale­
żałoby powoływać w rozmaitych porach roku, np. p ierw ­
szy raz w jesieni, drugi raz w zimie i przerabiać z nimi ćw i­
czenia dostosowane do pory roku. W czasie zimowym szko­
lić tych rezerwistów w narciarstw ie.
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Wiem, że spotkam się z zarzutem czy warto wyznaczać 
aż dwóch oficerów i dwóch podoficerów na prowadzenie 
kursu złożonego z 9 — 12 podoficerami służby czynnej. 
Sądzę jednak, że wyszkolenie podoficera zwiadowczego 
jest tak ważną koniecznością, że na to trzeba znaleźć per­
sonel, czas i środki.

I. Obliczenie czasu.

Dnie tygodnia
Ilość godzin w tygodniu

Ogółem
I II III IV V XI

Poniedziałek 6 6 6 6 6 6 36
Wtorek 6 6 6 6 6 6 36
Środa 6 6 6 6 6 6 36
Czwartek 6 6 6 6 6 6 36
Piątek 6 6 6 6 6 6 36
Sobota 4 4 4 4 4 4 24

Razem 34 34 34 34 34 34 204

II. Ogólny podział godzin.

Przedmiot
T y  d z i e ń

Ogółem
I II III IV V VI

O rganizacja kursu 6 6
1, Terenoznawstwo 12 6 6 24
2. W skazyw anie

celów 5 3 5 3 5 21
3, P rzyrządy opty-

czno-miermcze 3 6 5 5 19
4, Służba w polu 8 10 12 24 27 81
5. Łączność 5 8 5 9 27
Do dyspozycji do­

wódcy kursu 3 3 3 5 5 7 26

Razem 34 34 34 34 34 34 204
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III. Szczegółow y program  zajęć.

1. T e r e n o z n a w s tw o .
Pomoce: Podręcznik terenoznawstwa dla podoficerów 

mjr. Gąsiewicza, wydanie roku 1930.

Tydzień

Ilość
go­
dzin

teore­
tycz­
nych

Ilość 
godzin 

praktycz­
nych 

w terenie

Treść ćw iczen ia (wykładu)

I 3 9

Czytanie map, rozpoznawanie terenu 
pod względem wojskowym, obliczanie 
widzialności punktów, obliczanie spa­
du terenu, podziałka czasu, rysow a­
nie szkicu przebytej drogi. Posługi­
wanie się oieatam i i szkicami.

II — 6

Orjentowanie się w terenie, określa­
nie stanowiska na mapie, posługiwanie 
się busolą w marszach naprzełaj. 
Przeliczanie tysięcznych na stopnie i 
minuty. O dnajdywanie punktów te ­
renu na mapie i odwrotnie.

III 6 Orjentowanie się w terenie w nocy. 
Ćwiczenia nocne.

2 . W sk az yw an i e  c e l ó w .

Tydzień Ilość godzin
'

Treść ćw iczenia (wykładu)

I 5
1. W spółrzędne prostokątne:

a) określanie położenia celu, b) 
wskazywanie położenia celu, c) od­
szukiwanie celów na mapie.

II 3

1. Uchylenia prostokątne z użyciem 
mapy:

a) określanie położenia celów, b) 
wskazywanie położenia celów, c) od­
szukiwanie celów na mapie.
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Tydzień Ilość godzin Treść ćw iczeń (wykładu)

III 5

1. Sposoby doraźne:
a) rak iety , b) pociski dymne, c) in­

ne sposoby, d) wskazywanie kw adra­
tów siatk i kilom etrowej, e) sposoby 
uproszczone.
2. Uchylenia prostokątne bez użycia 
mapy.
3. Powtórzenie poprzednich sposo­
bów.

IV i V 8 1. Powtórzenie.
2. Szyfrowanie.

UWAGA. Ćwiczenia przeprowadzać w sposób następują­
cy: wyznaczyć dwa punkty obserwacyjne, z któ­
rych widać ten sam teren. Uczniowie na punk­
cie obserwacyjnym 1. wyszukują cele w tere­
nie, nanoszą na mapę (zależnie od potrzeby) i 
przekazują na punkt 2 . p rzy pomocy sygnaliza­
c ji lub telefonicznie. Na punkcie 2 . uczniowie 
odbierają cele, nanoszą je na mapę i odszukują 
w terenie. Po pewnym czasie następuje zmiana: 
obsada punktu 1. przechodzi na punkt 2. Ob­
sada zaś punktu 2 . przechodzi na punkt 1., spra­
wdzając czy cele zostały dobrze przyjęte i od­
szukane w terenie.

2 Przegl, Art.
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5. Łą cznoś ć .

T y­
dzień

Ilość
godzin

Nauka
przedmiotu W yszczególnienie

I

1 Nauka a lfa ­
betu Morse'a

Poznanie liter od I do IV grupy, od­
biór wzrokowy i tarczam i; sygnaliza­
c ja  świetlna.

1

.

Sygnalizac ja
optyczna

Opis tarcz sygnalizacyjnych  i aparatu 
świetlnego „Bujak", posługiwanie się 
niemi; nadawanie kresek i kropek, w y­
woływanie, zgłaszanie się, koniec sło­
wa i pomyłka.

1 Nauka a lfa­
betu Morse'a

Poznanie Liter cd I do VIII grupy, od­
biór słuchowy i wzrokowy,

1 Sygnalizac ja
optyczna

N adawanie liczb sygn alizac ją  ręczną 
(obydwa sposoby).

1 Nauka a lfa ­
betu Morse'a

Poznanie liter od I do XII grupy, od­
biór słuchowy i wzrokowy.

II

1 Nauka a lfa ­
betu Morse'a

Odbiór słuchowy w zakresie XII grup, 
tempo 5 znaków na minutę.

1 Teletechnika Opis i obsługiwanie aparatu  telefo­
nicznego brzęczykowego.

1
Działanie 
łączności 
w polu

Inne środki łączności używane w ar- 
ty le r ji i ich charakterystyka (rak iety , 
rakietn ica). Obowiązek naw iązyw ania 
łączności.

1 Nauka a lfa­
betu M orse,a

Poznanie liter od I do XV grupy, od­
biór wzrokowy i słuchowy.

1 Sygn a lizac ja
optyczna Komendy a rty le ry jsk ie .

1 Nauka a lfa ­
betu M orsea

Poznanie liter od I do XVIII grupy, 
odbiór wzrokowy i słuchowy.

1
Regulam in 
służby ruchu 
telefoniczn.

Cz. III. — prowadzenie rozmów te le ­
fonicznych, §§ 47 — 52.

1 Sygn alizac ja
optyczna Komendy arty le ry jsk ie .
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T y­
dzień

Ilość
godzin

Nauka
przedmiotu W yszczególnienie

1 Nauka a lfa ­
betu M orse'a

Odbiór słuchowy — tempo do 10 zna­
ków na minutę.

1
Działanie 
łączności 
w polu

Łączność a r ty le r ji z piechotą. Oddzia­
ły łącznikowe. Skład i zadanie.

III
1 Teletechnika

Opis i obsługiwanie aparatu telefo­
nicznego induktorowo - brzęczykowego 
wz. polski A. P. 27.

1
Sygnalizac ja
optyczna

Nadawank? telegramów i komend a rty ­
lery jsk ich  sygn a lizac ją  św ietlną i ta r ­
czami.

2 Sygnalizac ja
optyczna

Sygnalizac ja  ręczna, nadawanie ko­
mend a rty le ry jsk ich  sygnalizac ją  świe­
tlną, w skazywanie celów (ćwiczenia 
grupami na zmianę).

1
Nauka a lfa ­
betu Morse'a

Odbiór słuchowy do 15 znaków na 
minutę.

IV
1

Regulamin 
służby ruchu 
telefoniczn.

Cz. III. prowadzenie rozmów telefo­
nicznych, §§ 53 — 57.

1
Działanie 
łączności 
w polu

Szkic połączeń telefonicznych w obrę­
bie dywizjonu, łączność w okresie 
w alk  ruchowych.

2 Budowa lin ij 
polowych

Zasady budowy lin ji na podkówkach 
- (w raz ie  pogody ćwiczenia w 'teren ie ).

2 Sygnalizac ja
optyczna

Nadawanie telegramów i komend a r ­
ty le ry jsk ich  sygnalizacją  św ietlną i 
ręczną.
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3. P r z y r z ą d y  o p t y c z n o -m i e r n i c z e .

Tydzień
® 1'5 ’ Rodzaj

a  "o ićw iczenia •oo ł
Treść ćw iczen ia (wykładu)

I 6 prak­
tycznie

Lornetka połowa: opis, nastaw ianie 
na ostrość wzroku, regulowanie na 
rozwartość oczu, noszenie i utrzym y­
wanie.
M ierzenie kątów poziomych i kątów 
pionowych od obranej podstawy. 
Kątomierz kieszonkowy: opis, m ierze­
nie kątów poziomych i kątów położe­
nia, noszenie i utrzym ywanie. 
Kątomierz-busola batery jna : opis, u- 
stawianie, mierzenie kątów poziomych 
i kątów położenia, składanie, u trzy ­
mywanie i przewożenie.

II 6 «

Lorneta nożycowa: opis, ustaw ia­
nie, mierzenie kątów poziomych 
i kątów położenia. Używanie lo r­
nety w  schronach i okopach. 
Składanie, przewożenie, utrzym y­
wanie. Sposoby obserwacji strzałów 
(mierzenie uchylen ia strzału od celu). 
Sto lik  m ierniczy, celownica, celowni­
ca z lunetką, lin jał, przenośnik, współ- 
rzędnik, południca — opis, użycie, 
przewożenie, utrzym ywanie. Ustaw ianie 
stolika mierniczego poziomo. Pojęcie 
o uchyleniu magnetycznem, kierunko­
wanie i orjentowanie stolika m ierni­
czego. Sprawdzanie przyrządów.

III 5 I!
Łata m iernicza, taśma m iernicza ze 
szpilkam i: opis, utrzym ywanie, prze­
wożenie. M ierzenie odległości, usta­
wianie działa kierunkowego równole­
gle do lin ji kątom ierza 0 — 32.

IV 5
-

Kierunkowanie kątom ierza-busoli. U- 
ży-wanie - kierunkowanego kątom ierza. 
U staw ianie działa kierunkowego na 
strony św iata przy pomocy ukierunko­
wanego ' kątomierza.
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4. Służba w  po lu .  -
Pomoce: Regulam in arty le r ji — W alka, wykład wydany 

przez O. S. A rt. Toruń, Tymczasowa Instrukcja M askowa­
nia cz. I i II z atlasem .

Ilość godzin
Tydzień teorety­

cznych
p rakty­
cznych

Treść ćw iczenia (wykładu)

II — 8

1. Rozpoznawanie, sposób przepro­
wadzanie rozpoznania drogi, wód, ko­
lei, miejscowości, lasów i położenia 
n ieprzyjac ie la .
2. M eldunki ustne, p isanie różnych 
meldunków. M eldunek o wydarzeniu,
0 n ieprzyjac ie lu , meldunek z rozpo­
znania (różne w ypadki).
3. Długość kolumn marszowych.
4. Skład  zwiadu dowódcy dywizjonu
1 baterji. Obowiązki personelu (trę­
bacz, zwiadowca, zaprzęgowy, strzel­
niczy, telefonista, podoficer zwiadow- 
czy).
W yposażenie w sprzęt optyczny i 
łączności. Czynności personelu. Po­
dział na patrole. N umeracja patroli, 
num eracja zwiadowców.
5. Ogólne pojęcie o marszach, po­
stojach, o ubezpieczeniu a rty le r ji. Od­
dział łącznikowy a r ty le r ji do piecho­
ty.

III 1 9

1. W alka, rozpoznanie a rty le ry jsk ie  
w różnych okresach w alk i (działanie 
obronne i zaczepne). Ogólne pojęcie 
o ogniach arty le r ji.
2. Orjentowanie się w terenie. Okre­
ślan ie swojego stanowiska. W yszuki­
wanie w teren ie punktów i oznaczanie 
ich na mapie.
3. Zachowanie się w pobliżu n ieprzy­
jac ie la .
4. Rozpoznanie drogi, szkice drogi, 
służba gońców.
5. Rozpoznanie lasu, szkic lasu.
6. W ytyczan ie drogi.
7. Rozpoznanie miejscowości, szkic 
miejscowości.
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Ilość godzin
Tydzień teorety­

cznych
prakty­
cznych

Treść ćw iczen ia (wykładu)

IV 12

1. Kwaterowanie.
2. M arsz ubezpieczony a r ty le r ji bez 
osłony. W ybór stanowiska, w yczeki­
wanie.
3. Rozpoznanie stanowiska b aterji i 
punktów obserwacyjnych.
4. M askowanie.
5. W ytyczan ie drogi.
6. W skazyw anie celów.

V 24

1. Skład  oddziału łącznikowego do 
piechoty.
2. Zadanie podoficera łącznikowego 
(ogólnie).
3. Sposoby przekazyw ania żądań p ie­
choty do dowódcy oddziału łączniko­
wego,
4. Zachowanie się gońców w terenie 
podczas przemarszu od podoficera 
łącznikowego do dowódcy oddziału 
łącznikowego.
5. Ustaw ianie aparatów lub szerego­
wych do sygnalizacji św ietlnej, w yko­
rzystan ie terenu.
6. Odszukiwanie pasów działan ia w 
terenie z map.
7. Odszukiwanie w terenie pól m art­
wych, oznaczonych na mapie.
8. Odszukiwanie w terenie pola o- 
strzałuH oznaczonego na mapie.
9. Obowiązki podoficera obserwatora. 
W yszukiwanie dogodnych punktów ob­
serw acyjnych do obserwowania tere­
nu niewidocznego z zasadniczego 
punktu obserwacyjnego.
10. Ćwiczenia praktyczne w zakresie 
pełnienia zadań  podoficera zwiadow­
czego, łącznikowego w okresie obrony 
stałej (coraz to w innym teren ie).

VI 27

1, Ćwiczenia praktyczne w zakresie 
pełnienia zadań podoficera zwiadow­
czego i łącznikowego w okresie na­
tarcia , boju spotkaniowego i opóźnia­
nia (coraz to w innym teren ie).



Kpt. SUJKOW SKI ANDRZEJ.

STARSZYZNA ARTYLERJI DAWNYCH W OJSK 
POLSKICH. 

Generałowie a r ty le r ji W ielkiego Księstwa 
Litewskiego.

A b ta h a m ow i c z  u c n  A b ra mo w i c z  Mikoła j .  —• Herbu Jastrzębiec 
z odmianą, syn Jan a , wojewody smoleńskiego.

W  reku 1621 i 1625 w alczy przeciw Szwedom w K urlandii, w la ­
tach 1626—27 pod Koniecpolskim w Prusach, a w roku 1633 pod Smo­
leńskiem jako pułkownik i starszy nad arm atą. Nominację na tę 
funkcję w  W ielkiem  Księstwie Litewskiem, czyli „na dozór arm aty", 
otrzym ał 21. IX. 1634, a bliższe określenie swych obowiązków do­
piero na sejm ie 1638, z czego w ynika, że na Litwie urząd ten o trzy 
la ta  wcześniej doczekał się swego ustanowienia. W  roku 1640 jest 
tytułowany „prefektem arm aty". Był kolejno cześnikiem wojsk l i ­
tewskich, kasztelanem  mścisławskim, wojewodą mścisławskim i troc­
kim. Posiadał k ilka starostw. U żywany był w m isjach dyplom atycz­
nych. Był za W ładysław a IV bohaterem głośnej „sprawy Trubeckiej", 
za którą niesłusznie był skazany na utratę urzędów, czci i życia. 
W  roku 1646 otrzymał polecenie zaciągania wojska na projektowaną 
wojnę turecką. W  początku wojny kozackiej zanoszono na niego 
skarg i za n iestaranną pracę na stanowisku generała a r ty le r ji litew ­
sk iej. Umarł w lutym  1651.

Gos i e w s k i  v o n  Gą s i ew sk i  K o r w i n  W in c e n t y .  — Herbu Ślepo- 
wron, syn A leksandra, p isarza polnego litewskiego. W  roku 1648 
wszedł w skład rady wojennej przy boku regim entarzy. Ze stolnika
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litewskiego zostaje generałem a r ty le r ji dnia 27. II. 1651, dnia 14. IX. 
1652 podskarbim  wojsk litewskich oraz pisarzem , a w roku 1654 het­
manem polnym litewskim . Zabity przez skonfederowane wojsko dnia 
29, XI. 1662. Znany z udziału w wojnach kozackich i „Potopu", zw y­
ciężył pod Prostkam i 8. XI. 1656, lecz już dnia 12 tego m iesiąca po­
b ity był pod Filipowem, Życie jego obfitowało w tragiczne chwi­
le: w ięziony w roku 1655 przez Janusza Radziw iłła podpisuje
akt poddańczy d la K arola Gustawa, dnia 21. X. 1658 po k ii-
kogodzinnym boju rannego bierze go Moskwa pod W erkam i za- 
zdradę do niewoli, P rzyczyną jego zguby stały się in trygi, w
które go wciągnęła królowa M arja  Ludwika, oraz ścisłe stosunki
polityczne, które go łączyły mimo wszystko z Moskwą.

Wa h l  Z y gm un t ,  — podkomorzy królewski. Dnia 22. IX. 1652 
został generałem a rty le r ji, a w roku 1654 zrzekł się tego urzędu. 
W  roku 1669 podpisał e lekcję  M ichała Korybuta, był deputatem do 
inramentu z Inflant.

J u d y c k i  Mikoła j  Wład y s ł aw.  — Herbu własnego, czyli R ad ­
wan odmieniony, syn Hrehorego, m arszałka Rzeczyckiego. Ju ż  w ro­
ku 1627 w alczy przeciw Szwecji, kolejno zostaje: dworzaninem kró­
lewskim, podkomorzym, kawalerem  maltańskim , kasztelanem  nowo­
grodzkim, a  od 11. IV. 1654 generałem arty le r ji. Częsty zastępca 
hetmana, w alczył pod Janem  Kazimierzem przeciw Szw ecji i Mo­
skwie. Umarł w roku 1669. Inaczej jednak mówi o tern Medeksza, 
który w roku 1667 wspomina o nim jako o już n ieżyjącym ; Chrapo- 
w icki zaś notuje, że w marcu 1671 odbył się w W iln ie pogrzeb Ju - 
dyckiego, kaw alera m altańskiego i kasztelana nowogrodzkiego.

Og iń sk i  ( J a n ) .  — M edeksza notuje, że gdy w ruku 1661 
skonfederowało się wojsko litew skie i obrało za m arszałka Kazim ie­
rza Chwaliboga Żeromskiego, to tenże rozdzielił odrazu godności w oj­
skowe a Ogińskiego podkomorzego witebskiego mianował magistrem 
a rty le r ji. Jednak  Ogiński niedługo cieszył się tą  godnością, bo już 
w roku następnym pod okropnem wrażeniem śmierci hetmana Go­
siewskiego Konfederacja się rozwiązała. Był wtedy konsyljarzem  
związku i porucznikiem chorągwi pancernej hetmana polnego litew ­
skiego,

K r y s z p i n  - K i r s z e n s z t e i n  Mi ch ał  Antoni .  — Herbu własnego, 
syn Hieronima, podskarbiego i p isarza wojsk litew skich. Generałem 
a r ty le r ji był od 1669 do 1673, w tym roku został pisarzem polnym l i ­
tewskim, a pozostał nim do roku 1678.
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Gos i ew sk i  v o n  Gą s i ew sk i  K o r w i n  Ma c i e j .  — Uczestniczy w w oj­
nach kozackich od 1648. Broni Sm oleńska w roku 1654 i po kapitu­
la c ji dostaje się do niewoli m oskiewskiej. B ierze potem udział w w oj­
nie przeciw Moskwie i Szwecji. Przechodzi kolejno stopnie pułkow­
n ika i generała-m ajora. W  roku 1663 był regimentarzem autoramen­
tu cudzoziemskiego wojsk litew skich ; w roku 1673 zostaje genera­
łem artyłerji, a w roku następnym osławił się niesubordynacją, gdyż 
przybywszy do obozu nie stawił się przed królem i samowolnie wraz 
ze swą a r ty le r ją  powrócił na Litwę (Korzon — Dzieje wojen II—460). 
Przeprowadził k ilka  reform w arty łe rji litew skie j. Umarł przed koń­
cem listopada 1683.

S ap i e h a  L e on  (L e w )  Bazy l i .  — (Niektórzy zowią go Pawłem), 
herbu Lis, syn Pawła, hetmana wojsk litewskich. Podskarbi nadwor­
ny litew ski od roku 1676, generał arty łe r ji od 7. IX. 1684, umarł przed 
grudniem 1686. Razem z nim w  roku 1683 ubiegali się o ten urząd: 
M ateusz Romer, Zygmunt Dónhoff, M arek Butler, starosta preński, 
J an  Butler, starosta newski, Leon Ogiński i jeden z Paców. Na w y­
praw ie mołdawskiej w roku 1686 ciągle się kłócił z hetmanem pol­
nym litewskim  Słuszką. M yln ie generałem arty łe r ji litew skiej w tym 
czasie jest zwany Sapieha B enedykt Paweł, podskarbi wojsk litew ­
skich, k tóry zmarł w roku 1707.

J .  Bartoszewicz przypuszcza, że przed Romerem był od roku 
1686 generałem artyłerji koniuszy litew ski, Franciszek Stefan S a ­
pieha, zmarły w 1688 roku.

R o m e r  Mat e usz .  — Syn Stefana, w roku 1660 został podpuł­
kownikiem, a w roku 1662 pułkownikiem i szefem regimentu. W  roku 
1664 bierze udział w wojnie m oskiewskiej. Kolejno mianowany: w ro­
ku 1665 podkomorzym parnawskim , 5. VIII. 1673 generałem-majorem, 
a 28. IV. 1687 generałem artyłerji. Dnia 20. V. 1688 otrzym ał od 
Jan a  III pochwałę za porządek zaprowadzony w artyłerji. Uczestni­
czy w wyprawach z la t 1689 — 1694. Ze stopnia generała artyłerji 
zrzekł się w roku 1698, a w następnym dnia 18. III. umarł. Był za­
możny i duże sumy ze swej szkatuły łożył na potrzeby artyłerji.

S ap i e h a  Mi chał .  —• Herbu Lis, syn Kazimierza Pawła, hetmana 
wojsk litewskich. Służył w wojsku austrjack im  przeciw Turcji, 
osiągnął tam stopień generalsk i i tytuł księcia świętego cesarza rzym­
skiego. W alczy również we Francji, bierze udział w wyprawach wo­
jennych Jan a  III. W  roku 1690 zostaje koniuszym litewskim , a dnia 
18. VIII. 1698 generałem artyłerji. Dnia 19. XI. 1700 poległ, rozsie­
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kany przez szlachtę, po bratobójczej bitw ie skonfederowanej szlachty 
litew skiej z Sapiehami. Mógł znaleźć po klęsce, jak  inni, ocalenie 
w ucieczce, lecz jak  jak iś ówczesny p isał:

„Jeden  tylko w tym razie mężnie sobie tuszy,
Sapieha syn hetmański, L itewski Koniuszy,
O bierając w przegranej um ierać rycersko,
Niż z plam  wydanego w yjść nie kawalersko".
Jego doświadczenie i wykształcenie wojskowe dawało ręko j­

mię, że mógł się dobrze zasłużyć na stanowisku generała a r ty le r ji.
Mniszek J ó z e f  Wanda l i n  z Wi e lk i c h  K o ń c z y c .  — Herbu w łas­

nego vel Kończyc, stronnik Leszczyńskiego, dnia 8. IV. 1701 został 
generałem a rty le r ji, używa tego tytułu jeszcze w roku 1703. Od 9.
VIII. 1706 jest m arszałkiem  nadwornym litewskim , a dnia 17. X. 1709 
powtórnie mianowany generałem arty le r ji, czego zaraz się zrzekł. 
Potem zostaje marszałkiem wojsk koronnych w roku 1713, a  kaszte­
lanem krakowskim  w roku 1742. Umarł w roku 1747.

Pod rokiem 1709 S yg illa ty  w ym ien iają : „Michał Szczuka Vice- 
Praefecto Arm am entarij M. D. Lith".

S i enn i ck i  K r z y s z t o f  Kaz imi er z .  — Herbu Bończa, syn W espa- 
z jana, podczaszego chełmskiego. Pochodził z ubogiej rodziny, jednak 
spryt życiowy i wojenna epoka wyniosły go na wysokie godności: sto l­
nik chełmski, miecznik nowogrodzki, ekonom słuski, dnia 10. V. 1703 
miecznik litew ski, generał major wojsk litewskich, w roku 1706 gene­
rał a r ty le r ji. W  Bychowie dostał się do niewoli moskiewskiej po 
dzielnej obronie. Zesłany na Syberję , zmarł tamże około 1710 roku. 
Znany dosyć dowódca w owych czasach, W  czasie jego niewoli po­
wtórną nominację otrzymał Mniszecki.

B o v e l i  Fab i an  Kaz imi e r z .  — Herbu własnego, czyli Trzy Kaw­
ki. G enerał-lejtenant wojsk litew skich; cenił go wysoko Piotr W ielk i. 
B ierze udział w wojnie ze Szw ecją za Augusta II, przebyw a w  n ie­
woli szwedzkiej. Dnia 22. IV. 1710 mianowany generałem arty le r ji, 
lecz w tymże jeszcze roku umarł, podług Niesieckiego otruty przez 
swych osobistych wrogów. Nominacja z roku 1710 była ty lko  stw ier­
dzeniem istotnie dawnej sprawowanej funkcji, gdyż obowiązki ge­
nerała a r ty le r ji zostały mu już powierzone na zjeźdżie lubelskim  w 
roku 1707.

Hr. D e n h o f f  B o g u s ł a w  Ernes t .  ■— Herbu własnego, syn F ryde­
ryka  podstolego litewskiego i generała wojsk Brandenburskich. Ucze­
stniczy w wojnie z Karolem XII. W  roku 1707 nie wpuszcza do K ra­
kowa chących go opanować wojsk posiłkowych moskiewskich. W ro ­
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ku 1732 w ystępuje w obozowaniu pod W ilanowem. Umarł w marcu 
1734 w oblężonym Gdańsku. Był mężem M arjanny z B ielińskich, po­
tem znanej faw oryty Augusta II. Dnia 27. VI. 1702 zostaje podkomo­
rzym litewskim , dnia 6. XI. 1705 generałem -lejtenantem  wojsk koron­
nych, dnia 24. VI. 1710 generałem a r ty le r ji litew skiej, a w roku 1713 
generałem gw ard ji kró lew skiej. Ze stopnia generała a r ty le r ji zrzekł 
się w roku 1725. W  roku 1716 dopominała się szlachta u. króla, aby 
funkcji generała a r ty le r ji litew skiej nie oddawał cudzoziemcom. Je s t 
to o ty le  ciekawe, że przecież Denhoffa za takiego uważać nie można, 
a i jego poprzednik Boveli jako kurlandczyk siln ie z Rzeczopospołi- 
tą był zw iązany. Król odpowiedział: „Podług zdatności osób urzędy 
się rozdaje".

Sap i e h a  Kaz im i e r z  L e o n  (K a r o l ) .  — Herbu Lis, syn A leksan­
dra Pawła, m arszałka wojsk litew skich. Dnia 4. IX. 1725 zostaje ge­
nerałem arty le r ji, był poprzednio pułkownikiem wojsk saskich. Dnia 
28. V. 1735 mianowany wojewodą brzeskim, lecz stanowisko to w tym ­
że roku odrzucił. Umarł 20. V. 1738 na radzie senatu we Wschowie. 
Jego  rodzonym wnukiem był ostatni generał a r ty le r ji litew skiej k s ią ­
żę Franciszek Sapieha.

Hrabia F l e m m i n g  J e r z y  De t l o f .  — Syn hrabiego F ilip a K ry­
styna, urodzony 20. III. 1699, umarł 10. XII. 1771. W  młodości słu­
żył we Francji. B ratanek generała a r ty le r ji koronnej hrabiego Felim- 
minga Jakóba H enryka. Od roku 1724 jest dowódcą regimentu p ie­
szego pod imieniem królowej, a od 1737 generałem-majorem wojsk l i ­
tewskich, potem zostaje generałem -lejtenantem . Od roku 1738 jest 
generałem a r ty le r ji litew skie j, a dnia 24. XI. 1746 podskarbim wojsk 
litew skich i w tedy zrzeka się funkcji generała a r ty le r ji. Urząd pod­
skarbiego składa znów w roku 1764 pod naciskiem  „Fam ilji" to jest 
k siążąt Czartoryskich, za co dnia 22. V. 1766 zostaje wojewodą po­
morskim. B yły  to u niego tylko szczeble w iodące go do coraz w yż­
szych godności i znaczenia, a niepoważnie traktow ane urzędy w o j­
skowe i państwowe. B rał ożywiony udział w wewnętrznej polityce 
L itw y za Augusta III oraż zasłynął w tam tych czasach, jako świetny 
gospodarz i adm inistrator. Te jego cechy nie odbiły się jednak w ko­
rzystny sposób na a r ty le r ji litew skie j.

So l ł o hub  - D o w o y n a  Antoni .  —• Herbu Prawdzie, był synem 
Jan a  podskarbiego wojsk litewskich. Chorąży petyhorski. Dnia 26. 
XI. 1746 zostaje generałem a r ty le r ji litew skiej. Umarł we wrześniu 
1759.
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P o t o c k i  Eu s t a c h y .  — Herbu Paliw a, syn Jerzego, podpułkownik 
dragonów w roku 1744, generał-m ajor w roku 1752, a potem w tymże 
roku generał-lejtenant wojsk koronnych oraz rotmistrz chorągwi pan­
cernej, Cześnik koronny w roku 1754, a generał a r ty le r ji litew skiej 
od dnia 20, X, 1759. Umarł 23. II. 1768.

M atuszewicz opisuje, że gdy Potocki został generałem a r ty le ­
r ji, to w tedy Jan  M assalski, pułkownik tejże a r ty le r ji, m ający 
chęć na to stanowisko, postępując w  sposób zupełnie niewojskowy, 
w yzyw ając  np. swego nowego szefa na pojedynek, doprowadził do 
bardzo gorszących zajść. Dokładny opis za jścia  m iędzy Potockim a 
M assalskim  podaje E. Starczew ski w dziele p. t. „Możnowładztwo"... 
Zresztą jako w ypadek św iadczący o stosunkach panujących  w 
wojsku naszem ówczesnem, podaję opis ten według M atuszewi- 
cza: „Sołłohub, generał a r ty le r ji litew skiej umarł, po którego śm ier­
ci generała a r ty le r ji litew skiej mimo M assalskiego podczaszego l i ­
tewskiego, będącego w tejże a r ty le r ji pułkownika, dano Potockiemu 
cześnikowi. M assalsk i zatem przybiegłszy do W arszaw y, złożył patent 
pułkownika a r ty le r ji w ręcę m arszałka nadwornego koronnego, któ­
rego on bez woli kró lew skiej i wiadomości księcia Radziw iłła, hetma­
na wojsk litewskich, nie chciał przyjm ować, jednakże M assalsk i o- 
św iadczyw szy się, że więcej nie chce w wojsku litewskiem  służyć, 
posłał Potockiemu generałowi a r ty le r ji litew skiej bilet, w yzyw ając go 
na pisto lety. Zaraz od kró la wyszedł areszt d la obydwóch, aby pod 
bokiem królewskim  nie w aży li się pojedynkować, a gdy M. aż na 
gran icą sz ląską wyzyw ał, lubo Potocki generał a r ty le r ji oświadczył 
się, że się M. nie lęka  i gotów dać satysfakcję , byleby jako niższy 
jego oficer miał swoją dym isję , jednak od dworu posłano do księcia 
hetmana wojsk litew skich Radziw iłła, ażeby M. pozwać kazał na ugdy 
swoje hetmańskie o to, że nie m ając abszejtu i będąc pułkownikiem 
niższym oficerem, komenderującego szefa swego generała a r ty le r ji 
śmie na pojedynek wyzywać. Książe tedy hetman zawsze posłuszny 
dworowi, kazał tak i podać pozew M assalskiem u, nie zw ażając, że d y ­
gnitarz litew ski, że syn ko leg i jego hetmana, że patent pułkownika 
składał do rąk  królewskich. Do w ielkich zatem przyszło m iędzy het­
manami litew skim i waśni". Ostatecznie M assalsk i upokorzył się przed 
hetmanem i ten od sądu go uwolnił. M assalski został przedtem je ­
szcze, bo 30. IX. 1750 oboźnym wojsk litewskich.

Potocki posłował na sejm y, posiadał liczne starostwa. W  roku 
1761 otrzymał buławę polną litew ską, lecz ją  odprzedał A leksandro­
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wi Sapieże. W  roku 1764 przeciwnik Stan isław a Augusta w Stan i­
sławowie dostał się do niewoli ro sy jsk ie j, swobodę odzyskał p rzy­
siągłszy na konfederację koronną.

Bran i ck i  Fr an c i s z ek  K s a w e r y .  — Herbu Korczak, syn Piotra, 
kasztelana Bracławskiego. Urodzony w roku 1732, umarł w roku 1819. 
Postać znana powszechnie, lecz w yłącznie z ujem nych stron, które 
w nim górowały. Służył w wojsku francuskiem, brał udział w  wojnie 
7 -le tn ie j; posiadał szaloną odwagę. W yniesien ie swe zawdzięczał S ta ­
nisławowi Augustowi, wobec którego okazał się w przyszłości zupeł­
nym niewdzięcznikiem. Dnia 18. II. 1757 zostaje pułkownikiem wojsk 
koronnych, w roku 1762 generałem adjutantem  hetmańskim, w roku 
1764 generałem adjutantem  królewskim  i generałem - lejtenantem , 
w roku 1766 podstolim koronnym, łowczym koronnym, w roku 1767 
generałem komendantem wojsk koronnych. Korzystał dużo z protek­
c ji Petersburga, ożenił się w końcu z siostrzenicą Potemkina a w ła­
ściw ie córką tegoż i K atarzyny II. Został w roku 1764 (na krótko) 
generałem a r ty le r ji koronnej a w roku 1768 generałem a r ty le r ji l i ­
tew skiej, z którego to urzędu rezygnował na rzecz swego siostrzeńca, 
księcia Kazimierza N. Sapiehy, zostawszy zresztą wtedy, to jest 10. 
IV. 1773, hetmanem polnym koronnym a 8. II. 1774 hetmanem wojsk, 
którego to urzędu zrzekł się w roku 1793. W alczył przeciw  Konfede­
rac ji barskiej i był jednym  z głównych twórców Konfederacji Targo- 
w ick iej, w końcu został generałem en chef wojsk rosyjskich.

Ks i ą ż e  S ap i e h a  Kaz imi e r z  Nes t o r .  — Herbu Lis, syn Jan a  wo­
jewody M ścisławskiego i E lżbiety z Branickich, jednej z pierwszych 
faworyt Stan isław a Augusta. Urodzony 14. II. 1757, umarł 25. V. 1798. 
Od 6. VIII. 1767 jest uczniem korpusu kadetów w W arszaw ie, z któ­
rego wyszedł 1772 roku. Podróżował zagranicą, uczył się tamże prócz 
innych przedmiotów i a r ty le r ji. Przebywał w tym  celu w Paryżu, 
Turynie i Strassburgu. O poziomie jego ówczesnej ku ltu ry świadczy 
list, p isany do m atki z Paryża, w którym  pisał, aby „kazała sprzedać 
na wagę stare szpargały", to jest rodzinną bibljotekę, bo on „sobie
nową formuje w Paryżu". O jego w iedzy zagranicznej p isał w roku
1775 generał-m ajor Jan  Lipski, dowódca b rygady k aw a le r ji narodo­
wej: „Niech książę generał a r ty le r ji przyjeżdża, a choć w Turynie, 
Paryżu i Strassburgu siłę w idział, będzie 'm iał i tu na nas co popa­
trzeć. Tylko mi się zdaję , że mój książę tam  w ięcej strzelał do bu­
ziaków, niż pilnował poligonu". Dnia 10, III. 1773 po Branickina, 
przy poparciu m atki otrzymał stanowisko generała a r ty le r ji. W  peł­
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nieniu tej funkcji „pomagała" mu matka, od której początkowo za­
leżały nawet awanse oficerów. Rozwinął początkowo sumienną dzia­
łalność, zamówił instruktorów z F rancji, sprowadził modele dział 
i sprzętu, lecz od te j p racy odciągnęło go zerwanie m atki i w u ja 
z królem. Zaczął teraz prowadzić hulaszcze życie, o czem tak wymow­
ne świadectwo d a ją  pam iętniki K. Poźmiana. Niemcewicz znów po­
daje , że gdy Sapieha zjaw ił się jako generał a r ty le r ji (świeżo po no­
m inacji) w Berlin ie, w tedy krotochwilnie nastrojony król F ryderyk  
II, w idząc jego mundur, spytał go jak ą  godność ma w wojsku. 
Na w yjaśn ienie, że generała a r ty le r ji, odrzekł król z uśmiechem: 
„il faut commencer par ąue ląue  chose". W  roku 1784 ofia­
rował 12 dział a r ty le r ji litew sk ie j. Okres Sejm u W ielkiego, na 
którym  wraz z Stanisławem  M ałachowskim m arszałkuje, godzi 
go z królem i tu się zaczyna okres jego zasług. Zasłynął 
też w tedy jako jeden z najlepszych  mówców. Gdy w roku 
1792 nastąp iła reorgan izacja naczelnych władz wojskowych, 
w tedy został szefem czyli generałem a r ty le r ji koronnej i litew skiej, 
połączonych w całość. Dnia 14. VII. 1792 Stanisław  August wydał 
patent na szefa regimentu pieszego Kazimierzowi Sapieże, genera­
łowi a r ty le r ji obojga narodów. W  roku 1792 po zakończeniu wojny 
z Rosją opuszcza k ra j i osiada w Dreźnie. W  początku roku 1793 
nie chcąc służyć pod rozkazami Targowicy zrzeka się stopnia gene­
ra ła  a r ty le r ji, w związku z czem w ydał z datą 9. V. 1793 z Zamościa 
p iękny list pożegnalny do a r ty le r ji litew skiej. W  powstaniu Kościu­
szki w yrzeka się w yższych ofiarowanych sobie stopni, rozpatrywano 
w tedy np. jego kandydaturę na wodza Litwy. Jako  dowódca b aterji 
w stopniu łej.tenanta w alczy dzieln ie w w ielu bitwach i przy obronie 
W ilna. W yemigrował z k ra ju  po upadku powstania, osiadł w W ied­
niu i tam  zmarł.

Ks i ą ż e  S ap i e h a  Fr anc i s z ek .  — Herbu Lis, syn A leksandra, kan ­
c lerza w ojsk litew skich. Urodzony w roku 1772, umarł 30. V. 1829. 
Dnia 1. V. 1793 „Konfederacja G eneralna Obojga Narodów post resig- 
nationem księcia Kazim ierza Sapiehy, generała a r ty le r ji litew skiej 
konferowała ten urząd księciu Franciszkowi Sapieże, a to przez 
wzgląd na zasługi oddane ojczyźnie przez o jca tegoż księc ia P. S a ­
piehę; M arszałka Konfederacji W ielkiego Psięstwa Litewskiego". W  
powstaniu 1794 otrzymał od Kościuszki nominację na generała-le jte- 
nanta i dowódcę korpusu. Szło tu o zjednanie d la  powstania jego 
wpływów i środków, a nie zdolności, bo te, jak  działan ia wojenne w y­
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kazały, były równe zeru. Sam zresztą zdawał sobie z tego sprawę 
i dopraszał się o dym isję, którą otrzymał. Po upadku powstania na 
bezmyślnych uciechach i podróżach trwonił swą olbrzymią fortunę. 
Ożeniony był z P e lag ją  Potocką, córką Szczęsnego Potockiego, gene­
rała a rty łe r ji koronnej. W  roku 1795 cesarzowa K atarzyna II odda­
ła go na porękę teściowi i kazała złożyć sobie przysięgę na wierność. 
Syn  jego Eustachy w alczył w roku 1831 przeciwko Rosji a potem 
przebywał na em igracji w A nglji.

W  roku 1794 wśród wyższych oficerów arty łe r ji litew skiej w y­
bił się Chrzanowski Jan , uczestnik Konfederacji B arsk ie j. Dnia 22. I. 
1790 zostaje kapitanem  z kom panją a 19. VI. 1792 majorem arty łerji 
litew skiej. Za kam panję 1792 odznaczono go złotym medalem Virtuti 
M ilitari. W  roku 1794 jest mianowany podpułkownikiem a rty łe r ji l i ­
tewskiej i w ystępuje jako je j dowódca; wchodzi w skład D eputacji 
T ajnej, m ającej rząd nad wojskiem  litewskiem .

Generał a r ty łe r ji W ielkiego Księstwa Ruskiego.

N iem i e r y c z  S t e f an .  — Herbu K lamry, syn Stefana, podkomorze­
go kijowskiego; urodzony po roku 1610, zmarł w roku 1636 w  A rjan iu . 
B ył rodzonym bratem Jerzego Niernierycza, stronnika K arola Gusta­
w a i generała-m ajora jego arm ji w czasie „Potopu", podkomorzego 
kijowskiego i pułkownika kozackiego, zamordowanego przez koza­
ków 1659 roku. Kształcił się w Rakowie, K isielinie, a potem odbył 
k ilka  podróży zagranicznych. W  roku 1647 przebywał we Francji, 
W  roku 1648 podpisał elekcję  Jan a  Kazimierza. W  roku 1651 w a l­
czy pod Beresteczkiem. W  roku 1655 w czasie najazdu Szwedów po­
czątkowo dochowuje w ierności Janow i Kazimierzowi, później jednak 
i on przechodzi do obozu chwilowego zwycięzcy. W raca znów do 
boku właściwego króla, a w roku 1659 uczestniczy w oblężeniu M al- 
burga. Gdy po dziesięciu latach zaciekłych bratobójczych w alk  pol- 
sko-kozackich została zaw arta dnia 16. IX. 1658 U nja H adziacka i za­
przysiężona 12. V. 1659, zaraz, bo dnia 11. VI. 1659, został m ianowa­
ny generałem arty łe r ji rusk iej, lecz urzędu tego nie miał zapewne 
nawet czasu począć pełnić, bo ugoda już w  końcu października tego 
roku była zerwana.

W  wojsku kozackiem już i za la t  poprzednich znany był tytuł 
i stopień wojskowy, odpow iadający generałowi a rty łe rji koronnej lub
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litew sk ie j; dowodem tego jest list Hieronima Pinocciego, sekretarza 
królewskiego z 1654 roku, w którym  mówi: „Urzędy kozackie te są: 
hetman w ojska zaporożskiego, hetman kaźny a lias hetman polny; as- 
sawuł generalny t. j. oboźny i p isarz wojskowy; arm aty; i t. d .“.

Stefan Niemierycz w roku 1660 jest szefem dwóch regimentów 
i bierze zaszczytny udział, mszcząc brata, w bitw ie pod Słobody- 
szczem i Cudnowem, w której został ranny. Po ogłoszeniu praw  prze­
ciw Arjanom  em igruje z k ra ju  w roku 1663. W  czasie buntu Jerzego 
Lubomirskiego znajdu je  się w jego obozie, M ieszka potem w Neudorf 
na Śląsku i m ając 20 000 ta larów  płacy jest generałem a r ty le r ji prus­
k iej elektora brandenburskiego). Mimo k ilkakrotnych  wezwań kró lew ­
skich do k ra ju  nie wraca, lecz chętnie jako agent dyplom atyczny każ ­
dą pracę d la  Rzeczypospolitej wypełnia. Do k ra ju  powrócił w roku 
1680. B ył kolejno cześnikiem (w roku 1656), chorążym, podkomo­
rzym, kasztelanem  i wojewodą kijowskim . Pod koniec życ ia  prze­
szedł na katolicyzm , umarł około 1684 roku.

( d .  n.).



M jr. dypl. CIAŁOWICZ JAN.

ORGANIZACJA OSTRYCH STRZELAŃ ARTYLERJI 
Z PIECHOTĄ.

Bojowe strzelanie a r ty le r ji powinno odbywać się zaw­
sze w warunkach jak najbardziej zbliżonych do rzeczywis­
tego obrazu walki. Organizację i przeprowadzenie bojo­
wego strzelan ia a rty le r ji utrudniają jednak w dużej mie­
rze konieczność zachowania pewnych środków ostrożności 
w terenie ograniczonym i brak dostatecznej ilości amunicji. 
Jeże li strzelanie odbywa się na poligonie, to wpływ w a­
runków bezpieczeństwa na przebieg ćwieczenia jest stosun­
kowo nieduży. Duże trudności natomiast pow stają na te­
renie pozapoligonowym: warunki bezpieczeństwa i wzgląd 
na kultury rolne ograniczają nietylko swobodę ruchów p ie­
choty, ale też krępują strzelającego artylerzystę w wyborze 
celów, sposobów wstrzeliwania i wykonywania ognia, krę­
pu ją  także w wyborze stanowisk, czasie ich zajęcia i w y­
korzystaniu dróg dojazdowych. Cały ten pokojowy ba­
last osłabia w wysokim stopniu bojowy przebieg ćwicze­
nia, artylerzystę zaś zmusza niejednokrotnie do działania 
wbrew zasadom strzelania. Na szczupłym i zabudowanym 
terenie pozapoligonowym niemożna stosować w całej peł­
ni przepisów „Instrukcji strzelan ia11, dotyczących strzelania
3 Przegl. Art .
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w pobliżu własnych wojsk, ponieważ powiększenie kąta 
podniesienia, odpowiadającego odległości do celu 0 6 W  +  
wartość przypuszczalnego) błędu, może wyrzucić pocisk po­
za granicę improwizowanego poligonu.

W arunki bezpieczeństwa można jednak zgrubsza okre­
ślić na podstawie „Instrukcji strzelan ia" i nadać im pozory 
taktyczne, w ynikające z założenia i  zamierzonego przebie­
gu ćwiczenia. Usuwając w ten sposób częściowo pokojo­
we warunki ćwiczenia, zbliżamy jego przebieg do warun­
ków rzeczywistych.

Sposobów nadawania warunkom pokojowym pozorów 
taktycznych jest dużo, a stosowanie ich zależy od charak­
teru danego1 działania i pomysłu kierownika ćwiczenia. 
W pracy n iniejszej zamierzam przedstawić sposób orga­
n izacji ćwiczenia połączonego z ostrem strzelaniem  a r ty ­
le r ji na terenie pozapoligonowym. Organizacja strzela­
n ia na poligonie pod względem jej przygotowania technicz­
nego i taktycznego jest podobna.

I. ORGANIZACJA ĆWICZENIA.

1. C e l  o s t r y c h  s t rz e lań .

Ostre strzelanie a rty le r ji połączone z ćwiczeniami bo­
jo wemi piechoty odbywają się na terenach poligonowych 
i pozapoligonowych w pobliżu stałych garnizonów.

Zasadniczym celem ostrych strzelań a rty le r ji na tere­
nie pozapoligonowym jest ćwiczenie we współpracy a r ty ­
le r ji z piechotą, a więc: uzgodnienie ognia a rty le r ji z o- 
gniem i ruchem piechoty oraz zgranie dowódców piechoty 
i  dowódców a rty le r ji w żądaniu ognia i jego wykonaniu.

Celem strzelań zimowych jest zaprawienie kadry za­
wodowej i kontyngensu do pracy w szczególnych warun­
kach atmosferycznych i terenowych podczas zimy.
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Strzelania w czasie koncentracji letniej mają prócz 
innych zadań również oswojenie piechoty (głównie młode­
go rocznika) z ogniem artylerji.

2. T em a ty  ćwiczeń.

Jak ie zagadnienia taktyczne mogą stanowić podstawę 
działania arty lerji? Wobec ograniczonego obszaru i bra­
ku amunicji tematem ćwiczenia mogą być tylko najprost­
sze fragmenty boju, stanowiące jednak same w sobie pew­
ną skończoną całość. Krótki czas, przeznaczony na ćwi­
czenie, musi być w całej pełni wykorzystany, a przebieg 
jego powinien się rozwijać w tempie przyspieszonem, aby 
ogarnąć całość danego fragmentu. Studjowane zagadnie­
nie taktycznie powinno być jeszcze bardziej proste, jeżeli 
w czasie ćwiczenia piechota przeprowadza również ostre 
strzelanie. Nie mogą więc być przedmiotem ćwiczenia 
działania, które wymagają takich złożonych poruszeń jak 
dalekie obejście lub jednoczesny ruch obydwóch stron. 
Przeciwnik powinien być pozorowany przez tarcze, a więc 
unieruchomiony w terenie, zatem nie może być tema­
tem ćwiczenia np. bój spotkaniowy w całej swej rozcią­
głości, kiedy obaj przeciwnicy maszerują ku sobie.

Warunki ćwiczeń bojowych, połączonych z ostrem 
strzelaniem arty lerji (bez ostrego strzelania piechoty), 
nie wyłączają walki spotkaniowej jako tematu ćwiczenia, 
lecz ograniczają ją  tylko do główniejszych fragmentów. 
Przystępując do organizacji takiego ćwiczenia należy zgó- 
ry przyjąć, że jedna ze stron jest słabsza. W czasie walki 
ruch strony słabszej będzie z konieczności zastygać wobec 
naporu przeważającego przeciwnika. Przebieg ćwiczenia 
można zaś naszkicować w ogólnych zarysach następująco:

W początkowym okresie stykania się najbardziej wy­
suniętych elementów obydwie strony mogą być rzeczywi­
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ste, co tylko ożywi ćwiczenie; w dalszym  zaś rozwoju w y­
darzeń strona słabsza będzie już pozorowana przez ta r­
cze. Dla piechoty jest to zupełnie realne i możliwe, po­
nieważ zaznaczająca się znaczna przewaga strony rzeczy­
wistej zmusi od początku stronę przeciwną do chwytania 
się terenu i obrony. Dla a rty le r ji natomiast może się ła­
two wytworzyć położenie anormalne: oto po pierwszem 
zetknięciu się obydwóch stron rzeczywistych a rty le r ja  po­
winna właściwie zająć stanowiska i rozpocząć ogień, by 
osłonić rozwijanie się dalszych rzutów piechoty, tym cza­
sem musi milczeć, dopóki rzeczywista strona przeciwna nie 
zniknie z pola walki, a własna piechota nie zbliży się na 
pewną odległość do tarcz.

Korzyści takiej organizacji ćwiczenia są jednak zna­
czne, ponieważ umożliwia ona studjum rozwijania się p ie­
choty a zwłaszcza a rty le r ji z kolumny, co się dotychczas 
rzadko spotyka.

Ćwiczenie na temat boju spotkaniowego wymaga dość 
znacznego obszaru w terenie i, co jest w tym wypadku 
bardzo charakterystyczne, musi być, wbrew charaktero­
wi tego działania, do pewnego stopnia wyreżyserowane 
przynajm niej w odniesieniu do strony słabszej pozorującej.

Tematem ćwiczeń połączonych z ostrem strzelaniem 
arty le r ji mogą być następujące działania:

— bój spotkaniowy, jak w yżej;
— natarcie na przeciwnika chwilowo zatrzymanego w 

terenie, jego opór i odrzucenie wtył, natknięcie się na zor­
ganizowany opór w tyle, przełamanie go i rozpoczęcie po­
ścigu;

— natarcie na przeciwnika umocnionego, z dalszym  
rozwojem wydarzeń jak wyżej (temat ten jest o ty le  nie­
dogodny, że dla urzeczywistnienia konieczności zm iany 
stanowisk a rty le r ji trzeba wykorzystać natarcie na odpo­
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wiedniej głębokości; licząc po 2 km na bataljon, trzebaby 
ustawiać za sobą i wprowadzać kolejno trzy bataljony);

— forsowanie rzeki;
— działania opóźniające.
Działania obronne mogą być tylko wówczas przedmio­

tem ćwiczenia, gdy nie jest ono połączone z ostrem strze­
laniem piechoty. Obronne uszykowanie piechoty (kompa- 
n ja ugrupowana do 1 km w głąb) nie nadaje się do pokojo­
wego strzelania ostrego. W działaniach obronnych tema­
tem ćwiczenia dla arty lerji może być: wsparcie i osłona wy­
cofania czat (rzeczywistych), wykonanie ogni zapobiegaw­
czych, ogni oczyszczających na przedpolu i zupełnie wy­
jątkowo ogni zaporowych. W takiem działaniu tarcze po­
zorujące przeciwnika musiałyby być poruszane mechanicz­
nie, co trudno jest uskutecznić na terenie pozapoligono- 
wym. Korzyści takiego ćwiczenia są bardzo małe, ponie­
waż sprowadza się ono dla piechoty do strzelania z ra­
kietnic, aby wywołać ogień artylerji, dla arty lerji zaś do 
nierealnego wykonania przedewszystkiem ogni zaporo­
wych, które z obawy przed rażeniem własnej piechoty, nie 
będą leżały tam, gdzie w warunkach wojennych powinny 
leżeć.

3. W yb ó r  i u rządz en i e  t e r e nu .

Teren i założenie do ćwiczenia są to dwa czynniki wza­
jemnie na siebie oddziaływające. Jeżeli mamy swobodę 
w wyborze terenu, wówczas czynnikiem przeważającym 
jest założenie i temat ćwiczenia. Wybiera się taki teren, 
którego charakter będzie odpowiadał dydaktycznym celom 
ćwiczenia; jego rozwojowi i zasadom taktycznym, jakie 
chcemy w terenie zastosować. Inaczej ma się sprawa wów­
czas, kiedy wybór terenu jest bardzo trudny bądź ze 
względu na jego charakter (bagna, błota), bądź ze względu
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na jego pokrycie (zabudowania). W takim wypadku cha­
rakter terenu i granice improwizowanego poligonu wpły­
w ają  na układ założenia i sam przebieg ćwiczenia. Ten 
drugi wypadek zachodzi w większości naszych garnizonów.

Rozmiary improwizowanego poligonu powinny być 
przynajm niej takie, aby umożliwiały strzelanie całego dy­
wizjonu i pozwalały na zmianę stanowisk bateryj. Prze­
ciętna powierzchnia takiego poligonu powinna wynosić 4 km 
wszerz i 8 km w głąb. Taki obszar pozwala na przepro­
wadzenie ćwiczenia w ramach pułku piechoty przy wpro­
wadzeniu do pierwszej lin ji 2 bataljonów. Dla ćwiczenia 
w ramach bataljonu i strzelan ia 1— 2 bateryj wystarczy 
obszar nieco węższy, jednak o takiej samej głębokości’ ).

P rzy wyborze terenu do strzelania musimy się kiero­
wać w większości wypadków warunkami pokojowemi. Po­
nieważ na ostre strzelanie nie rozporządzamy nigdy taką 
ilością amunicji, jaka jest potrzebna w rzeczywistym boju, 
należy unikać strzelan ia w terenie zbyt pofałdowanym, 
w którym pociski a r ty le r ji giną; piechota ich nie widzi i nie 
ma się możności szybkiego dostosowania ognia do ruchu 
piechoty. Pociski, które giną w terenie, są zasadniczo stra­
cone dla celów ćwiczenia.

N ieprzyjaciela pozoruje się w terenie zapomocą tarcz. 
Rozstawianie tarcz powinno odpowiadać, o ile możności, 
bojowemu ugrupowaniu przeciwnika. Jednym  ze sposcr

*) W edług „Projektu. Instrukcji doskonalenia kadry  zawodo­
w ej" pole ognia powinno mieć szerokość i głębokość przynajm niej 
2—3 km. Takie rozm iary poligonu są n iew ystarczające, ponieważ do 
pola ognia musi się z natury rzeczy dołączyć przestrzeń zaw artą między 
stanowiskiem baterji a przednią gran icą pola ognia. W  czasie ćwiczeń 
unika się zasadniczo strzelan ia ponad zabudowaniami a zatem podane 
przez „Instrukcję" pole ognia jest n iew ystarczające.
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bów odpowiedniego ustawiania tarcz w terenie będzie wy­
konanie tegoż przez oddział piechoty, który w strzelaniu 
nie bierze udziału. Np. w natarciu na nieprzyjaciela, przy­
gotowanego do obrony, obronę tę organizuje bataljon pie­
choty, który na dzień przed ćwiczeniem grupuje odpowie­
dnio swoje siły żywe i środki ogniowe i w ich miejscu 
ustawia tarcze.

Teren wybrany do ostrego strzelania musi być zawcza­
su ubezpieczony przez ustawienie posterunków i ewakua­
cję tych grup domów, co do których zachodzi możliwość 
ostrzelania bądź wskutek rozrzutu, bądź wskutek błędnego 
obliczenia zmian kierunków i donośności.

Posterunki ubezpieczające podlegają bezpośrednio 
kierunkowi ćwiczenia, który je rozstawia tak, ażeby za­
pewnić zupełne odosobnienie terenu.

4. Założeni e .

Budowa założenia powinna uwzględniać zarówno cel 
i temat ćwiczenia, jak też i warunki pokojowe.

Biorąc te względy pod uwagę, należy tak budować 
założenie, aby ćwiczący oddział piechoty był oparty na 
skrzydłach.

Założenia i ramy ćwiczenia powinny pozwalać na pew­
ną swobodę decyzji dowódcy piechoty tak co do ruchów 
swoich oddziałów, jak też i wywoływania ognia artylerji.

Określanie zadań musi być jak najprostsze i jak naj­
bardziej jasne. Forma założenia powinna być więc nastę­
pująca:

a) położenie ogólne — tutaj trzeba określić ogólne ra­
my ćwiczenia przez krótkie przedstawienie położenia włas­
nej strony i nieprzyjaciela;
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b) położenie szczegółowe — tutaj należy wyszcze­
gólnić:

— warunki, w jakich się dana jednostka znajduje, jej 
skład, jej położenie wyjściowe, sąsiedzi, zaopatrzenie;

— zadanie w formie rozkazu lub też tylko wyciągu 
z rozkazu przełożonego dowódcy.

Położenie szczegółowe podane w założeniu powinno 
odpowiadać położeniu wyjściowemu do ćwiczenia. Zajęcie 
położenia wyjściowego może być dokonane w dwojaki spo­
sób: albo na drodze „pokojowej" t. zn., że samo ćwiczenie 
rozpocznie się dopiero wówczas, k iedy oddziały zajęły po­
łożenie wyjściowe i odpowiednio się uszykowały, albo też 
sam domarsz na pozycję wyjściową do ćwiczenia odbywa 
się już w warunkach bojowych.

P ierwszy sposób jest dogodniejszy dla kierownika 
ćwiczenia i d la ćwiczących oddziałów, łatw iej bowiem u- 
zgodnić w tym  wypadku wymagania taktyczne z warunka­
mi pokojowemi czyli z warunkami bezpieczeństwa. Kie­
rownik ćwiczenia jest wówczas pewny, że uda mu się 
utrzymać ćwiczenie w nakreślonych przez siebie ramach 
i osiągnąć pożądany cel.

Drugi sposób ma tę niedogodność, że obejmuje czas 
domarszu do położenia wyjściowego w warunkach bojo­
wych, a więc ten fragment działania, który zasadniczo nie 
należy do ćwiczenia.

W  położeniu wyjściowem należy rozdać dowódcom 
oddziałów ćwiczących założenie, by przez to postawić za­
danie. Przy zastosowaniu pierwszego sposobu pierwsze 
stanowiska ogniowe bateryj i broni maszynowej piechoty 
muszą być zawczasu rozpoznane przez kierownika ćwicze­
nia i narzucone stronie ćwiczącej w formie założenia ze 
szkicem.



— 825 —

Pozostawianie pełnej swobody w wyborze stanowisk 
ogniowych arty le r ji zwiększa trudności w przeprowadze­
niu ćwiczenia przez to, że:

— albo wodze ćwiczenia w ym ykają się z rąk kierowni­
kowi, który może stracić na nie wpływ od samego początku;

— albo też trzeba dowódcy piechoty i dowódcy a rty ­
le r ji przedstawiać cały aparat pokojowy i warunki bezpie­
czeństwa a więc zdradzać ku lisy samego ćwiczenia, co już 
zgóry odbiera mu posmak rzeczywistości bojowej,

Z tych względów nie w ydaje się pożądane praktyko­
wane niekiedy puszczanie samopas dowódców oddziałów 
ćwiczących przez pozostawienie im swobody decyzji, któ­
rą następnie często się zmienia z powodu wchodzących 
w grę czynników pokojowych. Odbieranie złudzenia rze­
czywistości zab ija ducha in ic jatyw y u dowódców, a u żoł­
nierza wywołuje brak zainteresowania ćwiczeniem i nie­
prawidłowy obraz boju.

Od chwili zajęcia położenia wyjściowego kierownik 
ćwiczenia powinien usunąć w cień wszystkie czynniki po­
kojowe, których wpływ na przebieg ćwiczenia urzeczywist­
nia odtąd sam przy pomocy służby rozjemczej i  rozkazów 
wydawanych przez siebie jako przełożonego dowódcę od­
działu ćwiczącego,

W założeniu nie można podawać takiego położenia 
wyjściowego, w którem dopiero zaczyna się ruch, ponie­
waż w tym  wypadku musiałoby się zostawić pełną swobo­
dę dowódcy piechoty i arty le rji. Nie można więc podawać 
położenia szczegółowego w  tak ie j np. postaci:

,,1/100 p. p. + baterja lekka + pluton a rty le r ji piecho­
ty  pod rozkazami dowódcy 1/100 p. p. osiągnął jako straż 
przednia swoją szpicą skrzyżowanie dróg przy wschodnim 
wylocie wsi N,
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S iły główne w miejscowości Z. Zadaniem straży przed­
niej jest uchwycić przejścia przez rzekę A  pod im N., po- 
czem dążyć do opanowania wzgórza 250.

O nieprzyjacielu  wiadomo: w dotychczasowym marszu 
własne patrole m iały tylko słabą styczność z patrolem ka- 
w ale rji n ieprzyjacielsk iej, dopiero w odległości 2,5 km za 
rzeką A  własne patrole stw ierdziły n ieprzyjacie la w sile 
około kom panji“.

W podobnem założeniu dowódca straży przedniej i  do­
wódca baterji mają zupełną swobodę w dalszem posuwaniu 
się, a dowódca baterji może wybierać stanowiska, które bę­
dą wprawdzie odpowiadały wymaganiom taktycznym chwi­
li, ale nie będą odpowiadały warunkom bezpieczeństwa. 
Jeżeli podaje się położenie szczegółowe i zadanie bataljo­
nu straży przedniej w formie przedstawionej wyżej, to 
w każdym razie trzeba powiedzieć, jakie wyniki dało do­
tychczas rozpoznanie artyleryjskie, gdzie są możliwe sta­
nowiska i punkty obserwacyjne. Przez to narzuca się do­
wódcy baterji rejon stanowisk w formie odpowiadającej 
warunkom rzeczywistym.

5. Skład o d d z i a ł ów  ć w i c z ą c y c h .

Zależnie od obszaru, na którym przeprowadza się 
ostre strzelanie, w ćwiczeniu może wziąć udział bataljon 
piechoty z plutonem arty lerji piechoty i z 1 łub 2 baterjami.

Na większym obszarze może wziąć udział w ćwiczeniu 
cały pułk piechoty z plutonem arty lerji piechoty i dywi­
zjon artylerji.

Wyposażenie w broń maszynową, w sprzęt łączności 
i t. d. powinno być zbliżone do stanu wojennego.
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6 . Wykonan i e  s t rze lan ia .

Przydział amunicji na ostre strzelanie normują rozka­
zy władz przełożonych. Amunicji tej jest zwykle nie­
dużo i zachodzi pewna trudność w pozorowaniu m ałą ilo­
ścią pocisków tych wszystkich ogni jakich żąda piechota.

P rzy wykonywaniu ogni przez a rty le rję  należy posta­
wić jako zasadę, że mała ilość amunicji nie może wpływać 
ujemnie na celowość danego ognia i czas jego trwania. 
Chodzi tu o danie piechocie pełnego złudzenia rzeczywi­
stości.

Samo strżelanie rozbija się na dwie odrębne czynności:
a) wstrzeliwanie, wykonywane niezbędną ilością po­

cisków;
b) wykonywanie ognia skutecznego, które może być 

pozorowane pojedyńczemi strzałami, dawanemi w tern 
większych odstępach czasu im mniejszą ilością amunicji 
rozporządzamy. Rozpoczęcie ognia skutecznego i zakoń­
czenie można pozorować przez danie serji bateryjnej lub 
plutonowej, stosując w przerwach ogień powolny o gęsto­
ści jednego strzału na minutę.

Związanie ogni z ruchem piechoty urzeczywistnia się 
w następujący sposób:

:— w czasie wstrzeliwania a rty le r ji do celu wskazane­
go przez piechotę, ta  przygotowuje się na podstawie w y j­
ściowej do natarcia;

— w czasie wykonania ognia skutecznego piechota 
przechodzi na odległość szturmową, która jest jak  najbar­
dziej zbliżona do wartości pasa bezpieczeństwa;

— przeniesienie ognia następuje w tym czasie, kiedy 
piechota dociera na odległość szturmową; wówczas, aby 
umożliwić szturm i osłonić piechotę, opanowującą przed­
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miot natarcia, arty lerja osłania piechotę w głąb i na 
skrzydłach;

— w czasie wstrzeliwania na nowe cele piechota po­
zostaje na miejscu i czeka, aż arty lerja wykona ogień sku­
teczny, poczem rozpoczyna swój ruch jak wyżej.

Przygotowanie danych ognia przy zachowaniu warun­
ków bojowych w ćwiczeniu jest trudne. Na dokładne to­
pograficzne przygotowanie ognia niema tu czasu, dane 
muszą być obliczone jedynie na podstawie mapy 1 : 100 000. 
Powstaną tu błędy zarówno w określeniu stanowiska ba- 
terji, jak też i położenia własnej piechoty. W tym wypad­
ku przy pierwszem wstrzeliwaniu należy stosować ściśle 
zasady „Instrukcji strzelania", dotyczące strzelania w po­
bliżu własnych wojsk. W dalszym a szczególnie końcowym 
okresie ćwiczenia po dokonanej zmianie stanowiska takie 
wstrzeliwanie niezawsze będzie możliwe, trzeba więc za­
równo zmianę stanowiska, jak i wstrzeliwanie do nowego 
celu przeprowadzić przed dojściem piechoty do granicy 
pola strzelania, aby przy wstrzeliwaniu nie wyrzucać 
pocisków poza granicę poligonu. Jest to tylko sprawa od­
powiedniego układu ćwiczenia pod względem taktycznym.

Sposób pozorowania ognia skutecznego przy pomocy 
małej ilości amunicji przedstawiam dalej na przykładzie 
konkretnym.

7. R o z j e m c y .

Rola rozjemców jest w takiem ćwiczeniu nieco szersza 
aniżeli w innych ćwiczeniach z wojskami. Zadanie ich po­
lega bowiem nie tylko na „rzeczowem przedstawieniu pola 
walki", ale na utrzymaniu ćwiczenia w ramach nakreślo­
nych przez kierownika. Oni usuwają wszystkie pokojowe 
wpływy na przebieg ćwiczenia, nadając im pozory taktycz­
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ne i podając je do wiadomości dowódców oddziałów ćwi­
czących. P rzy ćwiczeniu jednostronnem, jakiem  powinno 
być ostre strzelanie, rozjemcy są źródłem wiadomości
0 nieprzyjacielu, o skutkach jego i własnego ognia, przez 
co wywołują oddziaływanie dowódców w postaci ich de­
cyzji i odpowiedniego działania oddziału ćwiczącego (pie­
choty i a r ty le r ji) .

Dla utrzym ania ćwiczenia w ramach nakreślonych 
przez kierownika rozjemcy otrzymują szczegółowe instruk­
cje natury taktycznej i technicznej.

Bardzo często celowe będzie przerobienie uprzednio 
w terenie całego ćwiczenia w różnych odmianach z rozjem­
cami.

8. Przebieg ćwiczenia.

Przebieg ćwiczenia ustala w ogólnym zarysie kierow­
nik ćwiczenia, m ając stale na widoku cel i temat danego 
ćwiczenia. Ćwiczenie nie przygotowuje się z wykonawca­
mi, lecz z rozjemcami.

W arunki bezpieczeństwa nie pozw alają na pozostawie­
nie zupełnej swobody manewru dowódcom piechoty. Webec 
tego manewr piechoty musi być w znacznej mierze na­
rzucony przez kierownika: zadanie to spełnia założenie, 
teren ćwiczenia i rozjemcy. Dowódcy oddziałów ćwiczą­
cych nie mogą być jednak zupełnymi manekinami w ręku 
rozjemców, zatem regulowanie ich działania powinno na­
stępować zawsze albo w formie rozkazu wyższego dowód­
cy, albo w formie podawania wiadomości o nieprzyjacielu
1 skutkach jego ognia.

W  lepszem położeniu znajduje się arty le rja . J e j dzia­
łalność ogniowa jest dostosowana do manewru piechoty 
poza którego ram y nie może wykraczać. Jedyn ie in icja­
tywa dowódców bateryj w wykonaniu ogni na cele obser­
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wowane jest skrępowana, a a rty le r ja  jest skazana prze­
ważnie na wykonywanie ogni tylko na żądanie piechoty.

Dla ustalenia przebiegu ćwiczenia najlep iej będzie 
zobrazować jego przebieg w formie poniższej tabeli;

Czas
Położenie
własnej
p iechoty

Położenie 
npla 

i jego działa l­
ność ogniowa

Decyzja do­
wódcy piech.

i żądania 
ognia artyler.

Urzeczyw is t ­
nien ie 

żądań piechoty 
przez a r ty le r ję Uwagi

Dca
dyonu

Dca ba ter ji
1 i 2 | 3

Tabela taka może być wypełniana albo w miarę postę­
pu ćwiczenia, albo ustalona zawczasu, o ile ćwiczenie było 
uprzednio przerobione z rozjemcami.

II. PRZYKŁAD ORGANIZACJI I PRZEPROWADZENIA ZIMO­
WEGO STRZELANIA A R T Y L E R JI.

A. Przygotowanie ćwiczenia * ).

1. K i e r own ik  ćw i cz en i a .
Kierownika ćwiczenia wyznacza dowódca dywizji. 

Je st nim zazwyczaj jeden z dowódców piechoty lub a rty ­
lerji. Jeże li ćwiczenie przygotowuje oficer piechoty, po­

*) Ćwiczenie przygotowuje w ogólnym, zarysie ten dowódca, 
który zarządza dane ćwiczenie, a więc zw ykle dowódca dyw izji 
i jego sztab.

Rozkaz organizocyjny w ydaje  dowódca zarządzający  ćwiczenie, 
a założenie opracowuje kierownik ćwiczenia według ogólnych wskazó­
wek dowódcy.
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winien mieć jako doradcę technicznego starszego oficera 
artyłerji i odwrotnie.

2. W ybór tematu i terenu.

O wyborze tematu rozstrzyga ogólny program wyszko­
lenia i teren.

Tematem ćwiczenia może być albo natarcie ba tal jonu 
jako straży przedniej, albo natarcie bataljonu w ramach 
pułku, przyczem bataljon może być wspierany przez jed­
ną baterję, druga zaś baterja byłaby baterją dyspozycyjną 
dowódcy dywizjonu, działającą przez pewien czas na ko­
rzyść danego bataljonu. Wreszcie tematem ćwiczenia mo­
że być również natarcie na przeciwnika umocnionego.

Jeże li chodzi o wpływ terenu na temat ćwiczenia, to 
trzeba się teraz dokładnie zastanowić, jaki teren nadaje się 
najlepiej dla przestudjowania jednego z tematów. Kiedy 
studjujemy natarcie w walce ruchomej, musimy wybierać 
taki teren, któryby pozwalał na wykonanie zmiany stano­
wiska przez artylerję.

Pole ognia nie powinno znajdować się zbyt daleko od 
miejsca stałego postoju oddziałów, aby nie tracić zbyt du­
żo czasu na czynności związane z domarszem, a więc nie 
odnoszące się do samego ćwiczenia.

Rozpatrując tereny w okolicy m. Równe *) dochodzi­
my do wniosku, że do przeprowadzenia ostrego strzelania 
nadają się następujące tereny (oleata 1.):

Obarów, Zołotyjów, Podhorce-Arestów, Kwasiłów.
Rozpatrzmy teraz po kolei przydatność każdego z tych 

terenów dla przeprowadzenia ćwiczenia.

*) M apa 1 : 100 000 Równe była załączona do Przeglądu A rty ­
leryjsk iego  Nr. 1/33.
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Teren Obarów. Szerokość stosunkowo duża, bo wyno­
sząca u podstawy 4 km i zw ężająca się ku końcowi do szero­
kości 3 km; głębokość 7— 8 km. Obszar ten zaw iera kilka 
dróg, przecinających prostopadle kierunek strzału i  k ieru­
nek posuwania się własnej piechoty. Drogi te, z w yjątkiem  
szosy, nie są używane w zimie, i zamknięcie ich nie przed­
staw ia większej trudności. Stanowiska bateryj s trze la ją­
cych mogą być umieszczone w rejonie na południe i  na 
wschód wzgórza 213. Co do tematu ćwiczenia, to teren ten 
nadaje się bardzo dobrze do natarcia 1— 2 bataljonów na 
przeciwnika chwilowo zatrzymanego w terenie. Oś natar­
cia bataljonu może iść przez wzgórze 213 lub występ tere­
nowy na wschód od fortu — fort 239 i płaskowzgórze na 
południowy zachód od 'koty 187. Druga oś: lasek Tynne— 
wzgórze 233—240.

P ierwszy przedmiot natarcia może stanowić fort 239, 
drugi — wzgórze 233 północne. Tylną granicą, do jak iej 
można strzelać, będzie droga polna, biegnąca przez grzbiet 
240 do Obarowa i Stawek.

Podstawą wyjściową do natarcia może być wzgórze 213 
i występ terenowy m iędzy fortem a Cegielnią, jednak pod 
warunkiem posiadania wzgórza 235. W arunek ten trzeba 
uwzględnić w założeniu.

W tym terenie można też zorganizować tak ćwiczenie, 
by kolejno nacierały 2 bataljony (jeden przechodzi przez 
drugi i prowadzi dalej natarcie). Korzyść dla piechoty 
z takiego ćwiczenia jest bardzo duża. Trudności organiza­
c ji ćwiczenia po legają tu głównie na braku dostatecznej 
ilości amunicji do wspierania każdego bataljonu wobec 
większej głębokości natarcia.

Po zdobyciu pierwszego przedmiotu natarcia stanowis­
ka a rty le r ji można przesunąć w rejon fortu 239 tak, aby 
skok wynosił 3 km.
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Ponieważ teren Obarów nie zaw iera kierunków marszu 
równoległych do kierunku strzału, nadaje się zatem mniej 
d la ćwiczenia na temat działania straży przedniej.

T e r e n  Z o ł o t y j o w  o szerokości około 2—3 km, głęboko­
ści 7 km, przecięty szosą w kierunku na Młynów, nadaje się 
do ćwiczeń na temat działania batąłjonu straży przedniej. 
W  terenie tym nie da się jednak usunąć konieczności strze­
lan ia ponad grupą domów w rejonie skrzyżowania szosy 
Zołotyjów — Jasieniew icze i Równe — Obarów. Drobne 
uchylenie kierunku może być niebezpieczne d la połu­
dniowego wylotu wsi Obarów. Teren nadaje się również do 
natarcia zorganizowanego i opóźniania. Je st on bardziej 
p rzejrzysty, aniżeli teren Obarów, posiadający liczne zagłę­
bienia, w których pociski mogą ginąć. Pod względem bez­
pieczeństwa jest on mniej przydatny aniżeli teren Obarów.

T e r e n  P o d h o r e e —A r e s t ó w  o szerokości nie przekra­
czającej 3 km i głębokości zaledw ie 4,5 km. Teren ten na­
daje się do ćwiczenia na temat natarcia na przeciwnika 
zorganizowanego w terenie, nie pozwala zaś na zmianę sta­
nowisk arty le r ji. Je s t on poza tern niedogodny z powodu 
swego oddalenia od koszar.

T e r e n  K w a s i i ó w  o szerokości 3 km i głębokości 6 km, 
nadaje się do ćwiczenia na temat działania straży przed­
niej, natarcia i opóźniania. W adą jego jest mała głębokość 
i konieczność ewakuowania kilkunastu domów rozsianych 
w rejonie wzgórza 241 i ewentualnie koty 211.

Porównywając przydatność tych czterech obszarow do­
chodzimy do wniosku, że najw iększe zalety pod względem 
swobody manewru i warunków bezpieczeństwa przedsta­
wia teren Obarów. Teren ten zatem wybieramy®dla naszego 
przykładu.

4 Przegl. Art .
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3. Z ab e z p i e c z e n i e  p o l i g o nu .
Przynajm niej na tydzień przed dniem ćwiczenia ko­

nieczne jest zawiadomić władze adm inistracyjne o zamie- 
rzonem przeprowadzeniu ostrego strzelan ia a rty le r ji w cza­
sie ściśle określonym. Jeże li zachodzi konieczność ewaku­
owania domów, czynność tą wykonywają organa żandar- 
m erji i po licji państwowej. W  danym wypadku zachodzi 
potrzeba ewakuacji kilku domów oznaczonych na mapie 
słowami: „do Jadw ipola". Zabezpieczenie terenu w czasie 
samego ćwiczenia zapew niają posterunki ubezpieczające, 
wystawione przez organa żandarm erji i oddziały ćwiczące 
(piechota i a r ty le r ja ).

Przykład rozmieszczenia posterunków ubezpieczających 
przedstaw ia oleata 2 .

W ażniejsze posterunki ubezpieczające na szosach i w y­
lotach miejscowości Obarów, Stawki, K isielewszczyzna łą ­
czy się telefonicznie z centralą kierownika ćwiczenia.

4. W y d a n i e  rozkazu o r g a n i z a c y j n e g o .

Rozkaz organizacyjny do ćwiczenia w ydaje dowódca 
zarządzający ćwiczenie. Rozkaz ten powinien zawierać 
wszystkie dane, dotyczące organizacji i wyposażenia od­
działów ćwiczących.

Organizacja i wyposażenie piechoty powinny być jak 
najbardziej zbliżone do stanu wojennego.

Organizacja jednostek a rty le r ji powinna obejmować 
nietylko pełny stan lin ji ogniowej, a le możliwie najw iększą 
ilość patro li telefonicznych, kompletny zwiad dywizjonu i 
bateryj oraz oddział łącznikowy do piechoty.

Rozkaz organizacyjny należy wydać dość wcześnie, 
aby oddziały m iały czas uregulować służbę wewnętrzną 
i odpowiednio zorganizować jednostki ćwiczące.
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B. Rozkaz organizacyjny.

Do ćw i c z e n i a  b o j o w e g o  p o ł ą c z o n e g o  ż o s t r e m  s t r z e l a n i em  a r t y ­
l e r j i ) .

M apa 1 : 10 0  000 Równe.
P lan  1 : 2 5  000 (wycinek).

I. T e rm i n  i m i e j s c e  ćw i c z e n i a .
Ćwiczenie odbędzie się dnia . . . .  lutego.
Teren ćwiczenia: poligon m iejscowy Obarów. Oddziały

osiągną położenie wyjściowe, wskazane w założeniu, do godziny 8.30. 
W ym arsz z koszar u regu lu ją  odpowiednio dowódcy pułków.

Początek ćwiczenia o godzinie 9. W  tym  czasie a r ty le r ja  może 
rozpocząć wstrzeliwanie.

W yruszenie n atarc ia  piechoty na sygnał: rak ie ta  b iała k ilk a ­
krotnie powtórzona.

II. T e m a t  ćw i c z e n i a .
N atarcie bataljonu wspartego przez dywizjon a r ty le r ji lekkiej 

w w alce ruchowej.
Założenie do ćwiczenia opracuje kierownik ćw iczenia*).

III.  K i e r ow n i k  ćw i c z e n i a .
Dowódca 1 pułku a r ty le r ji lekk ie j.
Sztab kierownika: kpt. dypl. X z dowództwa dyw iz ji i 1 oficer 

•z 1. p. a. 1.
Ponadto do dyspozycji: pluton pionierów 2. p. p. i pluton kon­

nych zwiadowców 1. i 2. p. p.

IV. Udział w  ćw i c z e n i u .
W  ćwiczeniu bierze udział: a) kombinowany bataljon  piechoty, 

b) jeden dywizjon a r ty le r ji lekk iej (2 baterje), c) kom panja te legra­
ficzna (w dyspozycji kierowmika ćwiczenia),

a) O rganizacja i skład oddziałów ćwiczących (o stanach zbli­
żonych do wojennych).

*) Założenie do ćwiczenia może otrzymać kierownik ćwiczenia 
z dowództwa dyw iz ji bądź też opracować sam. Bardziej pożądane 
■wydaje się, by ten kto k ieru je  ćwiczeniem opracowywał jego założe­
n ie  i przebieg.
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P i e c h o t a .
Dowódca bataljonu mjr, Y z 2. p. p.
Poczet dowódcy i drużyny łączności z 2. p. p.
1 kompan ja  strzelecka z 2. p. p,
2  ,, „ z  2 , p ,  p .

3 ,, ,, z dyw izyjnego kursu podchorążych r e ­
zerwy.
1 kom panja k, m. z 2. p. p,
1 pluton a r ty le r ji piechoty pod dowództwem kpt. C. z 2. p. p~ 

(po jednym  działonie z 1. i 2. p. p.).
1 pluton broni tow arzyszącej z 1. p. p.

Ar t y l e r j a .
Dowódca dywizjonu mjr. Z. z 1, p. a. 1.
Skład dywizjonu: jedna baterja  75 mm o 4 działach, 
jedna b aterja  100 mm o 2 działach.
Obydwie baterje  w ystaw ia pułkowa szkoła podoficerska. 
Dowódców bateryj wyznaczy dowódca pułku.
Sekcje  zwiadowcze dywizjonu i bateryj kompletne.
Łączność: o stanach zbliżonych do wojennych.

b) W yekwipowanie — połowę,

V. R o z j e m c y .
Głównym rozjem cą jest kierownik ćwiczenia.
Rozjemcy oddziałowi:
przy dowódcy bataljonu — ppłk. E. z 2, p. p. 
przy dowódcach kom panji strzeleckich — mjr. F. z 2. p. p. 
kpt. G. z 1. p. p., kpt. H. z 1. p. p. 
przy dowódcy dywizjonu — m jr. J .  z 1. p. a. 1. 
przy dowódcach bateryj — kpt, K, z 1. p. a. 1., kpt. L. z 1. p. a. 1. 
przy dowódcy plutonu a r ty le r ji piechoty — kpt. M. z 1. p. a. 1. 
Ponadto dowódcy 1. i 2. p. p. wyznaczą rozjemców do p luto­

nów strzeleckich i c. k. m.
Odprawa rozjemców u kierownika ćwiczenia według jego za­

rządzeń.
Istrukcję pisemną d la rozjemców w yda kierownik ćwiczenia.

VI. S y g na ł y .
Sygnał — trzy długie trąbki — przerwa ćwiczenia,

„ — „Naprzód"’ — wznowienie ćwiczenia,.
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Sygnał — „Odtrąbiono"—i „Zbiórka" — zakończenie ćwiczenia 
Sygnały trąbką pow tarzają wszyscy trębacze.

Sygnały świetlne.
R ak ieta biała — piechota rusza do natarcia.
R ak ieta b iała ze spadochronem ■— osiągnięcie przez piechotę 

pierwszego przedmiotu natarcia.
R ak ieta zielona — piechota przygotowuje się do szturmu (dla 

-arty lerji: wydłużyć ogień lub zaprzestać ognia).
R ak ieta czerwona — a r ty le r ja  strze la zakrótko.
Sygnały św ietlne pow tarzają dowódcy piechoty telefonicznie 

cdowódcom jednostek a rty le r ji.

VII. Pr z ydz ia ł  a m u n i c j i  i w y k o n a n i e  ogn ia .

Ar t y l e r j a .

Pociski d la b aterji 75 mm.:
80 granatów zwykłych o ładunku normalnyfm,
20 granatów o ładunku zmniejszonym*)
40 szrapneli,
20 pocisków wskaźnikowych.

Zapalniki:
20 bez zwłoki wz. 99/15,
40 natychm iastowych wz. R. Y. G.
40 z krótką zwłoką wz. 99/15.
65 o działaniu podwójnem wz. 97.

Pociski: d la b a ter ji 100 mm 60 granatów wz. 23. 
zapaln ik i: 65 natychmiastowych wz. R. Y. G.
W ykonanie ognia: 
w strzeliwanie normalne;
ogień skuteczny — rozpoczęcie ognia skutecznego serję b a te ry j­

n ą  lub plutonową;
zakończenie: b aterja  75 mm — pocisk wskaźnikowy — dym 

■czerwony; baterja  100 mm — ser ja  plutonowa.

P i e c h o t a .
Pluton a r ty le r ji p iechoty: 60 granatów zwykłych,

70 zapalników natychmiastowych R. Y. G,

*) Unikać strzelania do tego samego celu różnemi nabojami.
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Kompanje strzeleckie: 
po 20 nb. na kb.
po 100 nb. na r. k. m. — am unicja ś lepa*), 
po 200 nb. na c. k. m.

VIII. U b e z p i e c z e n i e  t e r e nu .
Ubezpieczeniem terenu k ieru je  kierownik ćwiczenia.
Gotowość ubezpieczenia na godzinę 8.
Środki: pluton konnych zwiadowców 1. i 2. p. p., pluton żaff- 

darm erji, po jednym  plutonie piechoty z 1. i 2. p. p., dyw izyjna komr- 
p an ja  telegraficzna.

Zadanie oddziałów ubezpieczających:
— zamknąć ludności cyw ilnej dostęp na teren ćwiczenia,
— ewakuować ludność z domów zagrożonych strzelaniem  p rzy  

pomocy organów P. P. i władz adm in istracyjnych  oraz plutonu żan- 
darm erji,

— umiejscowić ewentualne pożary wywołane strzelaniem .
Zamknięcie dostępu na teren ćwiczenia zorganizować za po­

mocą posterunków umieszczonych w punktach wskazanych na oleacie 2,
Zabezpieczenie niewybuchów przeprowadzi kierownik ćwiczenia 

przy pomocy patro lu puszkarskiego zorganizowanego przez 1. p. a. 1.

IX. U s t a w i an i e  tarcz.
W  przeddzień ćwiczenia ustaw i kierownik ćwiczenia tarcze po­

zorujące n iep rzyjac ie la  w tak i sposób, aby ugrupowanie jego odpo­
wiadało położeniu przedstawionemu w założeniu,

Do dyspozycji k ierownika ćwiczenia oddaję pluton pionierów
1. p. p.

X. Zarządz en i a  s an i t a rn e .
Z oddziałami ćwiczącemi wychodzą na ćwiczenia lekarze puł­

kowi 1. p. p. i 1. p. a. 1, z całkowitem wyekwipowaniem.

XI. O f i c e r o w i e  n i e p r z y dz i e l e n i .
Oficerowie, nie biorący udziału w ćwiczeniu, tworzą osobną, 

grupę pod dowództwem zastępcy dowódcy 1. p. a. 1. M iejsce zatrzy­

*) Przyjm uję, że piechota strzela w danem ćwiczeniu amu­
n ic ją  ślepą. Strzelan ie am unicją ostrą zależy od ogólnego programu: 
w yszkolenia i przyznanej dotacji.
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mania się tej grupy i sposób posuwania w czasie ćwiczenia określa 
kierownik ćwiczenia. Dowódcy 1. i 2. p. p, oraz 1. p. a. 1. w ydele­
gują, jako nieprzydzielonych wszystkich oficerów, których obecność 
w pułku nie jest niezbędna.

Zastępca dowódcy 1. p. a. 1, będzie informował oficerów nie­
przydzielonych o każdorazowym położeniu, a szczególnie o dz iała l­
ności a r ty le r ji.

XIII. Z akoń c z e n i e  ćw i c z e n i a  i o m ó w i e n i e .
Po sygnale „Odtrąbiono" ,i „Zbiórka" dowódcy zb iera ją  swoje 

oddziały i odmaszerowują do koszar. Natychmiast po zakończeniu 
ćwiczenia kierownik ćwiczenia zarządza zd jęcie posterunków ubez­
p ieczających  i zabranie tarcz.

Omówienie ćwiczenia odbędzie się tego samego dnia o godzi­
nie w kasyn ie 'oficerskiem 1. p. p. Na omówieniu m aję być obecni 
wszyscy dowódcy oddziałów ćwiczących, kierownik ćwiczeń i jego 
sztab, rozjemcy, a z grupy oficerów nieprzydzielonych tylko  oficero­
wie sztabowi i kapitanowie.

Rozdz i e l n ik.
P o d p i s .

C. Rola kierownika ćwiczenia.

Po otrzymaniu rozkazu organizacyjnego sta ją  przed 
kierownikiem ćwiczenia cztery zagadnienia:

— ułożyć założenie,
— zabezpieczyć teren ćwiczenia,
— opracować w ogólnej formie przebieg ćwiczenia,
— zorganizować łączność kierownictwa.
Po dokładnem rozpoznaniu terenu, najlep iej odrazu 

z rozjemcami i dowódcą plutonu pionierów mającego usta­
wić tarcze, kierownik ćwiczenia przystępuje do opracowa­
nia założenia. Temat został narzucony przez dowódcę dy­
wizji, teren został rozpoznany, a przydatność jego okre­
ślona już poprzednio.

Biorąc pod uwagę to co zostało powiedziane o p rzy­
datności terenu Obarów, kierownik ćwiczenia przystępuje
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do opracowania natarcia botaljonu, którego skrzydła są 
oparte.

Położenie wyjściowe bataljonu ćwiczącego można sfor­
mułować w dwojaki sposób:

— albo bataljon, wsparty jedną baterją, już nacie­
rał i został zatrzym any; wówczas dowódca pułku wzmac­
nia jego wsparcie arty le ry jsk ie  przez jedną baterję dyspo­
zycyjną;

— albo jest to bataljon sił głównych pułku, wprowa­
dzony przez dowódcę pułku do działania w kierunku na 239 
wówczas, k iedy inny bataljon, idący w straży przedniej, z a ­
jął wzgórze 233 — 240.

Położenie wyjściowe trzeba tak ustalić, aby dowódca 
bataljonu zmuszony był powziąć decyzję do natarcia w 
kierunku na fort 239 i postawił odrazu odpowiednie żąda­
nia dla arty le rji.

Położenie n ieprzyjacie la trzeba dostosować do własne­
go położenia wyjściowego i w miejscu, które się pod wzglę­
dem terenowym nadaje d la zorganizowania oporu, w ysta­
wić tarczę. Tarcze zatem ustaw im y:

— pierwszy rzut przed fortem 239;
— drugi rzut na drodze polnej, idącej od koty 187 w 

kierunku 233, i wreszcie na wzgórzu 240, aby w rozwoju w y­
darzeń dowódca piechoty mógł zażądać ognia osłan iają­
cego od strony wzgórza 240.

Ustawienie tarcz według oleaty 3.
Pas działania bataljonu nacierającego ograniczymy w 

ten sposób, ażeby piechota nie wysuwała się na prawem 
skrzydle poza praw ą granicę poligonu. Dla lepszego zazna­
czenia granic pasa działania bataljonu można na jego skrzy­
dłach poustawiać w pewnych odstępach tarcze pozorujące 
oddziały sąsiednie.
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Założenie rozłoży się na dwie części:
— pierwszą, określającą położenie ogólne i położenie 

w yjściowe;
— drugą, podającą nowe zadania bataljonu i no­

we wiadomości o nieprzyjacielu, co ma spowodować nową 
decyz ję dowódcy.

Forma założenia może być więc następująca:

ZAŁOŻENIE.

M apa 1 : 100 000 Równe, Tuczyn.
P lan 1: 25 000 (wycinek).

Część I x).

I. P o ł o ż e n i a  o g ó l n e .

2 p. p. +  1/1 p. a. 1., d z iała jący  jako kolumna boczna dyw izji, 
zatrzym ał się w dniu n +  1. na postój ubezpieczony w rejonie B iała 
K rynica (Helesin) — Netreba.

Zadanie 2. p, p. na dzień n:  uchwycić jak  najszybciej przepra­
w y na Stuble pod Kłewaniem.

Po osi T a jkury  — Zdołbunów — Podhorce — D ziatkiewicze — 
Peresopnica działa kolumna główna dyw izji.

O n ieprzyjac ie lu  wiadomo: wieczorem dnia n — 1. jego konne 
patro le dochodziły do wzgórz na południe cd m. Barm aki, a lotnik 
widział na szosie łuckiej kolumnę piechoty długości około 5 km 
wchodzącą do Klewania.

II. P o ł o ż e n i e  s z c z e g ó ł o w e .

O godzinie 8.30 jak  na oleacie 4.
Straż przednia pułku (w sile 1/2. p. p., plutonu a r ty le r ji piechoty 

i jednej b aterji a. 1.) odrzuciła kaw alerję  n iep rzyjac ie lską z lin ji 
wzgórz tuż na wschód od Równego i opanowała wzgórze 235 i rejon 
skrzyżowania dróg, gdzie napotkała na silny ogień c. k. m. i a rty- 
le r ji n iep rzyjac ie la . S trze la  jedna do dwóch batery j.

] ) O trzymują dowódcy bataljonu, dywizjonu, bateryj i kom- 
panij p rzy  wymarszu z koszar.
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Jedna kompan ja  z plutonem c. k. m. z bataljonu sił głównych 
(4. kom panja II/2, p. p.) za jęła  wzgórze 213, jednak z powodu silnego 
ognia k, m. z przed fortu 239 i z przed lasku nie może się dalej po­
suwać.

Gros II bataljonu w rejonie Cegielnia — Koszary.
III/2. p. p. w zachodniej części w m. R ów ne2).

A rty le r ja :
1. b aterja  75 mm w spiera dotychczasową straż przednią;
2. baterja  75 mm w trakcie  zajm owania stanowiska za wzgó­

rzem 213;
3. baterja  100 mm na kołach w Cegielni.
Dowódca 1. p. p. i dowódca dywizjonu w -C egieln i przy szosie..
Pluton a r ty le r ji piechoty, skierowany przez dowódcę pułku do 

dyspozycji 4. kom panji 11/2. p. p., znajdu je  się na kołach u południo­
wego wylotu przedm ieścia (Cegieln ia),

Część II *).
O godzinie 8.30 otrzym uje dowódca II/2, p. p, od dowódcy 

pułku następu jący rozkaz;
,,a) Zamierzam przełamać opór n iep rzyjac ie la  przed fortem 

239 i przed Obarowem i odrzucić go w kierunku północno-zachodnim,, 
by otworzyć sobie drogę na Klewań,

b) W ykonanie natarcia ;
1/2. p. p. w sparty jedną b aterją  75 mm naciera jak  dotychczas 

wdłuż szosy, a po opanowaniu Obarowa i fortu — na Stawki.
II/2 p. p. plus pluton arty lerji piechoty wsparty przez 1/1. p .a.l. 

(bez jednej b aterji) naciera z podstawy wyściowej na wzgórzu 213 
po osi; wzgórze 213 — fort 239 — wzgórze 233.

P ierwszy przedmiot natarc ia : fort 239.
Drugi przedmiot natarc ia ; wzgórze 233 (północne) — Obarów.
Od zachodu osłania natarcie II batałjon jedna kom panja III/2. 

p. p, po osi; folwark B ojarka — wzgórze 233 (południowe) — wzgó­
rze 240.

?) I i  .111/2, p. p, oraz 1. b aterja  75 mm — przyjęte.
3) O trzymują dowódcy oddziałów ćwiczących po zajęc iu  po­

łożenia wyjściowego nakazanego w założeniu część I (oleata 4).
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c) Naprzód rusza natarcie II/2. p. p. i 1 kom panja III/2. p. p., 
a po osiągnięciu 1. przedmiotu n ac iera ją  na 2. przedmiot równocze­
śnie obydwa 'bataljony.

d) Odwód: III/2. p. p. (bez jednej kompanji) za II/2. p. p.
c) Mój p. o. początkowo na wzrórzu 213, a następnie na forcie

239”.

Zabezpieczenie ierenu ćwiczenia.

Zabezpieczenie terenu organizuje kierownik ćwiczenia 
przy pomocy środków oddanych mu do dyspozycji w spo­
sób przedstawiony na oleacie 2 .

Przebieg ćwiczenia.

Opracowanie przebiegu ćwiczenia stanowi wyraz prze­
w idywań kierownika ćwiczenia co do rozwoju wydarzeń 
tudzież pożądane oddziaływania ruchowe i ogniowe od­
działów ćwiczących.

Opracowany przez siebie przebieg ćwiczenia podaje 
kierownik do wiadomości rozjemcom, dając im przytem na­
stępujące instrukcje:

Rozjemcy przy oddziałach piechoty:
— przekazują dowódcom oddziałów ćwiczących w ia­

domości o n ieprzyjacielu, skutkach jego ognia i t. d.
— notują zarządzenia wydane przez dowódców oddzia­

łów, czas ich w ydania i wykonania, zachowanie się bojo­
we oddziałów.

Rozjemcy a rty le r ji:
— notują rodzaj stawianych żądań przez piechotę, 

sposób ich urzeczywistnienia, czas rozpoczęcia ognia, cele 
i zużycie amunicji.

Obowiązkiem rozjemcy jest zwracać uwagę dowódcy 
baterji na możliwe błędy, popełnione przy obliczaniu da­
nych ognia, i wstrzymać wykonanie komendy w razie, gdy­
by danie strzału zagrażało bezpieczeństwu.
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Przebieg ćwiczenia opracowany w formie tabeli przed­
staw ia się jak  w załączniku.

Przedstawiony tu przebieg ćwiczenia stanowi program 
ramowy przedewszystkiem  dla rozjemców. Ponieważ w ćwi­
czeniu tem chodzi więcej o wywołanie ognia a rty le r ji przez 
dowódców piechoty, aniżeli o in icjatyw ę ogniową dowód­
ców bateryj i dowódcy dywizjonu, rozjemcy nie powinni 
puszczać piechoty naprzód bez ognia arty le r ji wywołanego 
przez piechotę. Podsuwanie dowódcom piechoty koniecz­
ności żądania ognia a rty le r ji na cele wskazane w .niniejszej 
tabeli wykonywają rozjemcy przez podanie położenia 
i skutków ognia n ieprzyjaciela oraz podkreślenie, że bez 
ognia a rty le r ji na dany cel piechota nie może posunąć się 
naprzód.

Przydział amunicji jest tu fikcyjny, stosunek normy 
wojennej i pokojowej może być zachowany i przy innej do­
tac ji amunicji na strzelanie. Ćwiczenie kończy się dość sil­
nym skutkiem ogniowym, bo nawałą 36 pocisków na jeden 
cel.

O r gan iza c j a  łą czno ś c i .

Kierownik ćwiczenia rozporządza dyw izyjną kompanją 
telegraficzną.

Organizacja łączności kierownika ćwiczenia powinna 
mu zapewnić posiadanie:

— łączności z posterunkami ubezpieczaj ącemi,
— łączności z dowódcą bataljonu, dywizjonu i roz­

jemcami przy tych dwóch dowódcach, a pośrednio i z roz­
jemcami kompanij i bateryj.

Kierownik ćwiczenia posuwa się po osi: wzgórze 213 — 
fort 239 — wzgórze 233 (płn.) — wzgórze 240. Po tej osi 
będzie kładziony przewód telefoniczny od centrali, która 
zostanie w Cegielni.
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Założenie centrali w Cegielni i połączenie z posterun­
kami ubezpieczeń powinny być gotowe w przeddzień ćwi­
czenia.

Organizację łączności drutowej przedstaw ia oleata 7.

W sposób przedstawiony tu na przykładzie zimowego 
strzelan ia ostrego a rty le r ji można organizować i przepro­
wadzać ostre strzelan ia a rty le r ji w czasie koncentracji le t­
niej. Jeże li w ćwiczeniu uczestniczy więcej aniżeli 1 ba­
taljon, to zarówno założenie, jak  i wiadomości o n iep rzyja­
cielu, podawane w czasie ćwiczenia, powinny wywołać 
u dowódcy piechoty dążenie do wykonania (prostego) m a­
newru, do kolejnego wprowadzania swych jednostek i t. d. 
Dotacja amunicji arty le ry jsk ie j jest na takich ćwiczeniach 
letnich wyższa aniżeli w zimie, co pozwala na stosowanie 
manewru ogniowego w formie bardziej wyraźnej.



M jr. WOJTANOWICZ ANTONI.

STRZELANIE ROZPRYSKOWE Z HAUBICY 

100 mm wz. 14/19 P.

O ile sprawa użycia szrapneli w przyszłej wojnie jest 
jeszcze otwarta, o ty le  stosowanie granatów na rozprysk 
będzie zawsze uzasadnione przy ostrzeliwaniu celów ży ­
wych w okopach, za zakryciem  i t. d., ze względu na po­
ważne działanie tego ognia, zarówno moralne, jak i ma- 
terjalne.

Sądzę, że na ten dział strzelań należałoby większą 
zwrócić uwagę, bo życie wykazuje, że sprawa ta jest dla 
większości artylerzystów  niezupełnie jasna. Na ten stan 
rzeczy składają  się następujące przyczyny:

a) rozmaite rodzaje zapalników o działaniu podwój- 
nem, będące dotychczas w użyciu;

b) mylna częstokroć in terpretacja tabel strzelniczych, 
oraz pewne niedomówienia Tymczasowej instrukcji strze­
lan ia arty le r ji;

c) skromne normy amunicji przydzielane pułkom a r ­
ty le r ji na czas szkoły ognia nie pozw alają na częste prze­
prowadzanie strzelań rozpryskowych granatami, te strze­
lan ia  bowiem w ym agają większego zużycia amunicji niż
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strzelan ia uderzeniowe, wykonywane zwykle jednem dzia­
łem ;

d) w pułkach artyłerji lekkiej naogół nie przeprowa­
dza się strzelań rozpryskowych z haubicy 100 mm wz. 
14/19 P., ponieważ na czas szkoły ognia są przydzielane 
jedynie granaty wz. 23, d la których tabele strzelnicze nie 
poda ją  wartości odetkania; stąd mylne wyciąga się wnio­
ski, że strzelań rozpryskowych granatam i 100 mm przepro­
wadzać nie można.

W zam iarze ułatwienia oddziałom przeprowadzanie 
strzelań rozpryskowych z haubicy 100 mm wz. 14/19 P. w 
czasie szkoły ognia podaję kilka uwag praktycznych o tego 
rodzaju  strzelaniach.

A. Porównanie zapalników  o działaniu podwójnem.

Nim przystąpię do sprawy odetkania zapalników o dzia­
łaniu podwójnem, chciałbym dla lepszego zrozumienia spra­
wy zwrócić uwagę na przekroje zapalników wz. 1916 (czas 
palenia 24 sek.), zapalników A  wz. 1918 (czas palenia 31 
sek.) i zapalników LD wz. 1917 (czas palenia 51 sek.) — 
patrz Regulamin artyłerji ciężkiej cz. II a. (tablica XL IX) 
lub cz. II. b. (tablica XL VII).

Zapalniki  o działan iu  p o d w ó j n e m  wz. 1916 i LD wz. 1917.

Porównywając te dwa zapalniki na rysunku widzimy, 
że zapalnik LD wz. 1917 jest dłuższy niż zapalnik wz. 1916 
i ma znacznie dłuższą ścieżkę prochową. Natomiast oby­
dwa te zapaln iki m ają jednakową budowę wewnętrzną: w 
każdym z nich początek ścieżki prochowej jest w takie j s a ­
mej odległości od podstawy zapalnika i od jego trzpienia. 
Stąd jasną jest rzeczą, że jeżeli oba te zapalniki odetka­
m y nastawnicą z tym  samym poprawiaczem i z tem samem
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odetkaniem, to nastawiony czas palenia się ścieżki procho­
wej będzie w obu zapalnikach jednakowy, gdyż w jedna­
kowej odległości od trzpienia zapalnika będą obydwie ścież­
k i prochowe przecięte.

Uwaga. Ogólnie można powiedzieć, że odetkanie za­
palnika LD wz. 1917 można przyjąć również 
i d la zapalnika wz, 1916, nie biorąc oczywiś­
cie pod uwagę różnicy danych balistycznych, 
obu zapalników.

Zapalnik o dz iałaniu  p o d w ó j n e m  wz. 1916 i A wz. 1918.

Jeże li porównamy budowę tych dwóch zapalników,, 
które wyglądem zewnętrznym — poza znakowaniem — ni- 
czem się między sobą nie różnią, to widzimy z rysunku, że 
oba te zapalniki w ykazu ją w wewnętrznej budowie róż­
nicę. Zapalnik A  wz. 1918 ma nieco dłuższą ścieżkę pro­
chową, a prócz tego początek ścieżki prochowej jest znacz­
nie bliżej podstawy zapalnika, a więc bliżej trzpienia za­
palnika, niż w zapalniku wz. 1916. W ynika z tego, że 
p rzy odetkaniu obu tych zapalników nastawnicą z jedna­
kowym poprawiaczem i odetkaniem, spowodujemy przebi­
cie ścieżki prochowej zapalnika A  wz. 18 na większej od­
ległości od początku tej ścieżki niż w zapalniku wz. 16. 
Wobec tego nastawiony czas palenia się ścieżki prochowej- 
zapalnika A  wz. 1918 będzie znacznie dłuższy (około 5 sek.) 
niż czas palen ia się ścieżki prochowej zapalnika wz. 1916..

Chcąc zatem, aby ścieżka prochowa zapalnika A wz. 18 
paliła się pewien żądany czas wyrażony w sekundach, trze­
ba na nastawnicy nastawić odetkanie znacznie mniejsze. 
Odetkanie to można odczytać w tabeli IV tabel strzelni­
czych, która podaje stosunek między wartościami odetka-
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nia na nastawnicy a wartościami odetkania zapalników wz. 
1916, A  wz. 1918 i LD wz. 1917.

Należy więc odróżniać dwa pojęcia:
a) odetkanie zapalnika — jest to liczba w yrażająca 

w sekundach czas palenia się ścieżki prochowej zapalnika, 
odpowiadający danej odległości,

b) odetkanie na nastawnicy — jest to liczba, którą trze­
ba nastaw ić na  n a s t a w n i c y  przy określonym poprawiaczu, 
aby przez odtykanie uzyskać właściwe odetkanie zapalnika.

B. Odetkanie zapalników  o działaniu podwójnem.

1) Od e tk an i e  zapa ln ika o dz iałan iu p o d w ó j n e m  wz.  
1910 i LD wz. 1917 p r z y  s t r z e l an iu  g r a n a t e m  wz. 23.

Wiemy, że zachodzi pewien związek m iędzy czasem 
lotu pocisku a czasem palenia się ścieżki prochowej, czyli 
odetkaniem zapalnika. O pierając się na tem, można pro­
stym sposobem obliczyć odetkanie d la granatu wz. 23 przy 
pomocy tabeli strzelniczej dla granatu wz. 28.

Rozpatrzmy tę sprawę na przykładzie.
S p rz ę t :  haubica 100 mm wz. 14/19 P, nastaw nica uproszczona.
A m u n i c ja :  granat wz. 23, zapaln ik o działaniu podwójnem L D  

wz. 1917, ładunek 1.
C e l :  na poziomie wylotu.
D ane  w s t r z e l a n e  o g n ia  u d e r z e n i o w e g o :  poziomnica 200, 5200.
Z adan ie .  — Określić dane początkowe ognia rozpryskowego.
R ozw ią zan i e  — Odczytać w tabeli VI b. d la granatu wz. 23 

przy ładunku 1 (str, 94, kolumna 14) czas lotu odpow iadający wstrze­
lanemu kątow i celownika 5200, t. j. 17,3 sek. Przechodząc następnie 
do tabeli d la granatu wz. 28 przy ładunku 1 (str. 144) wyszukać 
w kolumnie 14 czas lotu pocisku =  17,3 sek., odczytując w kolumnie 
5. odetkanie odpow iadające temu czasowi. Otrzymuje się w danym 
w ypadku 17,1 sek. Odetkanie to można p rzy jąć  bez popełnienia w ięk­
szego błędu d la granatu wz. 23, z porównania bowiem wartości czasu

5 Pr,oni A rt
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lotu i odetkania d la granatu wz. 28 w idać, że to odetkanie jest o 0,2 
sek. ty lko  krótsze niż czas ilotu pocisku.

Tabela IV wskazuje, że odetkanie zapaln ika LD wz. 1917 (ko­
lumna 2 i 4, 6 i 8) jest tak ie  same jak  odetkanie na nastawnicy (ko­
lumna 1 i 5), Zatem dane początkowe ognia rozpryskowego będą n a­
stępujące: „Poprawiacz 60, odetkanie 17,1 sek., poziomnica 203, 5200".

P rz yb l i ż o ną  w a r t o ś ć  odetkania obliczoną w ten sposób 
d la zapalnika LD wz. 17 można uważać również za p rzy­
bliżoną wartość odetkania dla zapalnika wz, 16 (dokład­
niejsze obliczenie zapomocą tabel strzelniczych jest nie­
możliwe z powodu braku w tych tabelach wartości popra­
wek donośności d la zapalnika wz, 16).

2) Od e tk an i e  zapa ln ika o dz iałaniu  p o d w ó j n e m  A wz. 
1918 p r z y  s t r z e l an iu  g r a n a t e m  wz. 28 i g r a n a t e m  w z  23.

P rzyk ład  1.
S p rz ę t :  haubica 100 mm wz. 14/19 P, nastaw nica uproszczona.
A m u n i c ja :  granat wz. 28, zapaln ik o działaniu podwójnem A 

wz. 1918, ładunek 0.
C e l :  na poziomie wylotu.
D ane w s t r z e l a n e  o g n ia  u d e r z e n i o w e g o :  poziomnica 2000, 5000.
Z adan ie .  — Określić dane początkowe ognia rozpryskowego.
R ozw iązan ie .  — Odczytać w tabeli VI tabel strzelniczych (str. 

134) odetkanie odpow iadające wstrzelanem u celownikowi 5000, t. j. 
15,2 sek. Odetkanie na nastaw nicy d la zapaln ika LD wz. 17 jest, jak  
wiemy, Jednocześnie odetkaniem zapaln ika, czyli czasem palen ia się 
ścieżki prochowej, odpow iadającym  odległości.

W yszukać w tabe li IV (str. 19) w  kolumnie 3 „zapalnik A 
wz. 1928" wartość 15,2 i odczytać w kolumnie 1. odpow iadające jej 
odetkanie na nastaw nicy, t. j. 9,9 sek.

Zatem dane początkowe ognia rozpryskowego zapalnikiem  A 
wz. 18 będą następujące: „Poprawiacz 60, odetkanie 9,9 sek., poziom­
nica 203, 5000".

P rzyk ład  2.
S p rz ę t :  haubica 100 mm wz. 14/19 P, nastaw nica oblężnicza.
A m u n i c ja :  granat wz. 23, zapaln ik o działaniu podwójnem A 

wz. 1918, ładunek 1.
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C e l :  okop leżący na wzgórzu wyżej od baterji o 30 m.
Przy w strzeliwaniu uderzeniowem uzyskano jednowidłowe o- 

bramowanie przy kątach podniesienia — 12°20' (granica krótka) i 
12°40' (granica długa).

P y t a n i e .  — J a k ą  należy podać komendę na baterję, aby p rzy­
stąpić do ognia rozpryskowego?

R ozw iązan ie .  — Kąt położenia — +  30'. Średni kąt celowni­
ka -  12°. W strzelanem u kątowi celownika odpowiada donośność
3800 m, przy której czas lotu pocisku wynosi 13,8 sek. Przechodząc 
do granatu wz. 28 z ładunkiem 1. wyszukać czas lotu pocisku 13,8 sek. 
Temu czasowi lotu odpowiada odetkanie na nastaw nicy — 13,6 sek. 
(zapaln ik LD wz. 1917). To odetkanie możnaby p rzy jąć  bez popeł­
n ien ia większego błędu również d la granatu wz, 23 z zapalnikiem  
LD wz. 17.

Aby przejść do zapaln ika A wz. 18, należy wyszukać w tabeli 
IV (str, 19) w kolumnie 3. odetkanie zapaln ika A  wz. 1918 =  .13,6 
sek. i w kolumnie 1. odczytać odetkanie na nastaw nicy odpowiada­
jące j wspomnianemu odetkaniu zapaln ika; w danym w ypadku w y­
nosi ono 8,3 sek.

Aby więc podwyższyć tor o 50 należy podać komendę , ,Po-  
p r a w ia c z  25, o d e tk a n i e  8 s ek u n d  3 d z i e s i ą t y c h ,  k w ad rą n t  12°43“.

Uwaga. Na kursie doskonalącym Szkoły Strzelan ia 
A rty le r ji stosuje się strzelanie rozpryskowe 
granatam i wz. 23 z zapalnikiem o działaniu 
podwójnem A  wz. 1918, przyczem osiąga się 
bardzo dobre wyniki.

C. Popraw ka donośności w m etrach przy przejściu od za­
paln ika R. Y. G. wz. 1918 do zapaln ika o działaniu pod­

wójnem L D wz. 1917.

Niejednokrotnie powstaje u artylerzystów  wątpliwość, 
czy poprawkę na zapalnik należy uwzględniać: a) przy
rozpoczęciu wstrzeliwania uderzeniowego z zapalnikiem o 
działaniu podwójnem, b) przy odczytywaniu odetkania dla



— 852 —

kąta celownika wstrzelanego uderzeniowo z zapalnikiem o 
działaniu podwójnem.

Co do a). P rzy przygotowaniu ognia pobieżnem w te­
renie lub według mapy 1 : 100 000, gdzie oceniona odle­
głość może być obarczona znacznym błędem, można po­
prawki na zapalnik nie uwzględniać, gdyż donośność i tak 
trzeba wstrzelać. Jeże li natomiast dane ognia określono 
przy pomocy m apy szczegółowej lub dokładnego przygo­
towania topograficznego, wówczas do zmierzonej lub obli­
czonej odległości topograficznej należy przed rozpoczęciem 
wstrzeliwania dodać poprawkę na zapalnik, aby otrzymać 
pierwsze strzały blisko celu,

Co do b). W stęp do tabel strzelniczych (str. XIII, ustęp
5) podaje, że „odetkanie należy odczytać nawprost donoś­
ności poprawionej". Jest zatem jasne, że ponieważ przy 
wstrzeliwaniu donośności uderzeniowo z zapalnikiem  LD 
wz. 1917 uzyskuje się w strzelany ką t celownika, który od­
powiada donośności poprawionej, należy odczytać, odetka­
nie dla donośności wstrzelanej, nie uwzględniając popraw­
ki na zapalnik o działaniu podwójnem.

Poprawkę na zapalnik należy uwzględniać w tym w y­
padku, gdy się chce wykorzystać jakiekolwiek w strzeliw a­
nie uderzeniowe wykonane z zapalnikiem  R. Y. G. wz. 18 
do wstrzeliwania rozpryskowego z zapalnikiem LD wz, 1917. 
W  takim  razie do donośności wstrzelanej należy dodać po­
prawkę z kolumny 23, a odetkanie odczytać dla tej właśnie 
donośności poprawionej, poczem dopiero przystąpić do 
wstrzeliwania wysokości rozprysku.

D. W ykonyw an ie ognia skutecznego rozpryskowego na 
teren spadzisty.

Nieraz słyszym y zdanie, że obliczenia do ogni sku­
tecznych rozpryskowych na teren spadzisty są to ła ­
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migłówki pokojowe, któremi napewno nikt w czasie wojny 
bawić się nie będzie. Otóż z tem zdaniem nie zupełnie 
można się zgodzić, bo zdajem y sobie chyba sprawę z tego, 
że w czasie wojny będziemy musieli zwalczać wiele celów 
ukrytych na przeciwstokach, do których dostać się można 
najlep iej granatam i na rozprysk lub szrapnelami. To też 
wykonanie ognia skutecznego na przeciwstoki będzie zam­
sze miało swoją rac ję bytu.

Tymczasowa instrukcja strzelan ia a r ty le r ji nie zajm u­
je się szczególnie ogniem rozpryskowym z haubicy 100 mm 
wz. 14/19 P, której często wykonanie takiego ognia p rzy­
padnie. Podaje ona tylko sposób postępowania przy a r ­
macie 75 mm oraz wzmiankę na stronie 268 w ustępie os­
tatnim, że „sposób ten można stosować i przy strzelaniu 
z innych sprzętów ładunkiem 0 i 1".

Instrukcja ujm uje sprawę w sposób następujący:
„Przy strzelaniu na teren spadzisty zachodzi potrzeba 

zmiany wielkości skoków donośności, zależnie od wielkości 
spadu terenu. Aby otrzymać skoki donośności o wartości n 
metrów na terenie spadzistym, należy stosować skoki o w ar­
tości n (wartość n jest to współczynnik spadu terenu). Przy 
strzelaniu rozpryskowem należy ponadto stosować odpowie­
dnie skoki odetkania (poprawiacza), aby przesuwać roz- 
pryski równoległe do terenu" *).

Tabelkę skoków poprawiacza, odpowiadających skoko­
wi donośności 100 m na przeciwstoku, podaje Instrukcja 
na stronie 269, zaznaczając, że przy użyciu nastawnicy u­

*) Je s t  to p r z e p i s  o g ó l n y ,  na podstawie którego dowódca ba- 
te r ji powinien zawczasu sporządzić d la swego sprzętu krótką tabelkę 
wartości skoków donośności i poprawiacza (odetkanie) zależnie od 
w ielkości spadu terenu (taką tabelkę podaje dalej autor d la szrapnela 
75 mm). Stosowanie bowiem obliczeń między wstrzeliwaniem  a ogniem, 
skutecznym jest naogół niedopuszczalne. (Przypisek R edakcji).
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proszczonej należy stosować skoki dwa razy większe na 
poprawiaczu.

Zrozumiemy to lepiej na następującym  przykładzie 
konkretnym.

S p rz ę t :  haubica 100 mm wz. 14/19 P.
A m u n i c ja :  szrapnel, ładunek 1.
C e l :  na przeciwstoku o spadzie 20%),
Dane w s t r z e l a n e  d o  g r z b i e tu  w z g ó r z a :  „Poprawiacz 33, odet­

kanie 16,8 sek., poziomnica 215, 5000" (przy tych. danych uzyskano 
wysokość rozprysku skuteczną — 5ł

P y t a n i e .  — Jak ie  będą kolejne komendy dowódcy b aterji do 
wykonania na tym  przeciwstoku ognia skutecznego?

R ozw iązan i e .
a) Skoki donośności na przeciwstoku powinny wynosić 100 m 

(szrapnel). Spad terenu =  20%).
Styczna kąta  upadku przy celowniku 5000 — 0,328.
W spółczynnik spadu terenu X =  2,7 (wartość odczytana na 

oko w tabeli III b ) .
Aby uzyskać 100 m skoki donośności na przeciwstoku, trzeba- 

by robić skoki 100 : 2,7 — 37 m.
Zatem wartość skoków, jak ie  należy stosować na celowniku 

(zaokrąg la jąc do liczby dające j się nastaw ić) wynosi 25 lub 50. P rz y j­
m ijm y 25, co na przeciwstoku będzie odpowiadało około 65 m.

b) Różnica odetkania na 100 m donośności wynosi 0,5 sek. 
Skokowi 25 m na celowniku odpowiada więc zmiana odetkania o 
0,1 sek.

c) Potrzebna ilość skoków na celowniku wynosi 400 : 65 — 6 — 
— 1 =  5, a ilość celowników 6.

d) Skok na poprawiaczu przy skoku donośności 100 m na prze­
ciwstoku wynosi 3 kresk i (z tabelk i na str. 269 Instrukcji).

Zatem skokowi donośności 65 m odpowiada skok na popra­
wiaczu 2 kreski.

Komenda do ognia skutecznego będzie:

1) P o p r a w i a c z  33, n a s t a w n i c a  16 s ek u n d  8 d z i e s i ą t y c h ,  p o ­
z i om n i c a  215, 5000.

2) P o p r a w i a c z  31, n a s t a w n i c a  16 s ek u n d  9 d z i e s i ą t y c h ,  5025.
3) P o p r a w i a c z  29, n a s t a w n i c a  17 s ek u n d ,  5050.
4) P o p r a w i a c z  27, n a s t a w n i c a  17 s ek u n d  1 d z i e s i ą t a , 5075.
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5) P o p r a w ia cz  25, n a s t a w n i c a  17 s ek u n d  2 d z i e s i ą t e ,  5100.
6) P o p r a w ia cz  23, n a s t a w n i c a  17 s ek u n d  3 d z i e s ią t e ,  5125.

W ykonywając te wszystkie 'obliczenia nawet zgrubsza 
zdaje sobie każdy sprawę z tego, że na to trzeba czasu i spo­
koju. Zagadnienie można rozwiązać w prostszy sposób, 
stosując odpowiednie zmiany odetkania i zmiany nastaw ie­
nia poziomnicy, gdyż je j podziałka w jednostkach tysięcz­
nych umożliwia dokonywanie zmian dowolnej wielkości. 
Zasadę tego sposobu uwidocznia rycina.

Na torze T otrzymano rozprysk w punkcie A. Zmiana 
celownika o 100 m przesunęłaby rozprysk do punktu B. 
Aby otrzymać rozprysk w punkcie C, należy zmienić po- 
ziomnicę o kąt p  — BCID (w tysięcznych). Jeże li spad te ­
renu jest wyrażony w °/o, wówczas liczba s oznacza w me­
trach różnicę wyniosłości punktów odległych w poziomie 
o 100 m, a zatem p — s/D.

W skutek zmiany poziomnicy uzyska się zarazem od­
powiednią wartość skoku donośności na spadzie, gdyż AC 
wynosi mniejwięcej 100 m (AC =  AB:  cos s) ,  a przy w ar­
tościach s C  50°/o cos s wynosi od 0,9 do 1.

Można więc stosować skoki donośności jak  na terenie 
poziomym (100 m lub 50, zależnie od rodzaju pocisku) i 
wyrównywać te skoki i wysokość rozprysku zmianami nasta­
wienia poziomnicy o wartości s/D przy skokach 100 m, a 
s/2D przy skokach 50 m, W artość s oznacza spad terenu 
w procentach, a D odległość w kilometrach.
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P rzyk ład  1.
Założenie jak  w powyższym przykładzie.
R ozw iązan i e .
a) Ilość skoków donośności wynosi (400 : 100) — 1 =  3, a ilość 

celowników 4,
b) Różnica odetkania, odpow iadająca skokowi donośności 100 m 

wynosi 0,5 sek. (z tabel strzelniczych).
c) Zmiana poziomnicy na wyrównywanie skoków donośności i ob­

niżenie punktów rozprysku wynosi sID =20/4,8 =  46
Komenda do ognia skutecznego:
1) P o p r a w i a c z  33, n a s t a w n i c a  16 s ek u n d  8 d z i e s i ą t y c h ,  p o z i om -  

n i c a  215, 5000;
2) P o p r a w i a c z  33, n a s t a w n i c a  17 s ek u n d  3 d z i e s i ą t e ,  p o z i o m n i c a  

211, 5100;
3) P o p r a w ia c z  33, n a s t a w n i c a  17 s ek u n d  8 d z i e s i ą t y c h ,  p o z i o m ­

n i c a  207, 5200;
4) P o p r a w i a c z  33, n a s t a w n i c a  18 s ek u n d  3 d z i e s ią t e ,  p o z i o m n i c a  

203, 5300.

P rz yk ład  2.
S p rz e J :  haubica lOOmm wz. 14/19 P., nastaw nica uproszczona.
A m u n i c ja :  granat wz. 23, zapaln ik o działaniu podwójnem A wz. 

1918, ładunek 1.
Przy wstrzeliw aniu uderzeniowem do grzbietu wzgórza uzys­

kano zw arcie przy kącie podniesienia 21°35', przyczem kąt poło­
żen ia p  =  +  15'. W strzelaną wysokość rozprysku skuteczną uzyska­
no przy następujących danych. „Poprawiacz 60, odetkanie 17 sek., 
kw adrant 21°44'6

Z adan ie .
Podać kolejne komendy dowódcy b aterji do wykonania ognia 

skutecznego na polu o głębokości 200 m, leżącego na przeciwstoku 
o spadzie 25%. Skoki donośności na przeciwstoku powinny wynosić 
50 m.

R ozw iązan i e .
a) Ilość potrzebnych skoków donośności wynosi =  200 : 50 =  4, 

a  ilość celowników 5.
b) Skok donośności odpow iadający 50 m na poziomie =  21'.
c) W yrównanie skoków donośności na przeciwstoku =  s/2D — 

=  25 : 11 =  2,2*' X  3 ,4 =  86
d) Całkowita wartość skoku na kw adrancie =  21 — 8 — 136
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e) Różnica czasu lotu pocisku odpow iadająca skokowi 50 m =  
=  0,3 sek.

Komenda do wykonania ognia skutecznego.
1) P o p r a w ia c z  60, n a s t a w n i c a  17 s ek un d ,  k w ad ra n t  21°44,
2) P o p r a w ia c z  60, n a s t a w n i c a  17,3 s ek un d ,  k w ad ra n t  21°57,
3) P o p r a w i a c z  60, n a s t a w n i c a  17,6 s ek u n d ,  k w ad ra n t  22°10,
4) P o p r a w i a c z  60, n a s t a w n i c a  17,9 s ek un d ,  k w ad ra n t  22°23,
5) P o p r a w ia c z  60, n a s t a w n i c a  18,2 s ek u n d ,  k w ad ra n t  22°36.

Przy strzelaniu z kwadrantem  należy pomnożyć sjD 
lub s/2D przez 3,4' i odjąć otrzymany wynik od zmiany ką­
ta celownika w minutach, odpowiadającej zamierzonej w ar­
tości skoków donośności. U zyskuje się w ten sposób w 
minutach wartości skoków, jak ie należy stosować na kwa- 
drancie oprócz skoków odetkania na nastawnicy, aby za­
pewnić należyte rozłożenie rozprysków nad przeciwstokiem.

E. K ilka słów o ogniu skutecznym  rozpryskowym  arm atą 
75 mm wz. 97.

a )  S t rz e la n i e  r o z p r y s k o w e  g rana tam i .
Strzelanie rozpryskowe granatam i przy użyciu celow­

nika w ydaje się rzeczą niepożądaną ze względu na trudność 
zapewnienia odpowiedniej wysokości rozprysku, w yn ika ją­
cą z niemożności nastawienia na poziomnicy wartości nie- 
wielokrotnej 5‘. Jeże li bowiem wysokość rozprysku różni 
się znacznie od 10 m, wówczas skuteczność jest stosunkowo 
nieduża.

Przy strzelaniu z kwadrantem można stosować uprosz­
czony sposób, który wskazałem wyżej d la haubicy 100 mm 
wz. 14/19 P z tą  różnicą, że zamiast skoków odetkania na­
leży stosować skoki odległości na nastawnicy.

b )  S t rz e l an i e  r o z p r y s k o w e  s z ra pn e l am i .
Strzelan ie szrapnelam i jest racjonalne jedynie przy u- 

życiu celownika.
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Musimy więc posługiwać się poziomnicą, a ponieważ 
ma ona pc działkę z przedziałam i po 5ł nie możemy przy 
strzelaniu na teren spadzisty wyrównywać skoków donoś­
ności i wysokości rozprysku przez stosowanie zmian nasta­
wienia poziomnicy, jak wskazałem wyżej d la haubicy 100 
mm wz. 14/19 P.

Zachodzi więc potrzeba stosowania skoków donośności 
i poprawiacza, dostosowanych do wielkości spadu.

N ajpraktyczniejszy i najprostszy sposób w ydaje mi się 
stosowanie skoków jak w poniższej tabelce, która była u-

T , , . , , . . A . 5. T y m c z a s o w e "mieszczona w „Instrukcji strzelan ia a rty le r ji--------- --------------
i w „W ykładach instrukcji strzelan ia a r ty le r ji '1 z roku 1928.

Spad terenu
Skok na 
celow ni­

ku

Sk
ok

 
na 

po
-|

 
pr

aw
ia

cz
u 

§

U w a g i

Słaby: 30—40t 
Średni: 50—70* 
S ilny : około 90ł

100 + 25 
100 + 50 
100 + 75

1
2 
3

1) Z nak-f-odnosi się do stoku, 
a znak — do przeciwstoku.

2) Jeże li w ielkość spadu terenu 
jest nieznana, p rzyjąć spad 
średni.

Tabelka ta jest bardzo łatwa do zapamiętania, wyko­
nanie ognia skutecznego nie wymaga żadnych obliczeń, a 
omyłki są tu mało prawdopodobne. N ajważniejszą rze­
czą jest to, że sposób ten jest bardzo przystępny, a tylko 
takie sposoby na wojnie nie zawodzą.

F. U w agi końcowe.

1) Aby jak  najoszczędniej szkolić w strzelaniu roz- 
pryskowem granatam i np. kosztem 2 — 3 sery j, potrzeb­
nych do wstrzeliwania wysokości rozprysku, należy do te ­
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go strzelan ia wykorzystać jakiekolw iek wstrzeliwanie ude­
rzeniowe granatem z zapalnikiem  uderzeniowym, uwzględ­
n iając poprawkę donośności p rzy przejściu do zapalnika
0 działaniu podwójnem. Jeże li jednak przy strzelaniu z 
kwadrantem cel leży wyżej (niżej) niż stanowisko baterji 
należy odjąć (dodać) kąt położenia od (do) wstrzeliwane­
go kąta podniesienia, aby uzyskać w strzelany kąt celownika
1 odpowiadającą mu donośność wstrzelaną. Do tej donoś­
ności wstrzelanej należy dodać poprawkę donośności od­
czytaną w kolumnie 22 — 25, aby uzyskać donośność po­
prawioną, dla której należy odczytać odetkanie.

P rzy używaniu granatu wz. 23, d la którego tabele nie 
podają poprawki donośności na zapalnik, należy przepro­
wadzić wstrzeliwanie uderzeniowe z zapalnikiem o działa­
niu podwójnem, stosując ze względów oszczędnościowych 
wstrzeliwanie skrócone. Nie chodzi tu bowiem o dokładne 
wstrzelanie kierunku i sprawdzenie granic obramowania ce­
lu, bo to już dobrze wykonywać umiemy, lecz idzie jedynie 
o poprawę w obserwacji seryj rozpryskowych i w  oddziały­
waniu komendą na przesuwanie rozprysków do żądanej 
wysokości. Na jedno takie całkowite strzelanie rozprys- 
kowe granatam i wystarczy zwykle 14 — 16 pocisków.

2) P rzy strzelaniu z haubicy 100 mm wz. 14/19 P gra­
natem wz. 23 z zapalnikiem o działaniu podwójnem wz. 18., 
należy obliczać odetkanie zapalnika z czasu lotu pocisku 
oraz według tabel do granatu wz. 28, w których można 
odczytać o ile dziesiątych sekundy odetkanie zapalnika jest 
krótsze niż czas lotu pocisku. M ając odetkanie zapalnika 
odczytać w tabeli IV odetkanie na nastawnicy.

Jako wartości przesuwania punktu rozprysku w tysięcz­
nych odpowiadające zmianie 1 kreski poprawiacza można 
w praktyce brać wartości z tabeli dla granatu wz. 28.
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Pam iętać należy tylko o tem, że wartości te odnoszą 
się do nastawnicy oblężniczej, przy której jedna kreska 
poprawiacza odpowiada 1/10 sek.; posługując się więc na­
stawnicą uproszczoną, w której jedna kreska poprawiacza 
odpowiada 1/20 sek., należy przyjmować wynik zmian o po­
łowę mniejszy.

3) Przy obliczaniu komendy ognia skutecznego roz- 
pryskowego dla granatu wz. 23, przyjmować jako różnicę 
odetkania na 100 m — różnicę czasu lotu pocisku na 100 m.



Kpt. POLIŃSKI WŁADYSŁAW.

UWAGI O TOPOGRAFICZNEM PRZYGOTOWANIU 
STRZELANIA*).

W walce nowoczesnej wymaga się od arty le r ji um iejęt­
ności rozpoczęcia ognia niespodzianego, dokładnie dosto­
sowanego, ześrodkowanego, do dowolnych celów, w dowol­
nej porze dnia.

Zanalizujm y kolejno wspomniane postulaty.
W arunek ażeby ogień był n i e s p odz i a n y ,  czyli chęć u- 

zyskania zaskoczenia, wym aga pominięcia długotrwałych 
wstrzeliwań. Pominięcie wstrzeliwania lub zastąpienie go 
kontrolą ognia wym aga przygotowania danych początko­
wych pod względem balistycznym i topograficznym.

D os t o s ow a n i e  o g n i a  osiąga się drogą przygotowania i 
wstrzeliwania (lub kontroli ognia). Podczas przygotowa­
nia arty lerzysta stara  się usunąć błędy a pr io r i ,  podczas 
wstrzeliwania zaś (kontroli) arty lerzysta  stw ierdza popeł­
nione lub nie d a jące  się usunąć zgóry błędy i usuwa je 
przez szereg kolejnych poprawek. Jasną jest rzeczą, że —-

) Strzeszczenie odczytu, wygłoszonego przez autora w Sekcji 
A rty le ry jsk ie j T, W. W. w Toruniu w marcu 1933 r. uzupełnione uw a­
gami najnowszej „Instrukcji Topograficznej" a r ty le r ji francuskiej.
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o ile wstrzeliwanie jest możliwe — stwierdzone błędy po­
winny być możliwie najmniejsze, czyli przygotowanie ognia 
musi być możliwie najdokładniejsze. Dokładność przygoto­
wania ognia będzie zależała w wysokim stopniu od dokład­
ności przygotowania topograficznego. Czasami jednak do­
stosowanie ognia będzie się opierać wyłącznie na przygo­
towaniu, gdy wstrzeliwanie będzie z jakichkolwiek powo­
dów niemożliwe. Dokładność danych topograficznych 
ognia posiada w tych wypadkach znaczenie pierwszo­
rzędne.

Regulam iny staw ia ją  jako ogólną zasadę, że z e ś r o dk o -  
w a n i e  ognia artyłerji jest pożądane, bo zapewnia ono 
maksimum działania moralnego przez przygn iatające 
wrażenie, jak ie spraw ia na obezwładnianym celu. Skraca 
ono czas trw ania ognia a tem samem chroni go od wpływu 
zmian atmosferycznych. N ależy jednak pamiętać, że w ię­
cej jest w art ogień dobrze dostosowany jednej baterji, an i­
żeli mnóstwo ogni pseudoześrodkowanych nieprzygotowa­
nych. Będą one może ześrodkowaniem w czasie, a le nie 
w przestrzeni. W prawdzie każde ześrodkowanie usuwa do 
pewnego stopnia przypadkowe błędy dowódców bateryj co 
do kierunku łub donośności, inaczej jednak rzecz się przed­
staw ia, gdy u wszystkich zdarza się ten sam błąd system a­
tyczny, który zawsze bierze górę nad błędami przypadko­
wemu Jeże li zatem wykonywamy ześrodkowania do celów 
ź l e  o k r e ś l o n y c h  t o p o g r a f i c z n i e ,  jeżeli nie uwzględniamy 
wpływu warunków atmosferycznych (lub znamy je niedo­
kładnie) i jeżeli — c o w  tym wypadku najważniejsze — nie 
możemy się wstrzeliwać, wówczas cały zespół ognia ze- 
środkowanego zostanie uchylony w pewną stronę, i żaden 
przypadek nie naprawi błędu wspólnego u wszystkich w y­
konawców. Wiadomo, że jednym z warunków skuteczności 
ześrodkowania jest jego niespodziane działanie, a zatem
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wstrzeliwanie lub kontrola ognia, gdy nawet są niezbędne, 
powinny ograniczać się do minimalnej ilości strzałów.

Mówiąc „ c e l e  d o w o l n e “ mam na m yśli cele widoczne 
lub niewidoczne, przyczem niewidoczność może być spowo­
dowana pokryciem lub ukształtowaniem terenu albo też w a­
runkami atmosferycznemu Wśród tych celów dowolnych 
stanowią niejako odrębną grupę, coraz większego nabiera­
jącą znaczenia, cele dalekie, najczęściej niewidoczne. Ognie 
do tych celów bardzo często nie będą mogły być obserwo­
wane z powodu braku środków obserwacji.

W  czasie wojny światowej trzeba było przekreślić za­
sadę „nie widzę — nie strzełam“ i trzeba było roz­
w iązać najtrudniejsze techniczne zagadnienie: „nie widzę, 
lecz trafiam ". Jak iż  dowódca zgodziłby się na to, by arty- 
le r ja  odmówiła mu jakiegoś ognia, tłumacząc się brakiem 
lub niemożnością obserwacji?

Z chwilą wybuchu wojny światowej pomiary topogra­
ficzne stosowano zasadniczo w arty le r ji fortecznej. Pod 
naciskiem konieczności rozpowszechniają się one stop­
niowo w całej arty lerji.

Zasadniczo wykonywa się je początkowo zapomocą 
stolika, później kątomierza, opierając się na znanych punk­
tach nawiązania, istniejących w terenie; w razie braku lub 
niedostatecznej ilości takich punktów, stosuje się astro­
nomiczne pom iary kierunku. Dalej rozszerza się możność 
dokonania pomiarów topograficznych np. w nocy przez o- 
św ietlanie punktów naw iązania lub przez wystrzelanie z 
nich szeregu rakiet, albo też przez rzucenie z nich pionowej 
smugi św iatła (reflektora). Istnieje również stosowany w 
Rosji sowieckiej sposób określania położenia stanowisk 
ogniowych przez stworzenie podstawy powietrznej zapomo­
cą wysokich rozprysków. W iem y też, że 'baterie pomiaro­
we mogą określać topograficzne położenie punktów, stosu-
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Jąc wykorzystanie huku petard, wypalonych w tych właśnie 
punktach.

Przechodzę zkolei do omówienia dokładności ognia, 
opartego całkowicie na podstawie dokładnego przygoto­
wania topograficznego.

Dokładność ognia jest funkcją dwu zmiennych:
— dokładności tabel strzelniczych,
— dokładności topograficznego określenia punktów, 

kierunków i wyniosłości.
Nie będę tu zajmował się bliżej dokładnością tabel 

strzelniczych. Na podstawie licznych doświadczeń można 
było ustalić, że pewne dane tabel strzelniczych są określone 
z dokładnością do 2% donośności, inne z większą do­
kładnością *■),

Jeże li chodzi o dokładność wyniku pomiarów topogra­
ficznych, to — jak  wiadomo — zależą one od szeregu 
czynników jak : czas przeznaczony na przygotowanie strze­
lania, dokładność danych podstawowych, na których m ają 
się oprzeć pomiary (współrzędne punktów, azym uty k ie­
runków), warunki atmosferyczne i teren, rodzaj p rzyrzą­
dów mierniczych i stan ich utrzymania, wreszcie wprawa 
wykonawcy.

Rozpatrzmy bliżej te czynniki.
Czas  góruje nad innemi czynnikami, bo on głównie 

wpływa na decyzję dowódcy co do stopnia dokładności 
przygotowania strzelania, a tern samem na prace topogra­
ficzne, na których ma opierać się to przygotowanie. Za­
leżnie od położenia i zadania czas ten może stworzyć w a­
runki d la szerokiej skali sposobów pomiarów topograficz­

*) A rtykuły w Revue d ‘A rtille r ie  i prace m jr. Dufrenois z 
1920—21 oraz cz. IX-a. francuskiego regulam inu a r ty le r ji „Podręcz­
nik strzelania".
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nych i ich wykorzystywania (np. od kątomierza kieszonko­
wego do teodolitu włącznie, wykorzystanie pomiarów gra­
ficzne lub obliczeniowe i t. p.).

Dane p o d s t a w o w e ,  na których op ierają się pomiary, są 
to mapy taktyczne, szczegółowe oraz w ykazy współrzęd­
nych punktów sieci trygonometrycznej i stanowisk kierun­
kowych jakoteż w ykazy odnośnych kierunku. Dokładność 
tych danych podaje „Instrukcja topograficzna cz. I“.

Warunki  a t m o s f e r y c z n e  w pływ ają w wysokim stopniu 
na możność zastosowania sposobów pomiaru oraz użycia 
danych przyrządów. Np. nie do pomyślenia jest użycie te­
odolitu lub stolika w czasie deszczu albo śniegu.

W czasie m g ł y  można określić kierunek tylko sposo­
bem magnetycznym, a punkt — tylko promieniowaniem lub 
obchodem przy nawiązaniu do bliskich punktów oznaczo­
nych na mapie. Gdy p o c h m u r n o  — nie można stosować po­
miarów astronomicznych.

W czasie burzy magnetycznej lub nawet zwykłej bu­
rzy pomiar kierunku sposobem magnetycznym lub ustaw ie­
nie baterji w kierunku tym  sposobem może dać wynik bar­
dzo błędny.

T e r e n  (odkryty, falisty, lesisty) i p o ł o ż e n i e  w  s t o sunku  
d o  n i e p r z y j a c i e l a  (ukrycie, bliskość lin ji n ieprzyjaciela) 
wpływ ają również na użycie takiego lub innego sposobu 
pomiaru czy też przyrządu.

W jak i sposób można zorganizować pracę w dywizjo­
nie lub większem zgrupowaniu a r ty le r ji?  W dywizjonie 
mamy oficera zwiadowczego, który z urzędu jest obarczo­
na tern wszystkiem  co nazwać można topografją. Istnieje 
na tym  szczeblu również oficer obserwacyjny, który, mo- 
jem zdaniem, powinien być równie dobrze zaznajomiony 
z pracam i topograficznemi i w w ielu wypadkach musi współ­
pracować z oficerem zwiadowczym przy organizacji i wyko-
6  P r z e  dl A r t .
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naniu pomiarów topograficznych. Osobiście byłem świadkiem, 
że bardzo często praca oficera obserwacyjnego ograniczała 
się do rozpoznania punktu obserwacyjnego d la dowódcy 
dywizjonu i  tego dowódcy baterji, który był p rzy dowódcy 
dywizjonu.

Chodziłoby jeszcze o personel zwiadu dowódcy dyw i­
zjonu i dowódców batery j. Jestem  zdania, że personel ten 
należałoby wyszkolić w wykonywaniu podstawowych p o ­
m i a r ó w  stolikiem lub kątomierzem. Szczególnie podofice­
rowie zwiadowczy powinni być doskonaleni w tym  zakre­
sie, by mogli być „prawą ręką" oficera zwiadowczego.

W  zakres prac oficera zwiadowczego powinno wcho­
dzić wszystko to co pkt. 5 „Instrukcji topograficznej a r ty ­
le r ji"  określa jako „ogólne przygotowanie topograficzne 
'strzelania". Są to te prace, które d a ją  się wykonać zawcza­
su, niezależnie od znajomości poszczególnych celów. Isto­
tą  tego przygotowania powinno być dostarczanie baterjom 
pewnej podstawy do dalszych prac, a mianowicie: punktu 
odniesienia d la każdej baterji lub kilku bateryj oraz odnoś­
nej kierunku. Wspomniane prace powinny być wykonane 
w odstępie czasu m iędzy rozpoznaniem dowódcy dywizjonu 
a  przebyciem sprzętu na stanowiska. Jeże li zadanie dyw i­
zjonu jest tego rodzaju, że brak czasu na tak ie  topograficz­
ne przygotowanie strzelania, jak ie  byłoby pożądane, wów­
czas prace topograficzne powinny odbywać się wtedy, gdy 
tylko  warunki na to pozwolą, nawet po rozpoczęciu strze la­
nia. Uzyskane dane mogą być wylkorzystane przez dywizjon 
lub też inne jednostki arty le rji, które zajm ą stanowiska w 
sąsiedztwie.

Rozpatrując zagadnienie w ramach grupy (pułku) w i­
dzimy, że prócz oficerów zwiadowczych dywizjonu mamy 
oficera zwiadowczego grupy (pułku). Przyznam się, że 
osobiście nie widziałem u nas ćwiczenia, w któremby ten
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oficer zajmował się topografją. Oczywista, trudno tu mó­
wić o pracy, polegającej na określeniu pewnych punktów 
lub kierunków dla bezpośredniego wykorzystania w  takim 
stopniu jak  to się dzieje w baterji lub nawet dywizjonie. 
Na szczeblu grupy (lub a. d.) idzie głównie o organizację 
p racy i dostarczenie pewnych danych wyjściowych dla prac 
na niższych szczeblach. W iem y przecież dobrze, że osta­
tecznie najw ażniejszą rzeczą jest tak w dywizjonach, jak  i 
grupie lub większym związku nie to, by każda baterja p ra­
cowała na swoją rękę przy określaniu danych topograficz­
nych, lecz warunek jednolitości p racy w całym dyw izjo­
nie (grupie), czyli idzie nam o zw iązan i e  t o p o g r a f i c z n e  
b a t  e r y  j  ( d y w i z j o n ó w ) .  Czy układ, w którym przygoto­
wano wszystkie dane topograficzne, pokrywa się ściśle 
z układem W. I. G. (Roussilhe‘a), czy też jest naw iązany 
do niego ty lko  według mapy, to na dokładność ognia nie 
wpływa. Natomiast warunkiem nieodzownym jest to, ażeby 
cała arty le r ja , działająca na korzyść większej jednostki, 
posługiwała się, że tak się wyrażę, l i t e r am i  t e g o  s a m e g o  a l ­
f ab e t u .  Spraw y te powinien regulować bezwzględnie oficer 
zwiadowczy pułku.

W eźmy przykład : jeżeli w pewnym terenie m ają dzia­
łać na korzyść dyw izji 2 grupy lekkie bezpośredniego wspar­
cia i 1 dywizjon ciężki, jako grupa ogólnego działania (np. w 
obronie), to troską dowódcy a rty le r ji całości powinno być 
zapewnienie jednolitego1 układu d la całej arty le rji, czyli 
t. z w. związan ia  t o p o g r a f i c z n e g o  tych grup m iędzy sobą. 
Na czem będzie polegać to związanie topograficzne? Do­
wódca a. d. powinien podać w swym rozkazie (może to być 
rozkaz szczególny) współrzędne c o n a j m n i e j  2 punktów, 
znajdujących się w rejonie rozmieszczenia a rty le rji, albo 
też współrzędne 1 punktu i azymut jakiegoś kierunku. 
W szystkie zespoły, wykonywające prace topograficzne na



— 868 —

rzecz wspomnianych grup, rozw ija ją je, opierając się o o- 
kreśloną w wymieniony wyżej sposób podstawę lub sieć. 
Dostarczenie tych danych nie nastręcza naogół wielkich 
trudności, a niejednokrotnie nie wymaga nawet obecności 
w zainteresowanym terenie. Mam tu na m yśli wydany 
przez W. I. G. katalog współrzędnych punktów trygono­
metrycznych dla całego obszaru naszego kra ju  oraz tab li­
ce odwzorowania. Katalog ten i tablice odwzorowania 
będą -— zdaje mi się — zawsze w dowództwie pułku 
a rty le rji. Przeliczenie współrzędnych geograficznych na 
prostokątne jest wprawdzie dość żmudne, jednak przy 
pewnej wprawie nie zajm uję zbyt dużo czasu. M iejm y 
nadzieję, że a rty le r ja  otrzyma w niedalekiej przyszło^ 
ści tabele czy też katalogi w s p ó ł r z ę d n y c h  p r o s t o k ą t n y c h  
punktów trygonometrycznych. Byłoby to d la nas wielkiem 
dobrodziejstwem. Uważam również za możliwe rozwią­
zanie, polegające na drukowaniu na odwrotnej stronie map 
lub na ich marginesie współrzędnych punktów trygonomet­
rycznych, mieszczących się na danym arkuszu mapy.

W racając do przytoczonego przykładu, możemy po­
wiedzieć, że d la oficera zwiadowczego grupy czy też refe­
renta tych spraw przy dowódcy a. d. znajdzie się jeszcze 
ważna praca, po legająca na ułożeniu krótkiego planu prac 
topograficznych. Przy większej ilości a rty le r ji w danym re­
jonie może się zdarzyć, że pewne punkty odniesienia czy 
też odnośne kierunku mogą posłużyć dla kilku jednostek 
ogniowych. W tym  wypadku prace w ym agające w iększej 
dokładności, np, określenie odnośnych kierunku, stanowi­
ska kierunkowego i t. p. można powierzyć tym zespołom, 
które posiadają dokładniejsze przyrządy. W naszym p rzy­
kładzie mogłaby to wykonać grupa ciężka ogólnego działa­
n ia posiadająca teodolity.

W przygotowaniu obrony stałej np. może się okazać
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czasam i bardzo pożądaną rzeczą określenie współrzędnych 
pewnych celów czy też punktów ogni przewidzianych, gdy 
rejony tych celów nie są jeszcze zajęte przez przeciwnika, 
bo mcżna wówczas pracę przeprowadzić wygodnie przez 
wcinanie wstecz.

J a k  wiadomo, cały szereg ogni wykonywa się w for­
mie ześrodkowań. Określanie współrzędnych odnośnych 
celów przez wszystkie baterje, biorące udział w ześrodko- 
waniu, byłoby marnowaniem czasu, bo wszakże wystarczy, 
gdy to uczyni jedna z nich.

Czasami w dyw izji będzie pracować baterja pomiaro­
wa. W ykorzystanie niektórych pomiarów poszczególnych 
plutonów takiej baterji, a szczególnie plutonu topograficz- 
no-ogniowego lub wzrokowego oraz uzgodnienie prac musi 
być również zgóry uregulowane *).

W pewnych wypadkach przybywa w rejon, w którym 
już a rty le r ja  pracuje, wzmocnienie w postaci np. dyw izjo­
nu. Wzmocnienie takie jest zawsze przewidziane i przez 
kogoś nakazane. Jeże li warunki nie pozw alają oficerowi 
zwiadowczemu takiego dywizjonu wykonać przygotowania 
topograficznego uprzednio, dowódca artyłerji całości powi­
nien nakazać jego wykonanie jednemu z dywizjonów, które 
już są na stanowiskach.

Oto pokrótce najważniejsze sprawy, które powinny być 
przedmiotem planowej organizacji i powinny znaleźć wyraz

*) Regulam in bateryj pomiarowych „W alka" mówi w punkcie 
2, że „między innemi zadaniem b aterji pomiarowej jest współdziała­
nie w zakładaniu lub zagęszczaniu sieci topograficznej", a w punkcie 
■94: „Zasada współpracy wymaga, aby personel b aterji. pomiarowej 
w ykonywał w miarę rozporządzalnego czasu pom iary topograficzne 
również na rzecz oddziałów arty łe rji. Dzieje się to często w okresach 
przygotow ania do natarc ia lub obrony przed przypuszczalnem n atar­
ciem przeciwnika".
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w rozkazie bojowym i wskazówkach dla organów wyko­
nawczych. Pod tym  względem grzeszymy bardzo często. 
W iluż to rozkazach bojowych czyta się w punkcie, doty­
czącym „przygotowania topograficznego" dosłownie:

„Prace topograficzne przeprowadzi oficer zwiadowczy 
(lub nazwisko)...", Czasami dodaje się termin ukończenia 
prac i niekiedy „"wymiana współrzędnych celów do go­
dziny ... dn  ". Zdania takie pow tarzają się stereotypo­
wo w  wielu, bardzo w ielu rozkazach. W  wielu wypadkach 
są one niewykonalne z powodu braku czasu, bardzo często 
jest to tylko powtórzenie wytycznych regulaminu.

Na zakończenie podaję szereg uwag w yjętych  z nowej 
francuskiej instrukcji topograficznej o organizacji topogra­
ficznego przygotowania strzelan ia na szczeblu dywizjonu i  
grupy.

P rzy organizacji prac topograficznych na szczeblu dy­
wizjonu jedną z głównych trosk dowódcy dywizjonu, a tem- 
bardziej oficera zwiadowczego jako wykonawcy, powinno 
być zapewnienie j e d n o l i t o ś c i  składowych całokształtu p rzy­
gotowania topograficznego dywizjonu. Przez określenie 
„jednolitość" należy rozumieć, że pom iary dotyczące okre­
ślenia punktów (np. punktów odniesienia stanowisk ognio­
wych i  punktów obserwacyjnych) i kierunku (np. odnośne 
kierunku dla poszczególnych b a te ry j) powinny być obarczo­
ne błędami tej samej wielkości i tego samego znaku. Ja sn ą  
jest bowiem rzeczą, że p rzy istnieniu „jednolitości" do­
strzeżony błąd w danych topograficznych początkowych 
przez jakiegokolwiek wykonawcę można łatwo usunąć w 
całym dywizjonie, nakazując sprostować współrzędne i azy ­
muty przez podanie ujawnionego błędu.

Jednolitość przygotowania topograficznego strzelan ia 
w dywizjonie da się zapewnić p rzy stosowaniu się do niżej 
podanych wskazówek:
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1. Zapewnić jednolitość ukierunkowania wszystkich 
kątomierzy - busoli. W  tym celu ukierunkowanie wykony­
wać na tem samem stanowisku, posługując się temi samemi 
kierunkami. Ukierunkowanie powinien przeprowadzić ofi­
cer zwiadowczy.

2. Jeże li, wyjątkowo, jest to możliwe, d la całego dy­
wizjonu użyć jednego punktu odniesienia i jednej odnośnej 
kierunku.

3. Jeże li wzajemne oddalenie bateryj lub trudności 
terenowe narzucają konieczność użycia k ilku  punktów od­
niesienia dla stanowisk ogniowych lub kilku odnośnych k ie­
runku, należy zapewnić ich jednolitość, określając je :

— bądź jedną pracą topograficzną, po legającą na po­
miarze łańcuchowym (np. obchód d la określenia punktów 
odniesienia, obchód kątowy — dla odnośnych k ierunku);

— bądź pomiarami niezależnemi, lecz opierającem i się 
na tych samych danych wyjściowych (np. punkty odniesie­
nia stanowisk ogniowych, określone przez promieniowanie 
z tego samego punktu; odnośne kierunku/określone obcho­
dami kątowemi w oparciu o ten sam kierunek o znanym 
azym ucie);

— bądź wreszcie pomiarami całkowicie odrębnemi, jed ­
nak, skoro to tylko możliwe, wzajemnie związanemi (np. 
dwa punkty określone wcinaniem i związane obchodem; 
dwie odnośne kierunku związane obchodem kątowym). To 
związanie topograficzne daje  możność poprawienia wyni­
ków, uzyskanych w poprzednich pomiarach w mniej do­
kładnych warunkach pracy.

Zapewnienie jednolitości przygotowania topograficz­
nego w dywizjonie nabiera tem większego znaczenia im 
mniej dokładne były dane, na których oparto pom iary to­
pograficzne (punkty pokrycia terenu, użycie przyrządów 
ukierunkowanych).



— 872 —

Jeże li jednak przy wykorzystaniu pomiarów stosuje się 
sposoby obliczeniowe, a pomiary nawiązano do punktów 
(kierunków) znanych dokładnie, wówczas już sama dokład­
ność wyników zapewnia żądaną jednolitość.

Przechodząc do właściwej organizacji prac topogra­
ficznych można stwierdzić, że polega ona na:

— podziale zadań,
— podziale poszczególnych prac (pomiarów),
— zbadaniu wyników, i przekazaniu ich zainteresowa­

nym,
—: stopniowem ulepszeniu całokształtu przygotowania 

topograficznego.
Jeże li przygotowanie topograficzne jest scentralizowa­

ne na szczeblu g r u p y ,  oficer, wyznaczony przez dowódcę 
grupy, dzieli pracę między oficerów zwiadowczych dyw izjo­
nów, w ydaje zarządzenia co do topograficznego' związania 
dywizjonów, a głównie ustala wspólne dane, które należy 
wykorzystywać wewnątrz grupy, np. pewien punkt, określo­
ny przez I dywizjon wcinaniem wstecz, posłuży II dyw i­
zjonowi jako punkt wyjściowy do pomiarów i t. p.

Na szczeblu d y w i z j o n u  pracę dzieli się m iędzy oficera 
zwiadowczego, obserwacyjnego i dowódców bateryj.

W wypadku wykonywania szeregu pomiarów należy 
poszczególne prace rozdzielić odpowiednio m iędzy wyko­
nawców. Dzięki temu da się uzyskać jednoczesność wyko­
nania, a przez to skrócić ogólny czas, potrzebny na p rzy­
gotowanie topograficzne. Ideałem powinien być następujący 
podział prac:

— oficerowie (w dywizjonie oficer zwiadowczy i obser­
w acyjny; w grupie oficer, wyznaczony na kierownika prac 
topograficznych, i ewentualnie dowódca plutonu topogra- 
ficzno-ogniowego) powinni zajmować się rozpoznaniem, 
pomiarami astronomicznemi, wyborem sposobów pomiarów
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i podziałem prac: rozgląd kątowy*), obchód, związanie to­
pograficzne i t. d .;

— pomocnicy oficerów, wchodzący w skład sekcyj zw ia­
dowczych i obserwacyjnych (w dywizjonie i grupie), powin­
ni być wyszkoleni w wykonywaniu prostych pomiarów za- 
pornocą stolika, kątomierza - busoli i teodolitu. Konieczność 
posiadania takich specjalistów na wymienionych szczeblach 
dowodzenia i możliwości ich wyszkolenia są tak oczywiste, 
że nie widzę potrzeby uzasadniania **).

Gdy prace topograficzne obejmują wykorzystanie r a ­
chunkowe pomiarów kątów, pożądaną jest rzeczą, by 
obliczenie wykonywali rachmistrze. Co do rachmistrzów, 
to w pewnych wypadkach da się użyć do tego specjalistów 
ż plutonu topograficzno-ogniowego (głównie na szczeblu 
grupy lub wyżej, jednak pod warunkiem, że się ich nie 
oderwie od ich właściwej pracy) w innych zaś wypadkach 
oficerów; rachmistrze pracu ją pod kierunkiem oficera 
zwiadowczego. Tak czy inaczej, zawsze jest pożądane scen­
tralizowanie wyników wszystkich pomiarów i obliczeń, w 
dywizjonie (grupie), aby móc je wykorzystać w razie potrze­
by w czasie późniejszym, celem ogólnego polepszenia p rzy­
gotowania topograficznego w dywizjonie (grupie). Nie trze­
ba chyba dodawać, że taka centralizacja nie uwalnia od obo­
wiązku natychmiastowego przekazywania zainteresowanym 
wyników w miarę ich uzyskiwania.

Jeże li wyniki pomiarów (obliczeń) centralizuje się w 
podany wyżej sposób, to w miarę napływania bada się je i,

*) Nazwa wprowadzona zam iast używanej gdzieniegdzie ,,ob- 
zieran ie". (Przypisek R edakcji).

**) Porównaj artykuł por. Henniga, zeszyt Nr. 3/34 „Przeglą­
du A rty leryjsk iego".
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jeżeli się je przyjm ie, przekazuje się zainteresowanym we­
dług zgóry ustalonego porządku pilności, a  mianowicie:

— oficerom zwiadowczym dywizjonów (jeżeli wyniki 
centralizuje się w grupie),

— dowódcom bateryj i oficerowi obserwacyjnemu (je ­
żeli wyniki centralizuje się w dywizjonie lu'b otrzymuje z 
grupy).

Przekazując dane topograficzne należy zawsze poda­
wać stopień dokładności, uzyskany przy ich określeniu.

Co do stopniowego ulepszenia przygotowania topogra­
ficznego należy pamiętać, że, zw iększając dokładność, za­
chowujemy stale jednolitość w dywizjonie (grupie). Dąże­
nie do ulepszenia przygotowania topograficznego’ nie po­
winno; w żadnym wypadku stać się przyczyną opóźnienia 
czy też powolności w  wykonywaniu zadań ogniowych ani 
też przeszkadzać pracom związanym z rozwojem położenia 
(np. rozpoznawanie nowych stanowisk).



Kpt. WALEWSKI WITOLD.

KILKA UWAG O SPORCIE KONNYM W  ARTYLERJI.

Na wstępie mego artykułu chcę poczynić, d la uniknięcia 
możliwych nieporozumień lub zarzutów, takie zastrzeżenia:

1. Popęd do poruszenia tego tematu w Przeglądzie A r­
ty lery jsk im  dał mi artykuł płk. W. Jasiew icza p. t. „Kilka 
uwag o naszych zawodach konnych" (Przegląd K aw alery j­
ski z października 1933).

2. Licząc się z kierunkiem zainteresowań oficerów a r­
ty lerji, unikałem w miarę możności zapuszczania się w 
szczegóły techniczne, omawiając pewne sprawy dość ogól­
nie.

3. Uwagi moje opierałem na obserwacjach, które mo­
głem zebrać na stosunkowo małym odcinku życia a r ty le r ji —■ 
kilku oddziałów zaledwie. Przyjąłem , że z małemi różnica­
mi stosunki są podobne we wszystkich pułkach arty lerji.

Sądzę, że słuszna jest wyznawana w naszem wojsku 
zasada o konieczności upraw iania przez kadrę zawodową 
sportów dla zachowania tężyzny fizycznej, a co za tem 
idzie, i moralnej.

Rzecz jasna, że każdy ma swoje zamiłowania, i poza 
małym odsetkiem oficerów, którzy nie upraw ia ją wogple
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sportu, ogół uprawia ten czy inny sport indywidualnie poza 
nakazanym służbowo.

Przeważnie tak się składa, że zamiłowanie do pewnych 
sportów idzie w parze z charakterem  służby. A  więc pie 
chur upraw ia lekką atletykę, boks, strzelanie; kaw alerzy- 
sta—staw ia na pierwszem m iejscu sport konny, saper zaś— ■ 
pływanie i wioślarstwo. N ajbardziej niezdecydowanie w y­
glądam y tu my, artylerzyści.

Bezwątpienia jest celowe, by sporty, uprawiane przez 
Oficerów, były dostosowane do charakteru ich służby, a 
więc d la artylerzystów , jak mniemam, najbardziej odpowie­
dnim powinien być sport konny. Przecież jesteśmy konną 
bronią, na koniu maszerujemy, na koniu szukamy punktu 
obserwacyjnego, koń wozi działa i jaszcze.

Narazie sport konny nie jest d la arty lerzysty  obowiąz­
kowy. Poza nauką jazdy konnej w szkole jeździmy w od­
działach konno w przepisanych godzinach (Bóg widzi, że 
niezawsze z zapałem) oraz używam y konia jako środka 
lokomocji. Sportu konnego we właściwym znaczeniu w ar- 
ty le r ji praw ie niema.

Nie biorę pod uwagę tych nielicznych jednostek, któ­
rych nazwiska rozbrzmiewały tryum falnie na wielu torach 
konkursowych. Oni nie stanowią ogółu, a ich sukcesy hi- 
piezne nie są miernikiem poziomu jeździeckiego pozosta­
łych artylerzystów .

Nie ulega wątpliwości, że a rty le r ja  musi umieć jeździć 
konno. M yślę, że chyba wszyscy zgodzą się ze mną, że im 
lep iej będzie jeździć, tern lepiej dla sprawy.

Każdy podporucznik, p rzybyw ający do oddziału ze 
Szkoły Podchorążych, jeździ mniej lub więcej zadow ala­
jąco, a dopiero po pewnym przeciągu czasu i po pewnej 
ilości p racy dochodzi (zależy to od ogólnego poziomu i du­
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cha jeździeckiego w oddziale) do tego, że jeździ prawie 
dobrze albo dobrze — ale mimo to jest przecie daleki od 
należytego zrozumienia istoty konnej jazdy i ujeżdżania 
konia.

Dodam kilka faktów z życia:
Jeden oficer, m ający pretensje do doskonałości w kon­

nej jeździe, chwalił się: „Mój koń jest świetnie ujeżdżony 
— nacisnę mu praw ą łydkę — skręca na lewo, nacisnę le ­
wą — skręca w prawo".

Drugi znów mówił: „Doskonale ten koń chodzi: gdy 
przejeżdżam  przez róg ujeżdżalni, to czuję, jak lekko (!) 
zaw ija zadem nazewnątrz". To okaz W underpferda!

Trzeci znów, mówiąc o łopatce konia, miał na m yśli 
część zadu, nie wiem jaką, a mówił o koniu, że jest „głę.- 
boki", m ając na m yśli konia o długim tułowiu.

Zakrawa to na anegdoty, a jednak jest prawdą. Tak 
mówili oficerowie arty lerji,

P rzykłady te, chociaż wzięte z życia, są nieco jask ra­
we. Tem niemniej d a ją  one pewne świadectwo temu, że 
jazda konna jest d la wielu artylerzystów  dziedziną leżącą 
odłogiem.

Godziny jazdy konnej w oddziałach arty le r ji często 
nie cieszą się dużą sym patją u oficerów, a nieraz, przy bra­
ku należytego nacisku zgóry, odznaczając się małem uczę­
szczaniem.

Brak w wyszkoleniu jeździeckiem oraz brak zamiło­
wania do spraw „końskich" odbija się bezpośrednio na u- 
trzymaniu konia, na stanie i w yglądzie rzędu końskiego 
wreszcie na luzaku i jego koniu.

Takie jest mniej więcej tło, na którem zbyt blado kw it” 
nie sztuka jeździecka w arty le rji. Jeże li przesadziłem, do­
dając zbyt dużo czarnych barw, to, zdaje mi się, prze­
sadziłem nie w takim stopniu, by nie dać zbliżpnego do
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praw dy obrazu istniejącego nie w jednym oddziale a r ty le ­
r ji.

Do dużej zmiany na lepsze przyczyniło się uruchomie­
nie kursu jazdy konnej i zaprzęgami w Toruniu. Absolwen­
ci tego kursu rok rocznie zastrzyku ją  do organizmów od­
działów arty le r ji pewną dozę nowych prądów w jeździe 
konnej, wprowadzają ożywienie w tej dziedzinie oraz pod­
noszą ogólny poziom zainteresowania się jazdą konną. M a­
ło jest jeszcze tych absolwentów, a le co roku liczba ich się 
zwiększa.

S łyszy się nieraz albo czyta, że w tym  czy innym gar­
nizonie tak i to pułk a rty le r ji lekkiej lub ciężkiej urządził 
konkurs hipiczny albo bieg myśliwski. Zatem sport konny 
nie jest zupełnie obcy arty le r ji. Poza jej elitą, o której 
wspomniałem, czyta się w  sprawozdaniach z różnych zawo­
dów i inne, mniej znane nazw iska artylerzystów , którzy 
za jm u ją dobre m iejsca. A le są to jednostki, które ambit­
nie dążą do sukcesów na szerszym polu. Nieliczni zdobę­
dą laury , a le w ielu też opali sobie skrzydła. Konie, które 
w pułku albo na torach prowincjonalnych przy współza­
wodnictwie wyłącznie miejscowem zw yciężają lub zdają  
się pokazywać nieprzeciętną klasę, w  współzawodnictwie, 
na poważniejszych torach nic nie mogą zrobić. Zniechęca 
to jeźdźca, trac i on zaufanie do sićbie, do swego konia. 
W yjazd  taki kosztował jeźdźca albo pułk, a nic nie dał. 
To zrazi niejednego.

Nic w  tem dziwnego, posiadanie konia — skoczka i 
to skoczka pewnego, mogącego wybić się ponad przecięt­
ny poziom, nie jest rzeczą powszednią. Wyrobienie tak ie­
go konia wymaga um iejętnej p racy oraz zdolności u konia. 
Tymczasem każdy młody oficer, rzecz to powszechnie zna­
na, szuka u konia jedynie zdolności do skoków i o ile  p ra ­
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cu je nad koniem, to głównie w kierunku wyrobienia skocz­
ka, by później jeździć na konkursach. Takie nastawienie 
naszych jeźdźców, moim zdaniem, bardzo jednostronne, 
jest przyczyną, że pojęcie o konnej jeździe, o sztuce jeź­
dzieckiej, o sporcie konnym jest bardzo wąskie. Powiem 
dale j, że to jest nawet bardzo niepożądane z punktu w i­
dzenia zachowania d la służby sił i zdrowia konia, ktoż z li­
czy bowiem, ile  to koni młodych, mogących służyć długie 
lata, zniszczono przedwcześnie, przygotowując je do sko­
ków od młodych la t i zbyt gwałtownie stopniując p rzy tem 
wymagania. Nęcą nas głównie konkursy hipiczne, a za­
niedbujemy inne dziedziny pracy nad koniem. Zresztą nie 
mamy okazji do tego, bo gdzież, na jakich zawodach bę­
dziemy m ieli sprawdzian swej p racy?

K aw alerja i a rty le r ja  konna ma corocznie zawody o 
Mistrzostwo Arm ji, t. zw. M ilitary, zawody wszechstronne 
i  dostosowane do warunków i potrzeb służby. Być może, że 
Warunki tego współzawodnictwa ulegną jeszcze pewnej 
zmianie, bo już są głosy za tem (artykuł płk. W. Jas iew i­
cza p. t. „Kilka uwag o naszych zawodach konnych", w 
Przeglądzie K aw aleryjskim  z października 1933 r.). Tem 
niemniej są to zawody, mojem zdaniem, zupełnie odpo­
wiednie i  jak  najbardziej polecenia godne d la wszystkich 
konnych broni. A rty ler ję  lekką i ciężką zawody te nie 
obowiązują.

Pozwolę sobie poświęcić k ilk a  słów tym zawodom.

S kłada ją  się one z następujących prób:
1. próba na czworoboku,
2. władanie bronią białą (szablą i lancą),
3. strzelanie z pistoletów,
4. próba wytrzymałości,
5. konkurs hipiczny.
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Próba na czworoboku, czyli jazda maneżowa, staw ia 
koniowi takie wym agania: stęp, kłus (krótki, dodany i w y­
ciągnięty) i galop poprawnie wykonane; wolty, zatrzym y­
wanie i stanie w miejscu, cofanie; kontrgalop po nieskom­
plikowanej lin ji. Pozornie są to bardzo małe i łatwe w y­
magania. W  rzeczywistości, poprawne wykonanie pracy 
na czworoboku wymaga od konia opanowania, poddania 
się zupełnego woli jeźdźca, natychmiastowego i chętnego 
oddziaływania na pomoce jeźdźca, a od jeźdźca — dużo 
pracy, cierpliwości i dobrej woli.

W ładanie białą bronią polega na przejechaniu w du- 
żem tempie toru z ustawionemi pozornikami do rąbania 
i kłucia. Szczegóły pomijam.

Strzelanie z pistoletów odbywa się (w takiem  samem 
tempie jak władanie białą bronią) do 3 tarcz, ustawio­
nych na prostej, równolegle do lin ji, po której posuwa 
się jeździec.

Próba wytrzymałości składa się z następujących bez­
pośrednio po sobie:

: a) przebiegu drogami —■ 6 km,
b) biegu z przeszkodami (steeple chase) — 3200 m,
c) przebiegu drogami — 18 km,
dj biegu naprzełaj (cross country) — 5000 m.
Na biegu z przeszkodami i biegu naprzełaj przeszko­

dy są stałe i wysokości do 110 cm.
Czas całej próby wynosi praw ie 2 godziny.
Konkurs hipiczny zaw iera 12 przeszkód wysokości oko­

ło 110 cm.
Poszczególne próby są w ten sposób rozłożone w cza­

sie, że 1. 2. i 3. odbywają pierwszego dnia, 4. —- drugiego 
dnia, trzeci dzień — przerwa, 5. próba odbywa się czwar­
tego dnia.
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Nie są to próby łatwe i trzeba włożyć dużo wysiłku 
w pracę nad koniem i nad sobą. A le każdy niemal dobry 
koń oficerski w a rty le r ji podoła tej próbie, pod warun­
kiem, żeby był rzetelnie i systematycznie przygotowany 
do tych zawodów.

Na dowód podam przykład z własnego doświadczenia.
W roku 1932 przystąpiliśm y w dywizjonie do przygoto­

wania koni do zawodów o Mistrzostwo Arm ji. Jeźdźców 
było mało, koni jeszcze mniej. W wyniku p racy zimowej 
w ystaw iliśm y w czerwcu do rozgrywek elim inacyjnych 
brygady kaw alerji ekipę w składzie 4 koni, które w myśl 
instrukcji, m iały wiek nie wyżej 12 lat.

W szyscy jeźdźcy po raz pierwszy staw ali do tych za­
wodów.

Konie były ogólnie bardzo mało pracowane, a jednas 
nawet ta  krótka praca dała dobre wyniki oraz możność 
stwierdzenia ciekawego objawu: o ile przed zawodami ofi­
cerowie naszej ekipy bardzo sceptycznie zapatryw ali się 
na wyniki swego udziału w rozgrywkach i jechali tam bez 
ochoty, o ty le  po odbytych zawodach nabrali przekonania 
do siebie, do swoich koni, i jednogłośnie tw ierdzili, że ten 
rodzaj zawodów jest doskonałym środkiem do wyrobienia 
dobrych koni służbowych w pełnem znaczeniu słowa oraz 
do wyrobienia dobrych i dzielnych jeźdźców. Pozatem 
po zawodach nabrali dużo doświadczenia, poznali słabe 
strony swej pracy, zrozumieli czego można i czego trzeba 
żądać od konia.

Rzeczą charakterystyczną jest też to, że przed zawo­
dami nasi jeźdźcy bardziej obawiali się próby wytrzym a­
łości niż czworoboku. Po zawodach natomiast przekonali 
się, że najw ięcej punktów karnych dostaje się właśnie na

7 P rzegl. A rt.
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czworoboku, a próba wytrzymałości nie jest znów tak bar­
dzo straszna.

Jeże li zastanowimy się teraz, w jakim kierunku nale­
ży  pracować nad koniem, — czy tylko d la konkursów 
hipicznych, czy też, nie m yśląc o nich, d la M ilitary ■— 
odpowiedź nasunie się sama: za M ilitary, a przeciw w y­
łączności konkursów. M ilitary jest próbą wszechstronną, 
wyrabia doskonałego konia służbowego, który nie zaw ie­
dzie ani w marszu, ani w terenie, ani na baterji zaprzężo­
nej. Konkursy hipiczne d a ją  nam, w szczęśliwym w ypad­
ku, nagrodę pieniężną lub honorową oraz publiczny tryumf, 
a le koń nasz częstokroć nie potrafi zrobić poprawnie wol­
ty  ani stać w m iejscu ,gdy tego żądamy. A  przecież koń 
służbowy, własność skarbu Państwa, dany nam jest prze- 
dewszystkiem dla służby, a nie d la zarabiania pieniędzy 
na konkursach. O ile koń zdał egzamin, jako koń służ­
bowy, wówczas dopiero może chodzić na zawody według 
uznania dowódcy oddziału.

Byłbym gorącym zwolennikiem wprowadzenia zawo­
dów o Mistrzostwo, na wzór kaw alerji i a rty le r ji konnej, 
również d la a rty le r ji lekkiej i ciężkiej. Dobroczynne skutki 
tak ie j inowacji widzę w tem, że:

1) pociągnęłoby się do pracy nad koniem szerszy 
ogół oficerów zam iast jednostek, oddających się temu 
obecnie;

2) wprowadziłoby się racjonalną pracę nad koniem, 
stopniując staw iane mu wym agania stosownie do wieku 
(Instrukcja M. S. W ojsk, ustala pewne minimum i m aksi­
mum wieku d la -koni, mogących brać udział w zawodach 
M ilitary, .co wyklucza forsowanie młodych kon i);

3) ujednostajniłyby się zainteresowania jeździeckie 
oficerów w kierunku najbardziej pożądanym dla służby;
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4) podniósłby się ogólny poziom konnej jazdy ofice­
rów, a przez to podniósłby się stopień ich znajomości ko­
nia, troska o niego, pielęgnacja, racjonalne używanie w 
czasie długich i forsownych wysiłków;

5) udoskonaliłaby się praca nad remontami przez zy­
skanie większej ilości bardziej doświadczonych jeźdźców;

6) udział dużej ilości koni w tak wszechstronnych za­
wodach umożliwiłby pewny dobór stad hodowlanych 
remontujących arty lerję .

Oczywiście, że spraw y techniczne, jak  np. rodzaj prób, 
wym agania w poszczególnych próbach i  inne szczegóły 
organizacyjne mogłyby być zmienione i dopasowane do 
naszych arty lery jsk ich  warunków.

Obowiązkowy udział w takich zawodach zasadniczo 
wszystkich oficerów do kapitana włącznie w dużym stop­
niu podniósłby tężyznę fizyczną korpusu oficerskiego.

Wprowadzenie w całej artyłerji obowiązkowych za­
wodów konnych na wzór kaw alerji i artyłerji konnej m ia­
łoby dalej i ten skutek, że konna jazda w pułkach prze­
stałaby być nudnem odrabianiem godziny, a stałaby się 
dążeniem do określonego celu, np. wybicia się na pierwsze 
m iejsce w grupie na zawodach elim inacyjnych albo zajęcia 
m iejsca w zawodach centralnych. Sam ten czynnik współ­
zawodnictwa mógłby ożywić znakomicie zajęcie się jazdą 
konną wśród artylerzystów .

Kończąc moje uwagi chciałbym jeszcze dorzucić parę 
słów o jeździe w terenie.

Jazd a  w  terenie jest najlepszą szkołą dla konia służ­
bowego, co też podkreśla ją  wszystkie nasze regulaminy 
dotyczące jazdy konnej. Teren jest również najlepszą 
szkołą d la jeźdźca. O dobroczynnych skutkach jazdy
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w terenie nie będę mówił, każdy znajdzie potwierdzenie 
tego w regulaminach. M ając na m yśli sposoby propagan­
dy jazdy konnej, chcę pokrótce omówić biegi myśliwskie, 
które są wyrazem jazdy w terenie.

Biegi m yśliwskie są rozpowszechnione u nas. Zapew­
ne dużo oddziałów konnych oddaje co roku hołd św. Hu­
bertowi w tej formie. Na biegu myśliwskim jeździec ma 
najlepszą sposobność do w ykazania serca jeździeckiego, 
przytomności umysłu i innych zalet sportowych, a koń ■— 
dobrych płuc, dóbrego serca i nóg, giętkości, równowagi 
i umiejętności skakania.

Urządzanie biegów myśliwskich, jako obowiązkowej 
części programu wyszkolenia jeździeckiego dla oficerów, 
byłoby doskonałem uzupełnieniem całości p racy nad koń­
mi i jeźdźcami.

A le tu chodzi mi głównie o pewne psychiczne oddzia­
ływanie biegów myśliwskich na uczestników. Dzielny koń, 
zupełne zgranie się z nim jeźdźca, rozkosz, jaką jest galo­
powanie przez ścierniska, łąki, lasy, przez rowy, strumienie, 
wreszcie nieodparty urok natury w szacie jesiennej — to 
wszystko, razem wzięte, przyjem nie podnieca jeźdźców, 
gra na strunach dawnych rycerskich zamiłowań, każąc na 
krótko bodaj zapomnieć o szarzyźnie codziennej, a  w w y­
niku końcowym w dużym stopniu zachęca do. jazdy konnej 
i do sportu konnego.

Oczywiście, że prowadzący bieg musi um iejętnie w y­
brać trasę, by, m ając możność znalezienia urozmaiconych 
przeszkód, jednocześnie zachować jej ogólny charakter — 
to znaczy jak najmniej dróg, a najw ięcej terenu, pól, la ­
sów, łąk. Trzeba poniekąd włożyć w to pewne zacięcie 
reżyserskie, by udatnie zainscenizować całość. W  każdym  
razie należałoby unikać przeszkód szkolnych na podstaw­
kach oraz takich jak  ,,oxer“, „triple barre“, wogóle jak
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najmniej sztuczności bo to razi i odbiera właściwe zna­
czenie biegowi.

Jeden z generałów niemieckich, kaw alerzysta, w yra­
ził się kiedyś w tem znaczeniu, że dobra kaw alerja  nie 
zniosłaby długo życia w czasie pokoju, gdyby nie miała 
sportu konnego. Uważam, że te  słuszne słowa w równej 
mierze mogą się odnosić i do każdej broni konnej, a zatem 
i do arty lerji.

Nic tak nie rozjaśnia szarych i monotonnych dni służ­
by w czasie pokojowym, nic nie daje takiego odpoczynku 
d la nerwów po p racy jak sporty. A  bodaj że najp iękn iej­
szym i najbardziej odpowiadającym naszym cechom naro­
dowym jest właśnie sport konny.



Kpt. dypl. DEC WŁADYSŁAW.

SŁUŻBA UZBROJENIA W  RUMUNJI.

Celem niniejszego artykułu jest zapoznać Czyteln i­
ków z zagadnieniami, dotyczącemi organizacji oraz działa­
nia służby uzbrojenia w wojsku rumuńskiem. Zamierzam 
omówić:

1. Ogólne zasady organizacji i  działania służby u- 
zbrojenia.

2. Zadania organów służby uzbrojenia strefy tyłowej.
3. Zakres p racy i  działanie służby uzbrojenia na 

szczeblu Naczelnego Dowództwa.
4. Zadania i  działanie służby uzbrojenia w arm ji, 

korpusie i dyw izji (piechoty, kaw alerji).
5. Środki służby uzbrojenia.
6. System y zaopatrywania wojska rumuńskiego w 

sprzęt uzbrojenia i amunicję.

1. Ogólne zasady organizacji służby uzbrojenia.

Podobnie jak  wszędzie, organizacja służby uzbrojenia 
i amunicji (Serviciul Armamentului si Munitiuni) w Ru- 
munji jest dostosowana do głównego zadania, ciążącego na 
te j służbie, to znaczy do zaopatrywania oddziałów w broń, 
amunicję i sprzęt przeciwgazowy.



— 887 —

Zadanie to w iąże się z dwoma głównemi czynnikami, 
a mianowicie:

— wytwarzaniem  sprzętu uzbrojenia i amunicji,
— dostarczaniem sprzętu i amunicji frontowi.
Fabrykacji przedmiotów uzbrojenia i amunicji, jako

opierającej się na zasadach ogólnie znanych, nie będę oma­
wiał. Zajmę się natomiast sprawą dostarczania sprzętu 
uzbrojenia i amunicji oddziałom, czyli zaopatrywaniem.

Sprzętu uzbrojenia i amunicji, wyprodukowanego w 
wytwórniach położonych w głębi k ra ju  (lub zakupionych 
zagranicą), dostarcza się oddziałom według tych samych 
zasad co w wojskach innych państw, a więc środkami prze- 
wozowemi różnego rodzaju (co do szybkości i pojemności), 
rozmieszczonemi w głąb na pewnych przestrzeniach i po- 
dległemi różnym szczeblom dowództwa (od W ielkiej Kwa­
tery  Głównej do oddziałów włącznie).

Organizacja zaopatrywania opiera się na następują­
cych przesłankach:

a) Im czas na przeprowadzenie czynności zaopatry­
wania jest krótszy, a ilość sprzętu i amunicji, którą trzeba 
dostarczyć, większa, tern więcej środków przewozowych, 
odpowiednio szybkich, trzeba przeznaczyć na przewiezie­
nie sprzętu i  amunicji ze składów do oddziałów.

b) Sieć kolejowa, jako najw ydatn iejszy środek tran­
sportowy (tak co do pojemności, jak i co do szybkości), 
musi być wykorzystana w możliwie najszerszym  zakresie.

c) Środki transportowe samochodowe i konne muszą 
stać w odpowiednim stosunku do możliwości ruchu, w yn i­
kającego ze stanu dróg i rodzaju terenu w rejonie działań. 
Stosunek m iędzy środkami samochodowemi a konnemi nie 
musi być stały; zmienia się on od wypadku do wypadku. 
Czynnikiem przesądzającym  tę sprawę jest pojemność 
transportowa, przyczem idealne byłoby tak ie rozwiązanie,
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w którem zdolności przewozowe konnych i samochodowych 
środków transportowych byłyby równe; umożliwiłoby to 
przeładunek sprzętu lub amunicji z jednych środków tran ­
sportowych na drugie.

Podobnie jak  w wojskach innych państw, istn ieją w 
Rumunji odpowiednie władze, zapewniające harmonijną 
współpracę m iędzy wytwórniami (zakładami uzbrojenia 
i wytwórniami amunicji) a odbiorcami (oddziałami) na 
froncie, W ładzami temi są:

— służba uzbrojenia i amunicji strefy krajowej (ty­
łowej), podlegająca bezpośrednio ministrowi obrony naro­
dowej ;

— służba uzbrojenia i amunicji w dowództwach w ie l­
kich jednostek.

2. Służba uzbrojenia i amunicji strefy krajowej (tyło­
wej).

Organizacja krajowej (tyłowej) służby uzbrojenia 
i amunicji jest dostosowana do wojskowo-terytorjalnego 
podziału kraju .

Na szczeblu m inisterstwa obrony narodowej (Mini- 
steriu l A parare i Nationale) istnieje Departament Uzbro­
jen ia (Directia Armamentului si Munitiuni) k ieru jący ca­
łokształtem zagadnień, związanych ze służbą uzbrojenia 
am unicji w strefie krajow ej. Do zakresu działania De­
partam entu Uzbrojenia należą:

a) opracowanie podstawowego planu zaopatrywania, 
czyli ustalenie ilości i rodzaju sprzętu uzbrojenia i amunicji, 
które należy wyprodukować lub zakupić zagranicą na w y­
posażenie formacyj;

b) opracowanie planu dostarczania surowców, potrzeb­
nych wytwórniom do produkcji sprzętu i amunicji zgodnie 
z podstawowym planem zaopatrzenia;
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c) opracowanie planu zwiększenia produkcji sprzętu 
uzbrojenia i amunicji, aby sprostać wszelkim zapotrzebo­
waniom frontu;

d) prowadzenie studjów nad wynalazkam i z dziedzi­
ny uzbrojenia i amunicji i zapewnienie sobie możliwości 
wyposażenia wojska w  czasie możliwie najkrótszym  w 
sprzęt wypróbowany drogą uprzednich doświadczeń;

e) opracowanie instrukcyj techniczno - adm inistracyj­
nych, dotyczących magazynowania, konserwacji i rachun­
kowości m aterjałów uzbrojenia i amunicji w składach;

f) okresowe opracowywanie wniosków rozdziału ist­
niejących środków uzbrojenia i amunicji m iędzy oddziały 
oraz powzięcie decyzyj, zm ierzających do zwiększenia pro­
dukcji m aterjałów przez wytwórnie i w arsztaty wojskowe 
oraz zakłady prywatne, zamienione w wytwórnie sprzętu 
uzbrojenia lub amunicji.

Departament Uzbrojenia rozporządza organami po- 
mocniczemi o charakterze kierowniczo-wykonawczym. S ta­
nowią je szefostwa służby uzbrojenia i amunicji w dowódz­
twach terytorjalnych (okręgach korpuśnych) w liczbie sie­
dmiu.

W  zakres p racy okręgowych szefostw służby uzbro­
jenia i am unicji wchodzą:

— gromadzenie surowców, zebranych na danym obsza­
rze lub otrzymanych z Departamentu Uzbrojenia, i rozdział 
tychże m iędzy wytwórnie zgodnie z planem rozdziału su­
rowców, opracowanym przez Departament Uzbrojenia;

— nadzorowanie produkcji m aterjałów wojennych w 
wytwórniach i kontrola rozwoju ich działalności;

— nadzór nad stosowaniem przez składy instrukcyj 
techniczno-administracyjnych, dotyczących należytego prze­
chowywania i prawidłowej rachunkowości wszelkiego ma- 
terjału, jakim  te szefostwa rozporządzają.
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Departamentowi Uzbrojenia podlegają następujące za­
kłady:

— arsenał wojska,
— wytwórnie prochu,
— składy uzbrojenia i amunicji,
— różne inne urządzenia wojskowe lub zm ilitaryzo­

wane (w czasie wojny).

3. Służba uzbrojenia i amunicji na szczeblu Naczelnego
Dowództwa.

Głownem zadaniem  szefostwa rumuńskiej służby uz­
brojenia i amunicji na szczeblu W ielkiej K watery Głów­
nej jest ogólne kierownictwo podległemi sobie organami 
(szefoistwami służby uzbrojenia i amunicji arm ji i zakłada­
mi uzbrojenia, bezpośrednio podległemi) i współpraca z In­
spektoratem Technicznym A rty le r ji W ielkiej Kwatery 
Głównej w zakresie zaopatrywania oddziałów w sprzęt 
uzbrojenia, przeciwgazowy i amunicję.

Szefostwo to utrzym uje pozatem ścisłą łączność z De­
partamentem Uzbrojenia m inisterstwa obrony narodowej, 
któremu przedstaw ia żądania dotyczące rodzaju i ilości 
sprzętu uzbrojenia, sprzętu przeciwgazowego i amunicji, po­
trzebnych do wyposażenia oddziałów w polu. Departament 
Uzbrojenia jest obowiązany oddawać do dyspozycji sze­
fostwa służby uzbrojenia i amunicji Naczelnego Dowódz­
twa wszystkie żądane m aterjały, posiadane w swych skła­
dach i urządzeniach.

Do zakresu normalnych zadań rumuńskiego szefostwa 
uzbrojenia i am unicji najwyższego szczebla ponadto na­
leżą:

a) opracowywanie dla W ielkiej K watery Głównej 
wniosków, dotyczących:
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— ogólnego ruchu zaopatrywania wojska w polu w 
sprzęt uzbrojenia i amunicję;

— uzupełniania sprzętu uzbrojenia i amunicji w  pod­
ległych sobie wielkich jednostkach;

b) wykonywanie planu rozdziału sprzętu uzbrojenia i 
amunicji m iędzy arm je (fronty), uwzględniając ważność 
i kolejność działań poszczególnych arm ij.

Organami wykcnawczemi służby uzbrojenia i amunicji 
W ielkiej K watery Głównej są składy uzbrojenia i  amuni­
cji, pociągi amunicyjne, w arsztaty naprawcze broni oraz 
środki transportowe (samochodowe i konne, a niekiedy tak ­
że i wodne).

4. Służba uzbrojenia i amunicji w wielkich jednostkach.

Zadanie służby uzbrojenia i am unicji w  rumuńskich 
wielkich jednostkach polega na:

— ścisłej współpracy z dowódcami artyłerji tych jed­
nostek ;

— dostarczaniu oddziałom środków uzbrojenia i amu­
nicji, potrzebnych im do przeprowadzenia nakazanych 
działań:

— ewakuacji sprzętu zużytego lub zbędnego;
— wymianie i naprawianiu broni, jaszczy i  wozów a- 

municyjnych, m aterjału przeciwgazowego i uprzęży a rty ­
lery jsk ie j.

Rozpatrzymy teraz kolejno działalność rumuńskiej 
służby uzbrojenia i amunicji w arm ji, korpusie i dyw izji.

a j  Służba u z b r o j e n i a  i a m un i c j i  w  armj i .

Ma ona zadanie:
— zestawiać potrzeby wielkich jednostek arm ji, do­

tyczące sprzętu uzbrojenia, amunicji i środków transpor­
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towych, niezbędnych do wykonywania planu zaopatryw a­
nia;

— przedstawiać W ielkiej Kwaterze Głównej (szefowi 
służby uzbrojenia i amunicji) zapotrzebowania amunicji i 
sprzętu uzbrojenia w celu otrzymania uzupełnienia tych 
m aterjałów wojennych;

— zaopatrywać w ielkie jednostki we wszelkie mater- 
jały, wchodzące w zakres służby uzbrojenia i amunicji;

— ewakuować do strefy krajowej (tyłowej) wszelkie 
m aterjały uzbrojenia, zbędne w obszarze frontowym, lub 
nagromadzone na polach w alk;

•—• naprawiać uszkodzoną broń lub odsyłać ją  do na­
praw y w zakładach strefy tyłowej.

Organami wykonawczemi szefa służby uzbrojenia i a- 
m unicji arm ji są:

— składy stałe i wysunięte;
— składy osłonowe;
— stacje zaopatrywania;
— środki transportowe (pociągi, kolumny samocho­

dów ciężarowych i kolumny transportowe konne).
Składy uzbrojenia i amunicji arm ji są przewidziane w 

czasie pokoju; środki nagromadzone w tych składach m a­
ją  w ystarczyć na pokrycie potrzeb mobilizacji i koncentra­
c ji arm ji, a uzupełnia się je dopiero po ukończeniu kon­
centracji.

Składy osłonowe służą do wyposażenia jednostek o- 
słonowych.

Zaopatrywanie w amunicję wewnątrz arm ji odbywa się 
następująco. A rm ja otrzymuje na stac ji regulującej po­
ciągi amunicyjne, nadeszłe ze strefy tyłowej. Na stacji re ­
gulu jącej pociągi amunicyjne albo są wyładowywane do 
istniejących tam składów, albo też skierowuje się je do 
stacyj, w pobliżu których znajdu ją  się składy arm ji. W
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niektórych wypadkach pociągi amunicyjne posyła się do 
stacyj zaopatrywania, położonych na obszarach działań 
korpusów (zwłaszcza jeśli oddziały potrzebują szybko 
amunicji).

W ysunięte składy arm ja organizuje wtedy, gdy z a j­
muje odcinek ustabilizowany (wojna pozycyjna lub dłuż­
sza obrona).

Normalnemi środkami transportowemi armij są lin je 
kolei żelaznych. W razie potrzeby (uboga sieć kolejowa) 
arm ja posługuje się także środkami samochodowemi i kon- 
nemi (ewentualnie także wodnemi). Pociąg am unicyjny 
arm ji oblicza się na 330 tonn.

Do transportowania tego tonażu potrzeba:
— albo 6 kolumn transportowych konnych;
— albo 2 kolumny samochodów ciężarowych po 60 

samochodów 3 tonnowych każda.

b )  K o r p u ś n a  s łużba u zb r o j e n i a  i amuni c j i .
Szef uzbrojenia i amunicji korpusu, znając zam ierze­

nia dowódcy, dotyczące użycia jednostek korpusu:
— zestaw ia potrzeby uzbrojeniowe i amunicyjne pod­

ległych oddziałów (według broni i ka lib rów );
— opracowuje plan zaopatrzenia w przewidywaniu 

ilości amunicji, którą należy przydzielić każdej dyw izji i a r ­
ty le r ji korpuśnej;

— wyznacza m iejsca (stacje, ośrodki) zaopatrzenia, 
w których w wyznaczonych godzinach odbywa się w yda­
wanie (pobieranie) amunicji i sprzętu uzbrojenia;

— opracowuje plan transportowy;
— zestaw ia plan ewakuacji sprzętu uszkodzonego, 

zbędnego lub nieużytecznego;
— w ydaje zarządzenia co do naprawy i wymiany bro­

ni i t. p.
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Organami wykonawczemi korpuśnej służby uzbroje­
nia i amunicji są:

— pociągi amunicyjne;
— kolumna am unicyjna do przewożenia amunicji a r ­

ty le r ji ciężkiej (korpuśnej);
— kolumna samochodów ciężarowych oraz w  pewnych 

wypadkach stałe lub tymczasowe składy uzbrojenia i amu­
nicji.

Te organiczne środki mogą być, w razie istotnej po­
trzeby i w miarę posiadania rozporządzalnych środków, 
wzmocnione przez arm ję przydziałem  kolumn transporto­
wych konnych lub samochodów ciężarowych, albo dosyła- 
niem pociągów amunicyjnych i sprzętu uzbrojenia jak n a j­
bliżej frontu (do 15 km od pierwszej lin ji) w celu umoż­
liw ienia dywizjom bezpośredniego zaopatrywania się na 
stacjach zaopatrywania (z pociągów lub tymczasowych 
składów).

W ielkie jednostki (dywizje) i a r ty le r ja  ciężka korpu­
su zaopatrują się:

— bądź z wysuniętych składów arm ji (jeśli takie znaj­
du ją się na obszarze operacyjnym  korpusu);

— bądź ze stacyj zaopatrywania (je śli pociągi z za­
opatrzeniem mogą być doprowadzone w pobliże rejonów 
zgrupowań dyw izyjnych ośrodków transportowych);

— bądź też wreszcie z ośrodków zaopatrywania (punk­
tów przeładunkowych) korpusu, jeśli dowóz m aterjałów 
i amunicji ze składów arm ji w pobliże zgrupowania dy­
wizyjnych ośrodków przewozowych uskutecznia się stara­
niem korpusu.

c )  D yw i z y j n a  s łużba u zb r o j e n i a  i amuni c j i .
Zadania jej są podobne jak w korpusie z tą  różnicą, 

iż zakres działania jest odpowiednio mniejszy.
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Do wykonywania zaopatrywania podległych jednostek 
w potrzebne im do walki m aterjały uzbrojenia i amunicję 
dyw izja posiada organiczny dywizjon kolumn am unicyj­
nych (pojemność % j. o. d la całej dyw iz ji); w  wypadkach 
niewystarczalności tego własnego środka, szef służby uz­
brojenia i amunicji może:

— albo wykorzystać dla przewozów jedną z sekcyj za­
opatrywania w żywność;

— albo otrzymać dodatkowo z korpusu lub z arm ji 
odpowiednią ilość kolumn amunicyjnych.

W  pewnych wypadkach pociąg am unicyjny może być 
dosłany na bezpośrednie ty ły  dyw izji (na stację zaopatry­
w ania), skąd  amunicję pobierają tabory bojowe oddziałów.

Rozdział amunicji z dywizjonu kolumn amunicyjnych 
na wozy amunicyjne jednostek może być dokonany w jed­
nym lub k ilku  punktach zaopatrywania. Na froncie usta­
bilizowanym, w obronie lub w okresie przygotowywania 
działania zaczepnego (jako przejścia z obrony do natar­
cia) dyw izja może we własnym zakresie zorganizować skła­
dy amunicyjne, wyposażone do 3 j. o., przyczem na sta­
nowiskach ogniowych bateryj składa się amunicję, potrzeb­
ną do przygotowania natarcia (aż do chwili pierwszej zm ia­
ny stanowisk).

5. Zestawienie organów i środków zaopatrywania służ­
by uzbrojenia i amunicji.

Rumuńska służba uzbrojenia i amunicji poszczegól­
nych dowództw rozporządza:

— na szczeblu dyw izji — dywizjonem kolumn amu­
nicyjnych, niekiedy pociągiem amunicyjnym i składam i;

b) na szczeblu korpusu:
— kolumną am unicyjną d la korpuśnej a rty le r ji cię­

żkiej ;
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-— pociągami amunicyjnemi;
— w pewnych wypadkach składami;
c) na szczeblu arm ji:
— pociągami amunicyjnemi (i uzbrojenia),
— kolumnami samochodów ciężarowych;
— stacjam i zaopatrywania;
— stac ją  regulu jącą;
— różnemi składami (osłonowemi, wysuniętemi i  sta- 

łem i);
d) na szczeblu Naczelnego Dowództwa — składami a- 

municji i uzbrojenia strefy tyłowej (przez Departament 
Uzbrojenia).

Zapoznajmy się nieco bliżej z organizacją i działaniem 
środków, będących w dyspozycji rumuńskiej służby uzbro­
jenia i amunicji.

Środki te są tak zorganizowane, aby:
— mogły zaspokoić potrzeby, dla których je  stwo­

rzono ;
— były podzielone na części, odpowiadające możli­

wościom operacyjnym w  jakich m ają być użyte;
— były samowystarczalne pod względem adm inistra­

cyjno-gospodarczym.
Co do pojemności dywizjonu kolumn amunicyjnych 

dyw izji wyrażone są w Rumunji poglądy, ogłoszone zre­
sztą w czasopiśmie „Romania M ilitara“, że powinien on 
przewozić około 2 j. o., t. j. ty le ,ile  wynosi przeciętne zu­
życie amunicji w ciągu dnia w alk i p rzy całkowitem za­
angażowaniu dyw izji. W  rzeczywistości dywizjon ten mo­
że przewieźć nieco ponad 1 j. o. piechoty lub % j. o, a r ­
ty lerji, albo około % j. o. piechoty i a rty le r ji d la całej dy­
wizji. Dzieli się on na 3 kolumny, a mianowicie:

•— dla amunicji piechoty;
— dla amunicji arm atniej;
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— dla amunicji haubicznej (w związku z wprowadze­
niem mieszanego sprzętu w każdym  pułku artyłerji nale­
ży  oczekiwać, że podział kolumn arty lery jsk ich  zostanie 
odpowiednio zmieniony).

Kolumny dzielą się na plutony, odpowiadające ilości 
pułków piechoty oraz dywizjonów armat i haubic w ra ­
mach dyw izji.

Kolumna amunicyjna artyłerji ciężkiej może prze­
wieźć ładunek 60 tonn (każdy wóz po 500 kg) i służy do 
wzmacniania środków transportowych dyw izyj.

Kolumna samochodów (60 wozów ciężarowych lub 80 
półciężarowych jest podzielona na 4 plutony po 15—20 wo­
zów). Może ona przewieźć ładunek 160 do: 240 tonn. U ży­
wa się je j tam, gdzie potrzeby operacyjne w ym agają du­
żych transportów w krótkim czasie (i po dobrych drogach). 
Pociąg am unicyjny ma mieć skład stały, dostosowany do 
rodzaju przewożonej amunicji.

S tac ja  zaopatrywania służy do przyjm owania pocią­
gów amunicyjnych i do rozdziału amunicji (sprzętu uzbro­
jenia) lub do złożenia sprzętu w składach tymczasowych.

S tac ja  regulu jąca (zwykle węzeł kolejowy) służy do 
skierowywania poszczególnych pociągów do stref działa­
n ia korpusów (na sieć podległą dowódcom korpusów). 
Obok komisarza regulującego urzęduje delegat służby uz­
brojenia, k ieru jący ruchem pociągów amunicyjnych.

Organizacja składów amunicyjnych i składów mater- 
jału uzbrojenia jest dostosowana do potrzeb, wynikających 
z ich charakteru i przeznaczenia.

W reszcie należy wspomnieć, iż pierwszą komórką or­
ganizacyjną, przeznaczoną do napraw y drobnych uszkodzeń 
m aterjałów uzbrojenia (poza rusznikarzam i i puszkarzami 
oddziałów), jest kolumna naprawcza z warsztatem  na 
szczeblu korpusu. M aterjały uzbrojenia, w ym agające po-
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ważniejszych napraw, odsyła się do warsztatów arm ji albo 
też do stałych urządzeń w strefie tyłowej.

6. Systemy zaopatrywania w materjały uzbrojenia 
i amunicji.

Działanie rumuńskiej służby uzbrojenia i amunicji do­
stosowuje się do:

a) położenia operacyjnego (taktycznego);
b) ilości i  jakości (rodzaju) posiadanych zasobów;
c) stanu i rodzaju kom unikacyj;
d) stanu środków przewozowych;
e) przewidywanego dziennego- zużycia amunicji.
P rzy obliczaniu zapotrzebowań amunicji i t. p. p rzy j­

muje się następujące normy zużycia amunicji w jednym 
dniu wałki:

— naw iązywanie styczności z nieprzyjacielem  — od 
1I2 do 3U j- o.,

— natarcie na n ieprzyjaciela słabo umocnionego — od 
2 do 3 j. o.;

— obrona pozycji od 1 :/2 do 2 j. o.
Obliczeniowa jednostka ognia (przyjęta w Rumunji

dla celów ćwiczebnych i szkolnych) wynosi:
— na kb. — 50 nabojów;
— na r. k . m. — 500 nabojów;
— na c. k. m. — 2000 nabojów;
— na pistolet — 10 nabojów;
— na działko towarzyszące pichoty — 80 pocisków;
— na moździerz towarzyszący piech. — 60 pocisków;
— na działo połowę — 200 pocisków;
Zasadniczo zaopatrywanie w m aterjały uzbrojenia i

amunicję opiera się na dowozie z tyłów; w  pewnych tylko 
wypadkach przew iduje się możliwość wykorzystania z do-
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byczy wojennej do bezpośredniego wyposażenia oddzia­
łów.

Sposoby zaopotrywania w amunicję i działanie po­
szczególnych organów zaopatrywania w ogólnym łańcuchu 
zaopatrującym  są uwidocznione na schematach 1 — 6.

5 C H E M H T  1
E b o p p  T/yywANiE h  bm u  n i CJę n p r o st  s E  s r n c j i  SB o p b t p s e n i b  

( e  POCIR&U LUB 3E 5/3 E BCtU)

WLte.jEDrt NB POSTO JU  -  OOl EGLOŚĆ OO 5TB  E J !  SROP N/e PRaEKBRCZB YSffN

f i
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5 C H E H R T  2
ERDRRTRyWANtE U RR U M C JE  HPRU5 T BE STR C J / B R aP R TR B E M IR  

( B  P O C R B U  l u b  BE 5 /B U R b u )
H LR .JEB R. R  M PR5 B U - O U lE G L O ŚĆ  TRBDRU BO J.G O  5 TRCJI=5 x n

Tabory bojowe (w ozy am .J  
pobierają am u/ncję  w prosr  
z pociągu htb  ze  s k ła d u
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ć n O p n T R y k iR N iE  u  p m u m c j ę  P Q E y  .P D r i a c y  o p g p p u  o o s r
O D D S /P y y  P/P F P O P /C B  (O Baana)

o d l e g e o s ć  a a  SFFtC-)/ e p d p p t p s e p /i r  = i o m

5 C H E M H T  3

y UJ o zy  a m .p e łn e

Wozy om. puohe

D y w .  p u n k /  z ć io p  w  a m u n i c ję
f

, Dyor> ko/, om  
/ (eu> jcoł. łnanjp.)

J J a c jo  z a o p a / rz em a  
a m u n i c y jn y  lub Jk ład)
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5 C H E M R T  4
E R D P P  TRU H RZH E N  RM UN /CJE PRED P D  MD C U  ORG A N U  P D 5 R  

O D C iE I p L u  N  R U C H U
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Spacja zaopatrywania’ wanta

•S ta cja  z a o p a t r y w a n ia

■ ią y  a/n: 
pełny

J  k ł a d y  am
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5 C H E M H T  6
E P a p p r p y p i P N i E  h  p n u n / e j e  

NP SIECI DPOBONEd.

k o l am .



DZIAŁ ZADAŃ.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ 9 — 10.

Z adanie 9.

W ykorzystu jąc obliczoną poprzednio poprawkę or jen- 
tacji t 0 =  — 12' zamienić odczyty nacelowań Osa, Osb 
i  O sc  na azym uty topograficzne T$A, TSb i Tsc.

i  Tsa =  Osa +  t0 =  2432 +  (— 12) =  24205 TAS =  5620'

T s B = 0 SBJ r t n =  41 03 +  ( -  12) =  40915 TBS =  891'

T s c = O s c  +  t 0=  585 + ( — 1 2 )=  573'. + 5  =  3773 '.

Rozwiązując tró jkąt S B  A (rycina), którego bok A B  
obliczono przy określaniu azymutu odnośnej kierunku Tok 
{zadanie 7), można obliczyć odległość D s a .

Azymut tego boku Tba wynosi 1536', a jego długość 
D ab 1831,6 m.

Poszczególne ką ty  tró jkąta S  B A można obliczyć 
z różnicy wiadomych azymutów.

Kąt A S B  =  ~[ otrzymuje się z różnicy azymutów 
Tsb i Tsa'

Y =  4091 — 2420 =  16715
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Kąt S  A B =  5 otrzymuje się z różnicy azymutów
Tas i Tab:

o =  5620 — 4736 =  884'.

Kąt S B A  =  z otrzymuje się z różnicy azymutów
Tba i TBs:

s =  1536 — 891 =  645'

Z tw ierdzen ia sinusów w tró jkącie S A B  otrzymuje 
się proporcję:

Dba DA S Dbs

sin T sin s sino



skąd
A m  sin e 1831,6 sin 645*

AUS !
s in y  sin 1671''

Logarytm ując otrzymuje się:

log 1831,6 = 3 ,2 6  283

log sin 645' =  1/77 214

colog sin 1671* = 0 ,0 0  106

log Das = 3 ,0 3  603

Das =  1086,5 m.

Znając odległość D a s  i azymut T a s  można obliczyć 
Xa s  i Y a s  według wzorów:

A is  =  D a s  cos Cis,

Y a s  =  D a s  sin tAs- 

Ponieważ T a s  należy do ćw iartk i IV, przeto 

t AS =  6400 — T a s  =  6400 — 5620 =  780*.

Przez logarytmowanie uzyskuje się:

log D a s  =  3,03 603 log D a s  =  3,03 603

log cos A s =  1,85 785 log sin t As  =  1,84 079

log X AS =  2,89 388 log YAS =  2,87 682

X AS =  783,2 m YAs =  753 m.

Dodając obliczone X As  i Y a s  do wiadomych współ­
rzędnych punktu A  otrzymuje się współrzędne stano­
w iska S,



— 908 —

X A =  356 725 Ya =  402 248

X AS =  783,2 YaS =  — 753

As =  357 508,2 Ys  =  401 495.

UWAGA 1. Obliczono współrzędne stanow iska 5  przez 
naw iązan ie do punktu A, jako leżącego na j­
bliżej stanowiska (zgodnie z zasadą określa­
nia położenia punktów przy pomocy punktów 
najbliższych).

UWAGA 2, Otrzymany w ynik sprawdzono przez porów­
nanie z wynikiem  uzyskanym  przy rozw ią­
zaniu wykreślnem : X s=357 510, Ys =  401 490 
(zadanie 8).

Z adan ie 10.

1) Obli czen ia w s t ęp n e .

a) Stosunek zm niejszenia —  =  — _  3200 _  q ^
w D  4800

b) Dane początkowe.
Kierunek: kąt przen iesienia =  230 X 0,7 =

=  1 8 2 ~ — 180, rozw inięcie = 2 0 :4 ,8  =  4.
Komenda: „Dozór Nr. 1, zmnjejszyć o 180, zm niejszyć 

rozw inięcie o 4 “.
Amunicja: najm niejszy ładunek dający pewność osią­

gnięcia celu z odpowiednim zapasem donośności jest to 
ładunek 2 (tabela V b); zapaln ik zapew n iający łatwą ob­
serw ację ognia — zapalnik bez zwłoki, do ognia sku­
tecznego — zapaln ik z długą zwłoką.

Komenda: „Granat wz. 14, zapalnik bez zwłoki, ła­
dunek 2 “.
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Rodzaj wykonania ognia: Strzelać pierwszem działem 
po 1 (obserwacja słabo boczna); strzelać z kwadrantem 
(w strzeliw anie dokładne).

Kąt podniesienia: 22° 59 '.
Komenda: „Pierwsze działo, kw adrant 23 stopni"
c) W idły: W  =  70 m =  30'; 2 W  =  1°; 4 W =  2°.
d) W idły boczne cp i rozw arcie wideł co.

<p =  l- X —  =  X 70 5*; 2 <p =  10'; 4 <P =  20'.
10.D 100 10.4,8 100

O bserwacja jest prawoboczna, wobec czego skokowi 
donośności -|- odpowiada skok kierunku -j-.

10 d  100 10.3,2 100 2

2) Uwagi  c o  do  p r z e b i e g u  ws trzel iwania:

Komenda 1. — Dowódca baterji zbytnio ufa w dokład­
ność obliczonych danych, komenderując „zmniejszyć o 182“ 
i „kwadrant 17°39”; należało te liczby zaokrąglić, ułatw iając 
w ten sposób pracę zarówno sobie, jak  i obsłudze. Snop nie 
był dostosowany do celu. Ładunek 1 zastosowano niesłu­
sznie zarówno z punktu widzenia oszczędności sprzętu, jak 
i otrzymanego zadania (niszczenie schronu lepiej jest prze­
prowadzić ogniem bardziej stromym). Komenda „poziomni- 
ca“ była zbędna, gdyż przy strzelaniu z kwadrantem nie ma 
ona znaczenia.

Przy użytym  przez dowódcę baterji ładunku (1) w idły 
W = 20 ‘, 2W = 40‘, 4W =  1°20‘. Zastosowane wartości 
cp i co "były jednak właściwe, gdyż wielkość wideł w metrach 
(70 m) jest jednakowa przy ładunkach 1 i 2.

Komenda 2. — Pierwszą poprawkę należało zaokrąglić 
do 30';
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Komenda 3. — Należało poprawić stosunek zmniejsze­
nia, który na podstawie obserwacji dwóch pierwszych strza­
łów wynosi:

komenda 28
 .------------------------=  0,5,
przesunięcie strzału 55

wobec tego należało zakomenderować „Zmniejszyć o 8“. 
Komenda 4. — Obserwacja 3 strzału potwierdza słusz-

11ność nowego stosunku zm niejszen ia :— ~0,5; mimo to do-
23

wódca baterji uporczyw ie trzym a się do samego końca 
pierwotnego stosunku 0,7.

Komenda 5. — Należało uwzględnić, że strzał nie był 
na lin ji obserwacji i wymagał zmniejszenia o 3. Chcąc za­
tem następny strzał przy skoku o 4W sprowadzić na 
lin ję obserwacji należało wprowadzić łączną poprawkę 
§=: — 3 + 20 + 17. N ajlepiej było przy tem wpisać do 
dziennika strzelań strzał umyślony jako 4a „zmniejszyć o 3, 
kwadrant 17° 39, w kierunku, krótki".

Komenda 6. — Należało zmniejszyć o 10 x 0,5 =  5. 
Komenda 7. — Należało powiększyć o 5 x  0 ,5 =  0,5 ~ 3. 
Komenda 8. — Poprawki kierunku wprowadzać nie na-

Wleżało, gdyż obserwacja „w lewo 4“ nie przekracza— ; trze-
2

ba było zakomenderować „Te same dane", a dopiero po 
stwierdzeniu ponownego uchylenia w prawo, poprawić k ie ­
runek na podstawie dwóch obserwacyj. Tem bardziej n ie­
uzasadniona była poprawka + 3: jeżeli komenda + 4 prze­
sunęła strzał o 91, to d la przesunięcia go o 4 ł należało 
wprowadzić poprawkę + 2.

Komenda 9. — Należało uwzględnić, że 8 strzał nie le ­
żał na lin ji obserwacji, lecz wymagał poprawki + 1, a więc 
podobnie jak  to było przy strzale 4 było pożądane wpisanie
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strzału umyślnego, jako 8a ,,w kierunku, długi" (po niepo- 
danej komendzie „Powiększyć o 1, kwadrant 18° 59"). Za­
cieśniając obramowanie, dowódca baterji nie poprawił w ar­
tości cp, Biorąc pod uwagę strzały umyślone 4a i 8a, poło­
żone (teoretycznie) na lin ji obserwacji, oraz dokonane po­
prawki kierunku należało obliczyć istotną wartość 4cp : je ­
żeli po 4 strzale podano komendę + 20, to w  stosunku do 
strzału 4a wykonano skok o 3 4- 20 =  23' suma następ­
nych poprawek (od 6 do 8a) wynosi: — 7 4- 4 — 3 + 1 =  5r . 
wobec 4© = 2 3  — 5 =  18' a łączna poprawka po 
strza le 8 powinna byłą wynosić + 1 — 9 — — 8.

Komenda 10. — Prawidłowa.

Komenda 11. — W dalszym ciągu należało poprawić 
wartość cp: jeżeli po 8 strzale podano komendę „Zmniejszyć 
o 8“, to w stosunku do strzału 8a (położonego na łin ji ob­
serw acji) wykonano skok o 10 + 1 =  11', następnie powię­
kszono o 3, wobec czego 2 cp =  11 — 3 =  8', a zatem na­
leżało zakomenderować „Powiększyć o 4". Komenda „Po 
dwa" była niepotrzebna. Należało zadowolić się narazie 
niesprawdzonem obramowaniem wgłąb, natomiast zacie­
śnić obramowanie wszerz do 3 — 4 , spraw dzając granice 
obramowania wgłąb dopiero na kierunku zapewnionym 
(średnim ).

Komenda 12, — Sprawdzenie krótkiej granicy należało 
uskutecznić po zapewnieniu kierunku.

Komenda 13. — Należało najpierw  dostosować snop, 
zm niejszając rozwinięcie, czego nie uskutecznił dowódca 
baterji na początku.

Komenda 14. — Komenda byłaby słuszna, gdyby dano 
serję 13 w snopie zbieżnym, t. j. przy kierunku zapewnio­
nym.



— 912 —

Naogół dowódca baterji zbyt kurczowo trzymał się 
danych obliczonych na podstawie pobieżnego przygotowa­
nia topograficznego, nie wykorzystał należycie obserwacji, 
nie doprowadził wstrzeliwania kierunku do żądanego przy 
ogniu dokładnym obramowania wszerz i przez niedostoso­
wanie snopa zmarnował cały ogień polepszający.

3. W s t r z e l a n y  kąt p o dn i e s i e n i a .

Obserwacja ognia polepszającego przy kierunku nie­
zapomnianym nie daje  żadnej podstawy do obliczenia 
wstrzelanego kąta podniesienia.



WIADOMOŚCI Z PRASY OBCEJ
ANGLIA

Ze znanych obecnie dział przeciw lotniczych najw iększą do- 
nośność ma angielska arm ata 152 mm. Zmontowana na specjalnej 
podstawie. Je j donośność wynosi 23800 m.

K r a s n a j a  zw i e zda ,  — 3.VIII.1934),

FRANCJA 
Wskazywanie celów artylerji przez piechotę.

Mowa o pro jekcie zastosowania pocisków wskaźnikowych o ko­
lorowym dymie wybuchu (rozpryskuj do dział piechoty. Przy po­
mocy takiego pocisku piechota może wskazać łatwo i szybko m iejsce, 
gdzie chce mieć ogień a rty le r ji.

R e v u e  d ' i n f an t e r i e ,  — lu ty  1934).

NIEMCY
Artylerja konna.

Podczas ćwiczeń na m apie w  wojsku niemieckiem dyw iz ja ka- 
w a le r ji figuruje często w następującym  składzie: 

sztab,
pluton motocyklistów,
trzy b rygady k aw a le r ji po 2 pułki,
b ataljon  piechoty (w raz ie  potrzeby przewożony na samocho­

dach),
bataljon  cyklistów , 
trzy  szwadrony c, k. m,
dywizjon samochodów pancernych (12 wozów), 
pułk a r ty le r ji konnej.

9 P rzegl. A rt.
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Pułk a r ty le r ji skłatda się z 3 dywizjonów. I dyw izjon ma 3 
baterje  konne (po 4 arm aty 77 mm) i kolumnę am unicyjną. II d y ­
wizjon o ciągu motorowym ma 2 baterje  haubic 105 mm wz. 16 i jedną 
baterję  2 działową arm at 10 cm wz. 17, tudzież dtwie kolumny amu­
nicyjne. III dyw izjon przeciw lotniczy o ciągu motorowym ma jedną 
baterję  arm at pl. 77 mm, dwie baterje  arm at pl. 88 mm, jedną ba­
terję  arm atek 37 mm oraz kolumnę amunicyj-ną.

(B u l l e t i n  belge des Sciences m ilitaires, — czerwiec 1934).
K

ROSJA SOWIECKA 
Działo wędrowne.

Ażeby zbytnio nie osłabiać siły ogniowej dyw izjonu nie moż­
na z niego w ydzielać w charakterze dział wędrownych więcej niż 
1 — 2 działa.

Należy wyznaczyć działa różnych kalibrów, tak jednak, aby 
nie zdradzić rzeczyw iście posiadanego procentowego stosunku dział 
poszczególnych kalibrów.

Ilość stanowisk ogniowych d la  jednego działa wędrownego nie 
powinna przekraczać trzech.

Stanowiska dział wędrownych powinny odpowiadać n astępu ją­
cym warunkom:

— znajdować się w rejonach, które n ad a ją  się na stanowiska 
ogniowe batery j,

— znajdować się w odległości 400 — 500 m od stanowisk za­
sadniczych, aby nie ściągnąć na n ie ognia przeciwnika,

— droga ze stanowiska zasadniczego, a także przejazd  z jed ­
nego stanowiska działa wędrownego na drugie powinny być krótkie 
i kryte,

— nadawać się do strzelan ia w nocy.
Rola dział wędrownych przybiera szczególnie na znaczeniu w 

okresie w a lk i czat i ich wycofania się oraz w alk i o przedni skraj 
pozycji głównej, albowiem w tych okresach przeciwnik rozw ija w szyst­
k ie organy d la rozpoznania organizacji pozycji obrońcy, a także i jego 
a r ty le r ji (stanowiska b atery j, punkty obserwacyjne).

N ależyta organizacja i planowa p raca  dz iał wędrownych mo­
gą w pewnej mierze odwrócić uw agę przeciwnika od stanowisk za­
sadniczych i spowodować uderzenie w próżnię jego grupy, zw alcza­
jące j arty le r ję .
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Dział wędrownych należy używać do wykonania pewnych ści­
ś le  określonych zadań (ognie dalekie, wzbranianie i t. p .). Ponadto 
działa te  mogą pozorować wstrzeliw anie d la zm ylenia n ieprzyjac ie la 
co do istotnego położenia.

Ar t i l l e r i j sk i j  Żurnat ,  — kwiecień 1934].

Podręcznik strzelania artylerji.

W  roku bieżącym został w ydany w Rosji, jako praca zbiorowa 
pod red akc ją  W. Diakonowa „Podręcznik strzelan ia a r ty le r ji"  cz. I, 
II i III. R edakc ja  czasopisma „A rtille rijsk ij Żurnał", ocen iając, na­
leżycie  znaczenie tego podręcznika otw iera nad nim dyskusję , aby 
na tej podstaw ie wprowadzić pewne ulepszenia i uzupełnienia do na­
stępnych w ydań podręcznika.

(Ar t i l l e r i j s k i j  Żurnat ,  — maj 1934).

Artyleryjskie przygotowanie natarcia.
Je s t  rozważana zależność czasu trw ania przygotowania a r ty ­

lery jsk iego  od dopuszczalnej szybkości strzelania. W yn ik i rozważań 
są u jęte  w następującej tabelce:

Ilość s. d. m. zależnie od kalibru sprzętu.

\  C zas trw a- 
n ia  w  go- 

n. dżinach

K aliber 
dz ia ła  \

7 , % 1 IV. 2 2 7 , 3 3V2 4 5 6

76 mm 4 3 2 1.8 1,75 1,7 1,65 1,64 1,63 1,6 1,6
122 mm 3 2 1,5 1,3 1.27 1,24 1,22 1,21 1,18 1,16 1,13
107 mm ' 2 1,6 1,1 1,05 1,00 0,96 0,95 0,93 0,91 0,90 0,89
152 mm 2 1,4 1 1,02 0,87 0,85 0,82 0,82 0,81 0,8 0,79

W nioski autora artykułu są następujące:
1. Je że li przygotowanie a r ty le ry jsk ie  ma obezwładnić ogra­

niczoną ilość przedmiotów (celów), wówczas powinno ono trw ać nie 
dłużej jak  1)4 godziny, osiąga się bowiem w ten sposób w ie lką siłę 
ognia.

2. W  tych wypadkach, gdy obezwładnienie celów nie wymaga 
dłuższego czasu i w szystkie zadania ogniowe mogą być wykonane
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jednocześnie, wówczas n ależy się ograniczać do krótkiego (nie więcej 
jak  15 •— 30 minut) przygotowania arty leryjsk iego .

3. Je ż e li przygotowanie a r ty le ry jsk ie  obejmuje znaczną ilość 
zadań ogniowych, których posiadana a r ty le r ja  nie może wykonać jed ­
nocześnie, w tedy musi trw ać dłużej.

Gdy chodzi o niszczenie pewnych celów, należy wyodrębnić 
od przygotowania arty leryjsk iego , przew idując osobny okres nisz­
czenia.

Je że li natarcie piechoty w sp iera ją  czołgi, w tedy one biorą na 
siebie część zadań p rzypadających  a rty le r ji, co w w ielu wypadkach 
pozwoli na skrócenie przygotowania arty leryjsk iego .

Zwalczanie czołgów.

Postępy w budowie czołgów obrazuje następująca tabelka:

Dane techniczne czołgów
Dawne 

wzory z la t 
1917—20

Nowe wzory 
z okresu 
1928—32

Uwagi

Szybkość (km/g) 4—8 20—40 1) 1) gąsien i­
30—70 2) cowe

Promień działan ia (km) 7—12 200—250 2) kołowe
N ajw iększa grubość pance­

rza (mm) 10—16 20—40
Długość czołga (m) 5—10 3—6
Szerokość „ (m) 2—4 2—2,4
W ysokość „ (m) 2,5—4 2—3

Jak ie  zadan ia sto ją dzić przed a r ty le r ją  w w alce z czołgam i?
Zwalczanie czołgów powinno być prowadzone we wszystkich 

okresach obrony.
W  okresie przygotowania natarc ia przeciwnika należy zw al­

czać skupien ia czołgów niespodzianemi dalekiem i ześrodkowaniami 
ognia. Po wyruszeniu natarc ia w zwalczaniu czołgów można roz­
różniać 'dwa okresy:

— w alk a  z czołgami przed przednim skrajem  pozycji głównej,
— w alka  z czołgami wewnątrz pozycji głównej.
Ponieważ przestrzeń od podstawy w yjściowej do przedniego 

sk ra ju  pozycji głównej czołgi mogą przebywać w k ilku  minutach,
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a rty le r ja  obrony musi się do w alk i z niemi uprzednio dokładnie 
przygotować. Przygotowanie to powinno polegać na:

— dokładnem rozpoznaniu terenu przed pozycją główną z za­
daniem określenia najbardziej prawdopodobnych i możliwych k ie­
runków natarc ia czołgów;

— przygotowaniu wszystkich danych początkowych ognia w 
niebezpiecznych kierunkach;

— organizacji k ierowania ogniem a rty le r ji.
Zasadniczą formą w alk i a r ty le r ji z czołgami w tym okresie 

powinien być przerzucany ogień zaporowy,
( W o j e n n y j  w i e s t n ik  — Nr. 2 (1934).

P.

RUMUNJA 
Na marginesie dwóch regulaminów.

W  roku 1930 w ydana została w Rum unji nowa Instrukcja strze­
lan ia. P rzy porównaniu 'jej z regulaminem „Działoczyny" zaznaczają 
się pewne rozbieżności w zakresie w ykonywania poszczególnych ogni.

Główną bolączką, zdaniem autora, jest nieregulowanie przez 
regulam in działoczynów w ykonywania ogni skutecznych. W edług ru ­
muńskich regulaminów ognie a r ty le r ji można .podzielić na dwie za­
sadnicze grupy.

1) Ognie niszczące:
— niszczenie zasieków z drutu kolczastego;
— niszczenie organizacyj obronnych n iep rzyjac ie la  (szczegól­

nie gniazd k, m. d punktów obserwacyjnych);
— niszczenie miejscowości;
— niszczenie czołgów;
— strzelanie do balonów.
2) Ognie do celów żywych:
— ostrzeliwanie celów żywych odkrytych lub zakrytych ;
— zapobieganie, ognie zaporowe;
— wzbranianie i nękanie;
— zwalczanie a r ty le r ji;
—• oślepianie.
Zadania działonu przy wykonywaniu tych ogni mogą być na­

stępujące:
1) ognie ze stałym  celownikiem;
2) ognie ze stałym  celownikiem i kośbą (ogień zaporow y);
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3) ognie skokami wprzód i w tył z kośbą;
4} ognie zwierane z kośbą;
5) ognie umówione.
O ile  pierwsze 4 rodzaje ogni są mniej lub więcej szczegóło­

wo omówione przez działoczyny, o ty le  brak wytycznych co do ogni 
umówionych.

Rozpatrując poszczególne rodzaje ogni n iszczących do celów 
żywych, autor dochodzi do wniosku, że d la wszystkich tych ogni moż- 
naby zastosować tabelk i, które będąc wręczone działonowym, ułatw i­
łyby im znacznie pracę oraz uchroniłyby od pomyłek.

Przykład : wykonać ogień oczyszczający na cel nr. 1., m ający 
szerokość 200 m i głębokość 350 m.

Tabelka d la działonowego mogłaby przedstaw iać się następu­
jąco:

Ogień oczyszczający na cel nr. 1.

Czas
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C elo­
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a Kośba

U w a g i

ko
śb

a 
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ob

ro
­

tó
w

2 min. 3 + 55 3650 0 2 i Razem 45 pocisków Komenda
2 „ 3 +  55 3700 0 2 i „Powiększyć o 55, pow iększyć
2 „ 3 + 55 3750 0 2 i rozw inięcie o 5, (pocisk, ładu­
2 „ 3 +  55 3800 0 2 i nek, zapaln ik) po 2, kośba 1
2 „ 3 +  55 3850 0 2 i obrót, natężenie 3 strzały na
2 „ 3 + 55 3900 0 2 i minutę, czas trw ania 15 min.,
2 „ 3 + 55 3950 0 2 i co 50 m, 7 skoków wprzód,
1 „ 3 +  55 4000 0 2 i poziomnica 0,3650“,

O trzymując taką  tabelkę działonowy wykonałby ogień ściśle 
według poszczególnych rubryk, stosując się do nakazanego czasu. 

(R eu i s t a  a r t i l e r i e i ,  — marzec 1934).
T.



SPRAWOZDANIA I RECENZJE.

Uzgodnienie wyników triangulacji na obszarze Polski.
J ó z e f  S łomczyński ,  porucznik korpusu geografów, (Bibljofeka służby 
geograficznej ;—• tom 11),

K siążka ta przynosi niezmiernie ważne d la a rty łe r ji rozwiązanie 
zagadnienia uzgodnienia poszczególnych sieci triangu lacyjnych  na ob­
szarze Polski. Jakko lw iek  pracę tę utrudniał brak niektórych danych 
podstawowych, to jednak autor przezwyciężył w szelkie trudności i dro­
gą odpowiednich dociekań osiągnął zamierzony cel. Rozwiązanie o- 
siągnął przez w iernokątne odwzworowanie na płaszczyźnie, w stosun­
ku do wspólnego punktu głównego, lin ij geodezyjnych odpow iadają­
cych punktom trygonometrycznym, których współrzędne były znane 
w dwóch sąsiednich układach bądź na tej samej elipsoidzie, bądź też 
na innej.

Aby uniknąć obliczania odwzorowania elipso idy wyrównywaj ą- 
cej i elipso idy W albecka, autor wpierw  odwzorował wiernokątnie 
każdą z tych dwóch elipsoid na elipsoidzie pośredniej o tern samem 
spłaszczeniu jak  elipsoida Bessela i dostosowanych w ym iarach, wpro­
w adzając odpowiednie poprawki szerokości geograficznej (<p — <p ) T któ­
rych wartości podaje w tabeli. Następnie odwzorował te e lipso idy po­
średnie na płaszczyźnie,, posługując się tablicam i odwzorowania ąuasi- 
stereograficznemi W. I, G. (Roussilhe'a) i mnożąc otrzymane w yniki 
przez współczynnik ( h )  wymiarów elipso idy pos'redniej względem e li­
psoidy Bessela (Dla elipso idy w yrów nyw ającej współczynnik wynosi 
1,000 828, a d la elipsoidy W albecka 0,999 897).

Z wyników odwzorowania poszczególnych układów na wspólnej 
płaszczyźnie autor obliczył dane określa jące wzajem nie położenie tych 
układów. Dane te podaje poniższa tabela.
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Elipsoida
U kład
(Punkt

w yjścio ­
wy)

Zamiennik
długości

geograficznej
1

Kąt
skręcenia

T

Przesunięcie
południ­

kowe
a

równoleż­
nikowe

b

Bessel Rauenberg — 39°40' 0,00” 0,00” 0,0 m 0,0 m
11 Helmertturm — 39°40' 0,12” *) 0,00” 0,0 m 0,0 m

wyrówny-
w ająca W arszaw a -|- 8°19'42,35” — 15,40” — 15,1 m — 0,8 m

W albeck Niemież - f  8°19'50,70” — 0,50” +  97,9 m ■— 1,5 m
Bessel Dorpat I +  8°19'50,38” — 7,96” +  71,9 m 0,0 m

11 Dorpat II -|- 8°19'50,61// — 7,96” +  71,9 m 0,0 m
11 Hermann-

skogel — 39°39'56,72” — 7,34” +  39,4 m 0,0 m

Na podstawie kątów  skręcenia y i przesunięć a i b autor spo­
rządził d la każdego układu tabelę poprawek rzędnych (£ ) i tabelę po­
prawek odciętych (vj ) .

Zatem przeliczenie współrzędnych geograficznych podanych w 
katalogu na współrzędne prostokątne w układzie jednolitym  obej­
m uje następujące czynności obliczeniowe:

1) Poprawić szerokość geograficzną o wartość <p — © d la d a­
nej elipso idy (na elipsoidzie Bessela <p — <f> =  0),

2) Zamienić długość geograficzną na długość liczoną od połud­
n ika N) — 22° od Greenwich przez uwzględnienie zmien­
n ika / d la danego układu.

3) Obliczyć rzędną i odciętą przy pomocy tablic odwzorowania 
W. I. G.

4) Pomnożyć otrzymane w yniki przez współczynnik h  d la da­
nej elipso idy (na elipsoidzie Bessela h — 1).

5) Dodać poprawki £ i -ą .
6) Dodać 600 000 do rzędnej i 500 000 do odciętej.
Co się tyczy układu współrzędnych prostokątnych ,,Lwów“ autor 

doszedł do wniosku, że: a) są to współrzędne Cassin i‘ego, a  nie Sold- 
nera, b) są obarczone system atycznym  błędem linjowym . Autor po­
d a je  współczynnik do usunięcia tego błędu (k =  0,999 911), wzory 
do zam iany współrzędnych Cassin i‘ego na współrzędne Soldnera oraz

*) Zamiennik ten dotyczy współrzędnych według źródeł n ie­
mieckich. Przy przeliczaniu współrzędnych podanych w katalogu 
W. I. G. należy stc sować zamiennik — 39° 40' 0,00".
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wzory do przeliczania współrzędnych Soldnera na współrzędne geogra­
ficzne, zgodne z au strjacką  siecią I rzędu.

M ając te współrzędne geograficzne można je przeliczyć na współ­
rzędne prostokątne w układzie jednolitym  jak  wyżej,

Z przykładów  podanych przez autora w ynika, że przeliczenie 
współrzędnych punktów trygonometrycznych z poszczególnych ukła­
dów w sposób wyżej omówiony zapewni związanie tych układów z do­
kładnością 2—3 m, czyli j e d n o l i t o ś ć  z a r ó w n o  p o d  w z g l ą d e m  t o p o g r a ­
f i c z n y m  jak i ka r t o g r a f i c z n ym .

Je że li prócz tego weźmiemy pod uwagę, że dostosowanie tej 
uzgodnionej sieci do naszej nowej sieci nie nastręcza trudności, do j­
dziemy do wniosku, że przez odpowiednie przeliczenie można w yko­
rzystać stuletni dorobek geodezyjny do nowych zdjęć topograficznych 
i budowy dokładnej mapy.

Przeliczenie zresztą bezzwłocznie współrzędnych geograficznych 
i współrzędnych katastralnych  (układu Lwów) na współrzędne prosto­
kątne w układzie jednolitym , zgodnym z nową siecią triangu lac ji jest 
sprawą nader żywotną d la a r ty le r ji. Należy bowiem jasno zdać sobie 
sprawę, że katalog współrzędnych geograficznych nie czyni zadość 
wymogom oddziałów a r ty le r ji w warunkach bojowych. W ydan ie k a ta ­
logu współrzędnych prostokątnych (w poręcznym formacie) jest n ie­
zbędne. W ydatk i zw iązane z przeliczeniem  i wydawnictwem nie powin­
ny być powodem odroczenia sprawy. W ydatk i te zresztą nie byłyby 
znaczne, a chodzi przecież o zapewnienie a r ty le r ji jednego ze środków, 
od których zależy wydajność je j działania.

N iezależnie od tego należałoby potrzeby a r ty le r ji również 
uwzględnić przy ułożeniu planu prac triangu lacyjnych , zarządzając 
przedewszystkiem  założenie lub zagęszczenie sieci triangu lacyjnych  
w tych okolicach, gdzie ta sieć nie istn ie je  lub nie ma dostatecznej 
gęstości.

N iejednokrotnie cennym m aterjałem  do uzupełnienia katalogu 
mogą być prace triangu lacyjne instytucyj samorządowych lub nawet 
pryw atnych.

W reszcie celowe byłoby przeprowadzenie, równolegle z powyż- 
szemi pracam i, odszukiwania punktów trygonom etrycznych i utrw alenia 
ich.

Podkreśla jąc cenność p racy por. Słomczyńskiego, mam nadzie­
ję, że w n iedalek ie j przyszłości praca ta  zostanie odpowiednio w yko­
rzystana a przez to potrzeby a r ty le r ji uwzględnione.

Mjr .  M a r c h a n d  Adr jan .
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SPROSTOWANIE OMYŁEK DRUKU 
w Przeglądzie A rtyleryjsk im

Z eszyt 4/34.

Wie r s z J e s t P o w i n n o  b y ć
7 od góry konferencje konfederacje

14 „ „ radca rodem
13 od dołu Ks, Kr.

3 od góry podporządkowane podporządkowani
5 ii ii nagrodą nądgrodą

Z eszyt 5/34.

11 od dołu 1446 1466
9 od góry Olbrechtowi A lbrechtowi

14 „ „ „ II
1 u u starszy starszym

10 „ dołu Rojeń Rosen
2 u u Derpx Derpt
1 u góry w roku 1587 w roku 1534, zmarł

w roku 1587,
17 od dołu Włoch Wołoch
10 od góry Sześnie Szeinie
11 „ „ obserwatorów obersztów
11 od dołu obserwatorem obersztem
8 „ „ służbie ślubie
1 „ „ w ykorzystany wykorzystyw any
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